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Koniec „czarnej magji ? 


Minister Przemysłu i Handlu 
p. Rajchman wygłosił 4 b m. 
wielkie przemówienie. Dawno 


nie było u nas tak wielkiej nic- 
spodzianki, jak to wystapienie 
p. ministra. Jest to tem charak- 
terystyczniejsze, że przemówie- 
nie wygłoszone zostało na ple- 
num Senatu po zaznaczeniu 
przez ministra, że czuje się w o- 


bowiązku omówić w tej izbie 
kapitalne zagadnienie handlu 
polskiego, traktowanego dotąd 


jako kopciuszka, po macoszemu. 
Przemówienie nastąpiło natych- 
miast po powrocie z Anglji. Do- 
tyczyło ono stosunków w ' handlu 
polskim, przyczem p. Rajchman z 
całą otwartością poztawił tezę, 
że w chwili obcenej handel pol- 
ski rządzony jest siłą „czarnej 
magji“. 

Obecnie producent nie wie, cze 
go ma żądać za wyprodukowane to 
wary, konsument zaś pozostaje 
w nieświadomości, co do tego, 
ile powinien za towar zapłacić. 
Kosztowne a bezprodukcyjne po- 
średnictwo odgradza konsumen- 
ta od źródła zakupów. Wypadko- 
wa szeregu działań ubocznyen 
wpływa na kształtowanie się cen 
na rynku. Powstają najdziwacz- 
niejsze anomalje. Z tem trzeba 
skończyć, jeżeli stosunki w na- 
szym handlu nie mają przedsta- 
wiać nadal kompletnego chaosu. 

Takiemu postawieniu sprawy 
możemy tylko przyklasnąć. Istot- 
nie w handlu hurtowym rzadzi i 
decyduje zgraja czarnych żydow 
skich rekinów, która zmonopoli- 
zowała obrót: wielu towarami i 
dyktuje rynkowi warunki, nie 
licząc się zupełnie z gospodarczą 
sytuacją mas i kraju, dziaia wy- 
lącznie w myśl własnych korzy- 
ści. Podobna sytuacja istnieje i 
w handlu detalicznym, którego 
warunki są dobrze wszystkim 
znane. Metoda handlu  łańcusz- 
kowego, system kredytowy, nis- 
lojalna sprzedaż tandety, WYZYSK 
producenta i konsumenta — ceto 
główne cechy detalicznego hau: 
dłu żydowskiego, który przeciez 
dominuje w naszym systemie go- 
spodarczym. 

Min. Rajchman zapowiada wal 
ke z obecnym stanem rzeczy, 
pragnie zbliżenia producenta i 
konsumenta i standaryzacji w 
handlu. Zamierza dążyć do opar- 
cia handlu na inicjatywie pry- 
watnej, nie biurokratyzować go, 
a tylko zracjonalizować i uspraw 
nić tak, by udało się przęz 
zmniejszenie kosztu zbędnego yo 
średnictwa handlowego, obniżyć 
ceny przemysłowe, a  podnient 
rolnicze do granie ich naturalnej 
rentowości. 

Stosunki w handlu polskim s3 
rzeczywiście zabagnione. Ze 
względów gospodarczych nalezy 
dążyć do uporządkowania w tej 
dziedzinie naszego życia, ale tu 
właśnie rząd ma pełnię inicja- 
tywy i Środków w swem ręku, 
aby tego dokonać. Ukrócenie 
dzialalności spekulantów i wyzy- 
skiwaczy, wielkich rekinów moze 
być dokonane tylko przez rząd 


tu p. Rajchman ma wiele do 
zdziałania. , PIER | 
Również należy podkreślić, że 


i w handlu detalicznym rząd mo- 
że i powinien Wziąć W oara 
kupiectwo polskie. Doty 
odrodzeńcze usiłowania W zu 
sie handlu detalicznego, POWSLa” 
le z inicjatywy prywatnej, RÓ 
spotkały się z należytem popë™ 


ciem wiadz, wprost przeciwnie, 
były systematycznie Z RE 
czy bez planu, trudno pow: 


dzieć: z myślą czy przypadkowe 
— (tępione. A przecież detalicz- 
ny handel poiski znajduje się w 
sytuacji niezmiernie ciężkiej, mu 
sząc walczyć z konkurencją ży- 
dowską, najczęściej nielojalną i 


CPOO NN DDD A OW 


| 


jwy. 


Ks. Wrycza stanie 


przed Sadem Apelzcyjnym 


W Sadzie Najwyższym rozpatry- 
wano wczoraj głośny już dziś pro- 
ces księdza Józefa Wryczy z Wie- 
la na Pomorzu. 

Ks. Wrycza jest zasłużonym dla 
sprawy polskiej działaczem, który 
w okresie zaboru walczył z na- 
jezdcami, prowadząc wytężoną ak 
cję oświatową wśród ludu pomor- 


skiepo Prześladowany przez 
Niemców, skazany został przez 
wojskowy sąd polowy na karę 


śmierci za zdradę stanu. W okre- 
sie powstania wielkopolskięgo u- 
formował pulk, który walczył z 
Niemcami. W uznaniu zasług księ 
dza odznaczono go licznemi orde- 
rami, a obecnie ks. Wrycza jesł 
kapłanem - puikownikiecm rezer- 


ty ksiądz Wrycza osiadł na para- 
fji w Wielu, gdzie nadal obek po- 
sług religijnych zajmował się 
sprawami społeczno - oświatowe- 
mi. 

Zaslużony działacz oskarżony zo 


Przed dziesięciu mniejwięcej la- 


stal przez kierownika 


ka, oraz o podburzanie 
przeciwko urzędom. Tlo 
było następujące: 


ponownie 


szkoły po- przeciwko zarządzeniom kierowni- 
wszechnej w Wielu Wenacjusza | ka szkoły, ponadto zaś, że obelży- 
Napiórskiego o zniewagę urzędni- 
rodziców 

sprawy 


|wie wyraził się o nim. 


Sąd Okręgowy w Chojnicach 


skazał go na 5 miesięcy więzienia. 


W dniu 3 maja 1983 r. organizo! Ksiądz nie poczuwając się do wi- 


jwana była uroczysta akademja z 
Akade- 
z tego 
' względu, że organizował ja ksiądz 
|Wrycza i postanowił nie dopii- | Najwyższego i dzisiaj przy udzia- 
ć, ażeby dzieci wzięły w niej u- le prok. Nissensona odbyła się roz- 
dział. W tym celu, jako kierownik: prawa. 

|szkoły, zarządził, aby po nabożeń- 
| stwie dzieci udały się do budyn- ze w 
ku szkolnego, gdzie na własna rę- 
kę przygotował obchód 3-cio majas 


l racji święta narodowego. 
mji oparł się Napioórski 
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i 
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dzice uczniów zaczęli wzywać 
swoje dzieci, ażeby szły z nimi na 
akademję zorganizowaną przez 
ksiedza. To dało Napiórskiemu a- 
sumpt do oskarżenia księdza, że 
w kościele podburzył on rodziców 


$mierft pod gruzami domu 


Echa sądowe katastrofy w Imielin.e 


W lutym ub. roku w majątku hr. 
Potulickiej Imielin koło Jeziorny 
wydarzyła się tragiczna katastrofa. 
Podczas nocnej wichury zawalił się 
jeden z domków, zamieszkiwanych 
przez giużhę i potnzębał w swych 
gruzach śpiącą Murjannę Żabińską. 

Mąż Matrjanny, Józef, obudził się 
w nocy w momencie, kiedy strop bu- 
dynku ulegając neporowi wiatru, ru- 
val na posudzkę. Żubiński wygrze- 
bał się z gruzów i podbiegł do żóż- 
ka swojej żony. Łóżko było zawalone 
gruzem, tax: że przez pare minut 
riusiał on usuwać zwaliska. Kiedy 
wreszcie wydobył żonę, była już 
martwa. Lekarz stwierdził, że zmar- 
la wskutek zaduszenia gruzem. 

Na miejsee wypadku zjechała spe- 
cialna komisja, która badała budy- 
nek i orzekla, że wine ponosi admi- 
nistracja majatku hr. Petulekiej, 
która nie remoniowala starego do- 


run, tak że sufit i stropy byly nad- 
zwyczaj nadwerężone, ściana zas w 
jednem miejscu pękni;ża. W związ: 
ku z tem orzeczeniem komisji, przed 
Sądem Okręgowym gstanał admini- 


alrator iotr Szybula,” oskarżony Ś 


niedbalsiwo, | które spowodowało 
śmierć Żubbiskiej, Dom był tak sta- 
ry, że uadawał się do roxtż1xi i Szy- 
kula wiedziało tem dobrze, a mimo 
to oddał mieszkanie do użytku. Przed 
kilku laty właścicielka majatku za- 
kupiła gonty na pokrycie ezworaka. 
lecz administrator zażył je przy bu: 
dowie stodoły. 

Szybula nie przyznał się do winy, 
dowodząc, że nie wiedział nie o fa- 
telnym stanie budynku tylko dlate- 
gc, Że niedawno objął posadę 
mielinie. 

Proces odroczono 
cla wezwania biogłeso, od którego o- 
rzeczenia zależy los Szybuli 


adninistratora 


Skradli sztaby złota 


rrzygotoware do wysyłki 


LONDYN, 6.3 (PAT). Ub, nocy 
zo składn acrodromu w Croydon 
zginęło kilka sztab złota. Śledziwo 
w toku. 

LONDYN. 6.5 (PAT). Sztaby zlo- 
ta, które d: 


ziejszej nocy zostały 


skradzione ze składu acyodromu w 
Croydon. przedstawiają wariość 21 
tysięcy f. sztewl. Transport zlota 
niat dzisiaj rano być wysłany do 
Paryża. 


Tajemnicza afera łapówkowa 
b. malora i urzędników s<arbowych 


W Sądzie Okręgowym rozpoczął 
się proces b. majora Adama Wró- 
bltwskiego oraz dwóch 
ków urzędu skarbowego Dyder- 
shiego i Jezicrskiego, woskarżo- 
nych o machinacje w związku ze 
snreślaniecm zaległości podatko- 
wych. 

Wróblewski po wydaleniu go z 
wojską za nadużycia w FKU, tzu- 
cił się w wir mętnych interesów. 
Zaproponował on krawcowi Prze- 
chawskiemu zmniejszenie podatku 
craz skreślenie zaległości, żąda* 
jąc za to 1200 zł. Wróblewski po- 
zostawał w kontakcie z dwoma u- 
tzędnikami urzędu skarbowego, 
którzy mając dostęp do akt rozło- 
ONTE NE PZK, 
żydowskiego, który liczniejszy i 
mający znaczne poparcie ze stro 
ny chociażby kas bezprocento- 
wych może skutecznie przeciw- 
stawiać się próbom zdrowej prze 
budowy handlu. Polski handel 
detaliczny powinien w pierw- 
szym rzędzie otrzymać pomoc ze 
strony rządu i rządowych insty- 


z przewagą gospodarcza handlu | tucyj kredytowych- 


urzędni- | 


żyli Przeciawskiemu 
nu 20 rat miesięcznych. 


należności 


| Przecławski niu posiadając pic- 
niędzy na zapiacenie 1200 zł., wy- 


bez nokrycia, Kiedy Wróblewski w 
drodze egzekucji zaczął ściągać 
gotówkę, rozgoryczony krawiec u- 
dał się do urzędu skarbowego i o- 
powiedzial całą historję. 

Cala afera łapówkowa obu u- 
rzędników wydała się. Zostali oni 
wydaleni ze służby 1 oskarżeni o 
łąpownictwo. 


Skok z wysokości 


€.803 m. 
MOSKWA, 6.83 (PAT). Lotnik 


Kaitanow ustalił w Leningradzie no- 
wy rekord wysokości skoku ze spa- 
cochronem. 


Kuitanow wyskoczył z samolotu 
kiedy znajdował się na wysokości 
6*00 metrów przy temperaturze mi- 
nus 41 stopni. Kaitanow nie był 
topatrzony w zbiornik z tlenem. 


Po uroczystem nabożeństwie ru» 


|27, zaapelował i druga instancja 
wydała wyrok uniewinniający. 


,lożył skargę kasacyjną do Sadu 


Sąd Najwyższy skasował wyrok 
zględów formalnych i polecił 
ponowne 


Sądowi Apelacyjnemu 
rozpatrzenie sprawy. 


rozpatrujący sprawę ks. Wryczy, 


Od tego wyroku prokurator za- 


` 


Dalszy spadek funta i lira 


Co zrobi Ameryka”? 


4.73 i pół). Jak się jednak usto- 
sunkują do tej obniżki wałuty 
angielskiej Stany Zjednoczone, 
pozostaje kwtstją otwartą — co- 
raz bardziej aktualną. 

W każdym razie liczy się już z 
koniecznością przedsięwzięcia 
środków zaradczych Francja 
Agencja Navasa ogłosiła komuni ' 
kat. zapowiadajacy ewentualne 
przywrócenie przez rząd francu: 
ski ceł wyrównawczych (podwyż: 
szonych), którebv automatycznie 
stosowane były do towarów przy- 
chodzących z krajów o zdeprecjo- 
nowanej walucie. Jak wiadomo, 
cła antydumpingowe we Francji 
były już w swoim czasie przed- 
miotem nieporozumień gospodar- 
czych z Anglją. 3 


Spadek funta, przerwany chwi- 
lowo we wtorek, wczoraj trwal 
w dalszym ciągu: waluta angiel- 
ska, notowana w Warszawie w 
poniedzialek 24,80, a we wtorek 
24.95, wczoraj miała kurs 24.75. 
Równocześnie zniżkował bardzo 
silnie także i lir włoski, notowa- 
ny wczoraj w Warszawie 43.90 wo 
bec 44.40 we wtorek. , 


Wedle fachowej prasy angiel- 
skiej licza się tam z dalszym 
spadkiem funta aż do osiągnię- 
cia „gospodarczo / uzasadnione- 
go“ parytetu wobec dolara, t. j. 
kursu mniejwięcej 4.50 dolarów 
za funt (stosunek obu walut we- 
dle ostatnich notowań wynosił we 
wtorek 4.78 i pół, a wczoraj 


ri 


NO 
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Przed paru miesiącami wiele huku 
w Warszawie wywołały kwestjonar- 
jusze, dawane do wypełnienia 
wszystkim pracownikom miejskim, w 
których szczególnie żywo intcresowa- 
no się udziałem poszezególnych jed- 
nostek w „pracy społecznęj”, t. j. w 
organizacjach — oczywiście sanacyj- 
nych. Były zaprzeczenia i prostowa- 
nia, alẹ rejestracja została przepro- 
wadzoną. 
| Obecnie zag dzieje sie to samo w 
U bezpieczałniach. W. dniu wezoraj- 
szym wszystkim urzędnikom Z. U. S. 
dano do wypełnienia kwestjona:ju- 


Ojciec św. mianował 
Św, Kongregacji Kościela Wsch. 
ks. biskupa Piotra Buczysąa i ks. 
prałata Stanislaw». Janasika. 


Ożludni 
aludmiem 


Prywatna iniciatywa 


Bączkowski wygłosił w Siemia- 
nowicach odczyt o osadnictwie 
bezrobotnych na roli na kresaca 
wschodnich. Prelegent, będąc go 
rącyni zwolennikiem „jej akcji, 
nabył w okolicy Kowla majatex 
o powierzchni 1850 ha, który zo- 
stał przeznaczony na cele osad- 


| 
KATOWICE. 6. 3. — Ks. kan. 
kę: Osadnicy będą tam osied- 


150 urzedników skarbowych 


przenies.ono ze Lwowa do Stanisławowa 


| LWÓW, 6. 3. — W związku z 
przeniesieniem izby skarkowej II 


| ze Lwowa do Stanisławowa, okc- ona została w gmachu magistra- 
stawił czeki, które okazaly sięjło 150 urzędników i urzędniczek |tu, gdzie dotąd mieścił się Urząd 


skarbowych otrzymało już z Mi- 
nisterstwa Skarbu dekrety o prze 
niesieniu ich do Stanisławowa. 
Izba Skarbowa rozpocznie swe 


Hacużycia w rzeźni 


w zw,gzku z ubojem rytualnym 


SOSNOWIEC, 6.3. Pod koniec 
ub. roku wykryto wielkie naduży- 
cia w rzeźni miejskiej w Sosnow- 
tu przy prowadzeniu uboju rytual 
nego. Sprawa ta była przedmio- 
tem długich dochodzeń urzędu 
śledczego i obecnie znajduje się 
już w rękach sędziego śledczego. 

Tymczasem, dzięki zarządze 
niom starosty grodzkiego udało 
się niektórych rzezaków przyła- 
pać na gorącym uczynku tajemne- 
go uboju, za co na drodze admini- 
stracyjnej zostali  zkazani na 


swych bezpośrednich kierowników, a 


EAC O E E D Zi 


Nominacje radców do Kongregacji 
Kościoła Wschodniego 


radcami; członków 


Co mają znaczyć te ciągie rejestracje 


=- Pracy ńiepodległościowej i „spole 


Nowy terminowy kwesljonarjusz w Z.U.S. 


cznej ? . 


wicm jako przygotowańie de reduk 
yj, które częściowo mają nastąpić 
już od kwietnia, w soki zaś roz- 
miardth (mówi się 6430 proc.)*w le- 
cie b. r. O ile jednak dane co do 
stopnia zamożności poszczególnych 
urzędników i ich rodzin mogą mieć 


> pewne znaczenie, jako or- 


sze, które już w dniu dzisiejszym vra- 
no mają być przez nich złożone u 


w których oprócz pytań co do sto- 
sunku pokrewieństwa z innymi u- 
rzędnikami, majątku własnego i do- 
chodów ubocznych jakoteż stosuu- 
ków majątkowych bliższej i dalszej 
rodziny, znajdują sig także pytania 
odnoszące się do służby wojskowej, 
udziału w organizacjach niepodłegło- 
ściowych oraz pracy społecznej. 
Kwestjonarjusz wywołał wśród u- 
rzędników ubezpicezeniowreh zrozu- 
miale poruszenie, komentuia go bo- 


jeutujące w społecznych skutkach re- 
dukei (mnożcnie bezrohotnych nie 
rnajecych nigdzie oparcia), to zbie- 
ranie iuformacyj o udziale w. prga- 
nizacjach ma zupełnie wyraźnie cha- 
rakter środka zmierzającewo do © 
parcia redukerj na tylokrotnie już 
krylykowanym systemie „rugów par- 
tyjaweh''. 

Zdawałaby się, że chyba w admini- 
stracji uberpicczeń społecznych, do 
których płacą składki wszyscy bez 
różnicy przekonań, powinna również 
panować zasada, źe nie przymależ- 


dawnej Komisji Fro UBŚĆ" do. tolsieś z we” 
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Kongregacji Nadzwyczajnych PE A E T 


rzędnika, ale jeco kwalifikacje i 
praca. Pokazuje się, niestety, że jest 
przeciwnie. Ubezpicezalnie mają być 
także upartyjnione. a kto nip chec 
trać czynnego udziała w pracy pô- 
itycznej obozu sanacyjnego, uad 
tynt wisieć będzie groźba redukcji i 
bezrobocia, 

Ale czy poto płacimy składki u- 
bczpieczeniowe, aby dawać posady a- 
gitatorom partyjnym? Krytykowało 
się z tego właśnie punktu dawną or- 
ganizacje kas chorych, teraz zaś 
krytykowany dotąd system ma bsć 
jeszcze wydoskonalony... 


Spraw Kościelnych. 
ie Slas; 
i€ dIąĄSXA | 


lani na parcelach o powierzchni 
10 do 35 ha, które maja otrzymać 
na dogodnych warunkach spłaty. 
Cena za hektar wynosi od 100 do 
150 zł. i może być spłacana w 
ciągu 50 łat. Z Siemianowic wy- 
jeżdża w najbliższych dniach 
trzech delegatów na Wołyń, by 
zapoznać się na miejscu z warun 
kami lokalnemi. 


Posiedzenie 
Kiubu Narodcwego 


Posiedzenie parlamentarnega 
Klubu Narodowego odbędzie się 
jutro, w piątek, 8 b. m. o godzinie 


prace w Stanisławowie w nai- 9-ej rano. Obecność wszystkich 
bliższych dniach. Pomieszęzona posłów jest bezwzględnie koniecz 


na. 


Wojewódzki, który znów * objął 
gmach zlikwidowanej w Stanisła 
wowie Dyrekcji Kolejowej. 


Awanse w armii 


799% nowych poruczników 
Na podstawie ostatnich zarzą- 
dzeń Pana Prezydenta R. P. o a- 
wansaeh w wojsku stopień po- 
rucznika W. P. otrzymało 790 pod 
poruczników. Awanse ie objęły 
wszystkie formacje broni. 


. Czułość 


sanacy:'no-żydowska 
LWÓW, 6. 3. — Jak donoszą z 
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grzywnę, 

Jaskrawe światło na calą spra- 
wę nadużyć w rzeźni rzuca fakt 
odprawienia urzędnika Pułki, któ- 
ry sprawował funkcję inkasenta z Przemyśla, klub BB. w tamtejszej 
ramienia ką kkk s adie miejskiej zobowiązał się 
łącznikiem między gminą 8 eaeh E A pilay 
kami. Rzezacy i Pulka byli wszech wyborze Ka i mae Abod. 
władnymi panami sytuacji w rzeź- ro oy Elsik żsdłewski ulala ię 
mi, przez nikogo niekontrolowany. | dował i stale był opłacany, nadto 
mi, a to dzięki wadliwemu syste- | mają żydzi zapewnione stanowi- 
I RZ jaki tam zaprowadzono Z| sko członka dyrekcji KKO, a nad- 
inkasem. to kilka poważnych subwencyj w 
*rojektowanym budżecie. 


zma DU. 2 


Łowicz, 5 marca 


Skandaliczny i barbarzyński 
sposób rytualnego uboju bydła, 
jax również wyrosłą na tem tle 
dyktatura rzezaków rytualnych 
nie ograniczają się tylko do War- 
szawy. Te nienormalne i niespo: 
tykane gdzieindziej, poza Polską, 
stosunki panują również i na 
prowincji. 

Jednem z wielu miast, znajdu- 
jących się pod jarzmem dyktatu- 
ry rzezaków, jest Łowicz, gdzie 
od niedawna rozpoczęto walkę z 
kartelem żydowskich rzezaków, 
mających monopol na ubój i han- 
del mięsem. 

Za czasów rosyjskich ubojem 
bydła i sprzedażą mięsa * zajmo- 
wali się wyłącznie żydzi. Oczyw:- 
scie ubój był dokonywany jedy 
nia przez rzezaków rytualnych. 


MONOPOL ŻYDOWSKI 
ZĄ OKUPACJI NIEMIECKIEJ 


Stan ten utrzymał się i za oku- 
pacji niemieckiej. Niemcy znieśli 
wolny handel mięsem. wprowa- 
dzając ograniczoną sprzedaż na 
Ł aw, książeczki. Zezwolenie na 
zakup bydła, ubój i sprzedaż mię- 
aa otrzymali tylko dwaj żydzi: 
Berek I Mordka Natanowie. Byli 
to prawdziwi dyktatorzy na ryn- 
ku mięsnym, tembardziej, że jako 
dostawcy mięsa dla armji nic- 
mjeckiaj, uzyskali oni prawo re- 
kwirowania bydła po wsiach. Be- 
względni, nie liczący się z cięż» 
kiem położeniem wsi, owi dwaj 
rzeźnicy potentaci zabierali chło- 
pom siłą ostatnią niekiedy kro- 
wę, bardzo często jedyną żywi 
cielkę rodziny.  Znienawidzeni 
przez chłopów w czasie wyjaz- 
dów ma wieś zmuszeni byli za- 
bierać dla swego bezpieczeństwa 
asystę policyjną. 

Nie cieszyli się oni również 
sympatją mieszczan, którzy w pa- 
miętne dni okupacji musieli całe 
mi godzinami tłoczyć się w cia- 
snej hali rzeżni czekając, często 
nąpróżno, na kawałek mięsa. 


JEDYNI DOSTAWCY BYDŁA 


Natanowie, zaliczani do zamoż 
nejszych żydów w Łowiczu trud- 
nią się i nadal rzeźnictwem i do 
niedawna byli dostawcami mięsa 
dla 10 pułku piechoty. Karte! 
rzeźników żydowskich był tal 
silny, że nikt nie usiłował z nim 
walczyć. Sądzono, że tak właśnie 
hyć powinno. 

Dodać należy, że, poza wyłącz- 
nością uboju bydła į handlu mię- 
sem, żydzi byli i są również jedy- 
nymi niemal dostawcami bydła 
dla rzeźni. Cena więc mięsa zale- 
żała wyłącznie od rzeźników-ży* 
dów, którzy bogacili się kosztem 
konsumentów chrześcijan, zmu- 
szopych za drogie pieniądze na- 
bywać gorszy gatunek mięsa, u- 
ananega przez żydów za trefne. 
W czasie świąt żydowskich wogńr 
le nie było można kupić mięsa. 


WALKA Z KARTELEM 
ŻYDOWSKIM 


Walka z karteęlem rozpoczęła 
się dopiero od 1932 r. t.j. od 
chwili założenia pierwszej pol- 
skiej jatki z wołowiną. Sprawa 
nie była jednak łatwa, gdyż ży- 
dzi zą wszelką cenę usilowali n:e 
dopuścić do jej otwarcia. 

Gdy jednak jatxę otwarto, ży 
dzi zmobilizowali specjalne bs- 
jówki, które blokowały wejście 
do sklepu, nie dopuszczając ku- 
pujących do wnętrza. Awantury 
rozzuchwalorych żydziaków, do- 
wodzonych przęz żydowskich stu 
dentów, trwały przez parę dni i 
zakończyły się wybiciem szyb w 
oknach jatki i pobiciem żony 
właściciela jatki p. Klimczam. 
Dzielna kobieta zdołała przytrzy- 
mać do czasu nadejścia policji 
najbardziej agresywnego bojow- 
ca, którym okaza się obecny 
aplikant adwokacki Fajwel żele- 
chowski. Obiecującemu kandyda- 
tawi na „mecenasa“ wytoczono o 
najście sklepu i pobicie sprawę 
sądową, umorzoną później wsku- 
tek ogłoszenia amnestji. 


BARBARZYŃSKI PROCEDER 


Qbecnie w rzeźni miejskiej po- 
za ubojem rytualnym dokonywu- 
ją uboju również i Polacy, przy- 
czem ubój rytualny przeprowa- 
dzany jest w ten sam okrutny i 
bestjąjski spogób, co i w rzeźni 


1 
y 


za ubój rytualny 


warszawskiej. Bydło, spętawszy 
uprzednio nieszczęśliwym  ofia- 
rom ponurego obrzędu religijne- 
go nogi, 
do kółek, umieszczonych w po- 
sadce rzeźni, poczem rzezący pod 
cinają nożem zwierzętom gardło. | 
Tak okaleczone zwierzę w ciągu 
kilku minut rzuca się w konwul- 
syjnych drgawkach, zdychają 
wskutęk upływu krwi. 

Rzeźnicy Polacy, dokonywując 
uboju, najpierw ogłuszają zwie- 
rzę uderzeniem siekiery w głoe 
wę, a potem dopiero podcinają 
mu gardło. W ten sposób zwie- 
rzę nie męczy się wcale. 

Ogólny nadzór nad rzeźnią 
miejską ma żyd - weterynarz, 
Uszer [Izraelewicz. Rzezaków ry” 
tualnych jost dwóch czynnych i 
dwóch na emeryturze. 


HARACZ DLA RZEZARÓW 


Rzezacy pobierają od każdej za- 
bitej (a właściwie okaleczonej) 
przez nich sziuki następujące 
opłaty: od wołu, krowy i jałowiz- 
ny po 5 zł.; od cieląt i owiec po 
22zł 50 "gr. i od kóz po 50 gr. 
(ostatnie wskutek interwencji 
Ministerstwa Rolnictwa oplaty 
za ubój rytualny owiec obniżono 
do 50 gr. od sztuki}. 

Tieniądze, wpływające z tytu- 
łu opłat za ubój rytualny, idą na 
potrzeby gminy żydowskiej, któ- 
ra rzczakom płaci stałą pensję. | 
Pozatem rzezacy rytuami zabie- 
rają dla siebie z każdej zabitej 
sztuki Śledzionę, kawałek wątro- 
by i jelita, które nadziane kaszą 
lub wątrobą z bułką stanowią 
ulubioną przez żydów potrawę 
świąteczną. a è 

Na terenie miasta istnieje tyl- 
ko jedna polska jatka z wołowiną 
i dwadzieścia jatek żydowskich. 
Handel więc mięsem nadal pozo- 
staje w rękach żydów. 


fal 


zarobków, 
żydowską z rytualnego uboju, 
przywiązuje się za łeb | którego większość mięsa zakupu- 


kadu“, czy „Rio Ritta“ 


Dla zilustrowania wysokości 
jakie czerpie gmina 


ją Polacy, przytoczymy dane cy» 
frowe z rzeźni miejskiej za rok 
1904. 
20 TYS. ZŁ. DLA GMINY ŻYD. 
W roku ubiegłym w rzeźni 
miejskiej zabito przez chrześcijan 
ckoło 180 sztuk buhajów, krów i 
jałowizny i około 90 sztuk cieląt 
i owiec. W tym samym roku zabi- 


s SE 


Berlin, w marcu 1933. 

Jeden ze znanych dziennikarzy 
amerykańskich jeszcze dwa lata 
temu, pisząc o Berlinie, nazwał 
go  „najpotworniejszem gniag- 
dem występku i wyuzdania“, Pod 
ziemny świat zbrodniarzy, różne- 
go rodzaju łotrów i wykolejęń: 
ców, królował miastu i nadawał 
mu ton. Występek i rozpusta sze- 
rzyły się niesłychanie. Bladło 
przy nich to wszystko. z czego 
słynęło Chicago i z czego znany 
jest Paryż. Żboczęńcy i zwyrod* 
nialcy całego Świata ciągnęli tu 
do swej Mekki. 

NOCNE LOKALE BERLINA 

Po dwu latach prawie niema 
śladu tego wszystkiego. Wpraw- 
dzię w nocnych lokalach, w luk» 
susowych kabaretach, jak: „Ka- 
spotyka 
się jeszcze czasami półnagie tan- 
cerki i wyzywające tańce, ale jest 
już tego wszystkiego coraz mniej. 


sza 


Bardziej bawi obeeną publicz-| pełnie uszminkowanych 


ABEC — NOWINY CODZIENNE 


15.000 zi. haraczu żydom 


piaci chrześcijański Łowicz 


Berii 


j 


to w rytualny sposób przez ży- 
dów okoio 1750 sztuk buhajów, 
krów : jałowizny, okoła 4300 szt. 
cieląt i owiec i 20 kóz, co po prze- 
liczeniu wyrazi się sumą około 
20.000 zł., zainkasowanych przez 
gminę żydowską w ciągu jedne- 
go tylko roku. Z sumy tej około 
15000 zł. stanowią pieniądze wy- 
ciągnięte z kieszeni Pelaków. In- 
nemi słowy chrześcijańska lug- 
ność Łowicza płaci rok rocznie na 
rzecz gminy żydowskiej haracz w 
wysokości około 15.000 zł. 


na roboty 


| WASZYNGTON, 6.8 (PAT). Po- 


mimo namiętnej opozycji komisja 
Senatu uchwaliła procramowy pro- 
jekt Roosevelta o kredytach w su- 
mie 4.800 miljonów dolarów na ro- 
boty publiczne. Przewidują, że Senat 
uchwali projekt bez zmian. 


. Kredyt 4.800 milionów dolarów 


Nr. 70 


publiczne 


W’ porozumieniu z Rooseveltem 
przewodniczący Komisji Administra- 
cyinej N. R. A. Williams za 2 ty- 
godnie poda się do dymisji. Przypo* 
vainaja przy tej okazji, że Federacja 
Pracy zwalezgła go bardzo zaciekle. 


Dzieci katolickie 


nie mogą być zwolnione 


od prakłyk 

Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Warszawskiego w Warszawie pi- 
smem Nr. 1.4621/03 wyjaśniło, 
że dzieci, które wedlug metryki 


n — dawne gniazdo występku i zbrodni 


katolickich 


należą do wyznania rzymsko - ka 
tolickiego nie mogą być zwainia- 
ne cd praktyk religijnych i nauki 
religji swego wyznania (KAP.). 


=: 


przez raecdość” 


Niemcy przepojene nowym duchem. 
(Korespondenc a własna) 


ność popisowa gimnastyka, zna- 


Niemki wyzbyły się swych nit 


tjak młoda dziewczyna, może 18: 


somite ewolucję w tańcu akroba-| dawnych zbyt jaskrawych strojów | letnia strzelała z karabinu jedną 


tycznym i 
śpiew w Wintergartenie, niz nud 
ne dancingi. W wielkich iokalaen 
rozrywkowych, w teatrach i ki- 
nematografach aużo ludzi. Mato- 
miast restauracje, ogromne kar 
wiąrnię na Unter der Linden pra 
wię że świecą pustkami. Nawet 
rozmaite atrakcję, niskie ceny i 
dobra muzyka nie są w stanie 
przyciągać bywalców. Na  stoli- 
kach, przy których siedzą gościę, 
nie widać drogich napojów ani 
wykwitnych potraw, Wszystko 
skromne, z umiarem. Rozmiary i 
luksus lokalów już zdają się 
wskazywać, że jeszcze niedawno 
musiały być wypełnione po brze- 
gl, Dziś pozostała muzyka i nic- 
wielu gości. 


BEZ SZMINKI 


Na uiicach nie spotyka się zu- 
kobiet, 


Testament samobójcy 


zakwestjonowany przez rodzinę 


Władze sądowe rozważają obecnie 
sensacyjną sprawą o obaleńie testa- 
mentų samobójcy. Szezegóły przed- 
stawiaja się jak następuje: 


Przed paru laty w Dubnie na kre- 
sach wschodnich popełnili samobój- 
stwo Joś i Judyta, małżonkowie Li- 
siy. 

Lisiy był zamożnym kupcem i wła- 
ścieielem domu. Pewnego dnia ra- 
zem z% żoną podpalili swoje domo» 
stwo, przypatrując się jak płonie, 
poczem zażyli kwasu karbolowego. 
Po kilku godzinach znaleziono Lisi- 
jów martwych, splecionych w ostat- 
nim uścisku, 

Jak się okazało, Lisiy pozostawił 
testament, na mocy którogp cały 
swój majątek zapisał na rzecz Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża. Kiedy 
zarząd Czerwonego Krzyża wystąpił 
g zatwierdzenie testamentu, rodzina 
brata zmarłego  zakwostjonowała 
testament na podstawie spocjalnych 
przepisów, obewiązujących jedynie 
na terenie kresów wschodnich, a za- 
wartych w 10 tomie „Zwadu Praw“. 
Według tych przepisów, testament 
samobójcy jest nieważny i Senat ro- 
syjski w kilku orzeczeniach wypo- 
wiedział pogłąd, że przepis ten sto- 
suje się tylko w tym wypadku, kie- 
dy samobójca był przy zdrowych 
zmysłach w momencie tarenięcia się 
ua życie. Senat uzasadniał swoje o- 
rzeczenie tem, Że samobójstwo jest 
grzechem, wobec czego ci, co sami 


odchodzą z tego Świata, powinni być 
ukarani w ten sposób, że nic mogą 
rozporządzać swoją wolą. 

Opierając się na tych przepisach, 
rodzina wystąpiła do Sądu Okręgo- 
wego w Równem, żądając unieważ- 
rienia testamentu. Przeciwko temu 
zuoponował Polski Czerwony Krzyż, 
wysuwając inną tezę Senatu rosyj- 
skiego, według której testament ga- 
mobójcy jest ważny w tym tylko 
wypadku, jeżeli dokonał on samobój- 
stwa pod wpływem choroby umysło- 
wej, gdyż w tym wypadku nie zgrze- 
szył. 

W ten sposób rozpoczęła się ory- 
ginalna walka pomiędzy rodziną tra- 
giecznie zmarłęgo kupca a Polskim 
Czorwonym Krzyżem. Rodzina twier- 
uzila, że Lisiy był zdrów na umy- 
śle, kiedy popełniał samobójstwo, 
Polski Czerwony Krzyż zaś dowodzi, 
że hyło coś wręcz przeciwnego. 

Zdaniem Polskiego Czerwonego 
Krzyża Lisiy zdradzał objawy cho- 
roby umysłowej, lecz wówczas, kie- 
dy pisał testament, posiadał pełnię 
władz umysłowych. Na dowód tego 
powołują się na zajście, jakie kupice 
wywołał podezas przejazdu p. Pre- 
zydenta przez Dubno. Mianowicie w 
n:omencie, kiedy samochód p. Pre- 
zydenta przejeżdżał wzdłuż szpale- 
ru, z tłumu wyskoczył jakiś osobnik, 
ubrany jedynie w kalesony i narzu- 
cone na sicbią futro; Usiłował on 
podbice do samochodu i wręczyć p. 
Prezydentowi jakiś list. Został jed- 


Oświadczenie min. Michałowskiego 
0 zmianie ustawy adwokackiej 


W sądownictwie niema już miejsc 


Przyjmując deputację Związ- 
ku Zrzeszeń aplikantów  sądo- 
wych i adwokackich, która inter- 
wcnjowała w sprawie sytuacji 
materjalnej bezpratnych  aseso- 
rów i apiikantów sądowych oraz 
w Sprawie ewentualnej zmiany 
prawa o ustroju adwokatury, Mi 
nister Sprawiedliwości p. Micha: 
lowski, obiecując przychylna za- 
łatwienie przedłożonych postis 
latów, zwrócił uwagę delegacji. 
że w wyniku powszcęanęgo od- 
miodzenia sądownictwa w osta7- 
nich latach znacznię zmniejszyło 
się faktyczne jego zapotyzebawa» 
nie na młode siły prawnicze į żę 
należałoby zwrócić na to uwagę 


młodzieży prawniczej, skierowu- 
jąc ją da szukania pracy w in- 
nych zawodach. 

Co do projektu zmiany prawa 
o ustroju adwokatury p. mini- 
ster zaznaczył, że projekt ten, bę 
dący wynikiem inicjatywy jea- 
nej ze spoleczno - zawodowycł. 
organizacyj adwokackich, wW 
chwili obecnej jest dopiero roz- 
ważany w ministerstwie. Toteż 
nie* przesądzając stanowiska, 
jakie zajmie w tej sprawie, może 
tylka zapewnić, że w  żadnytn 
wypadku ewentualne zmiany w 
ustroju adwokatury nie będą do- 
tyczyć aplikantów,  zapisanywi. 
obecnie na listach aplikanckich. 


p 


nak zatrzymany. Osobnikiem 
byt właśnie Lisiy. 

Rodzina zmarłego, dowodząca, że 
ich krewny był zdrów na umyśle w 
chwili samobójstwa, podaje inny 
fakt. Na parę dni przed śmiercią 
Lisiy napisał do Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża list, w którym szezże: 
gólowo podał wskazówki, w jaki spo- 
sób mają bronić testamentu, w ra- 
zie gdyby rodzina chciała go unic- 
ważnić, List pisany był tak jasnym 
stylem, że nie wzbudzał żadnych 
wątpliwości ea da stanu umysłowego 
autora, 

Sprawa o testament Lisiya skom: 
plikowała się do tego stopnia, że sąd 
w Równem postanowił wszystkie ak- 
ta i dokumenty przesłać do Warsza: 
wy dla zbadanią ich przez lekąrzy 
psychjatrów. Zadaniem lekarzy bę: 
dzie wywnioskować ua podstawie 
tych papierów, „czy Lisiy w momen- 
cie pisania testamentu oraz w chwi- 
li swej śmierci był obłąkańcem, czy 
też człowiekiem normainym. Eksper- 
ti zapoznali się już z dostarczonani 
im materjałami i 11 bież. miesiąca 
maig złożyć swoje sprawozdanie i 
wnioski wobea pełnomocników Pol 
skiego Czerwonego Krzyża oraz ro 
dziny samobójcy. 


tym 


popisy zręczności,|ą za to dziś wyglądają o wiele mi-i rękę 


lej. Są zgrabne, wysportowane, 
| ubierają się z gustem, mima 
skromności. Jeżeli malują się, to 
z umiarem i tylko na wieczór. Sa- 
motnych niewiast nocą na mie- 
Ście nie spotyka się prawie zupa: 
nie, 

W nocnych lokalach nie widać 
zupelnie mundurów, an: Reichs- 
wehry ani szturmowców, nato- 
miast uderza ogrcmna jlość cu- 
dzoziemców, w tem wiclu Japoń- 
| czyków. 


| - 
MOC TOWARÓW — CENY 


O godzinie 1l-ej w nocy Berlin 

już śpi. Ruch kołowy i pieszy pra- 
wie ustaje. Najruchliwszą nora 
(jest. poza godzinami rannemi, 5 
1— 9 godz. wieczorem. Sznury 
aut sung ulicami. Na Friedrich- 
strasse spotkałem gromadę stu- 
dentów korporantów, którzy idąc 
"dłwójkami długim szeregiem wy- 
jśpiewywali pieśni studenckie. Ni- 
kogo to nie gorszyło, ani nie po- 
wodowało zbiegowiska. 

Wieczovami 'miusto jeat boga- 


Ito ilum'nowane, oczywiście tylko? 


kilka głównych ulic i pla- 
ców. Wystawy naładowane towa- 
rami. Ceny dość wysokie, éred- 
nio peza przedmiotami technicz- 
nemi o 40 — 50 procent wyższe 
od naszych (uwzględniając silę 
nabywczą pieniądza). Tak np. 
ubranie zupelnie przeciętne kasz- 
tuje 80 — 150 marek (160 — 300 
złotych), kapelusz 20 marek (40 
złotych), kanapka z mięsem 20 
fenigów (40 gr.), przejazd autos 
busem 15 — 40 fenigów (30 —80 
gr.). 


NA ULICACH 


Uderza w mleście duża ilość 
wolnych lekali. Wszędzie spotyka 
się ogromne napisy „Zu  vermit- 
ten" (Do wynajęcia). Nowobudu- 
jących się gmachów prawie nie 
widać. Natomiast spotyka się 
szereg gmachów, które były wy- 
budowane 5 — 10 lat temu. 

Nigdzie na ulicy nię spotyka 
się żebraka, nikt nie proponuję na 
ulicy wiecznych piór. tanich za- 
palniczek, ani zwiędlych kwia- 
tów, umorusanc dzieciaki nie wló 
czą się za przechodniami. 

Dużą frekwencją ciesza się pu- 
blicznę strzelnice. Widzialem, 


7 


przyrzutu, wybijając wazy- 
stkie tarcze. 


Na ulicy, na dworcu, w kawiar 
ni, wszędzie snują sią sprzedaw- 
cy niemieckiej loterji ra Winter- 
hiife (ponzoę zimowa dla bezro- 
botnych). Można spotkać takiego 
snizedawcę na ulicy, stojącego 
pośród olbrzymiej masy rozcię- 
tych losów. Ulicą dokoła zasypa” 
|na jest żółtemi odcinkam' loterii. 


„NEIL HITLER" 


O Iitlerze wyrażają się wszy* 
sey z dumą. Wydaje się, że ra- 
czej szczerze, niż z obawy, Już u 
wejścia do hotelu portjer wita 
kitlerowskiem pozdrowieniem 1 
|okrzykiem: „ile! „Hiilekcy Len 
okrzyk powtarza się później wszę 
dzie. Nawet pijany ulicznik, trzy” 
mając się latarni, nie megąc 
ustać na nogach, krzyczy za prze” 
chodzącym: Kaili Hitler! 

Na stacji kolejki podziemneął 
jakiś robotnik (przynajmniej z 
wyglądu) wetknął m: do ręki ma- 
ły, zadrukowany arkusz i zawo- 
lał: „Rote Frontl", poczem Wy- 
biegł szybko korytarzem. ;„ArKky-, 
szem tym był numer tajnego pi- 
sma komunistycznego „Rote, 
Fahne“. To dzialają komuniści. 
Nie mogąc agitowąć wśród Niem- 
ców, próbują swoją ekspansję po- 
kazać cudzoziemcom. 


ODWRÓT OD MIASTA? 

Naogół Berlin podobnie, jak ca 
łe Niemcy  przępojony: jest no- 
wym duchem. Odwrót od miasta 
jest już zupełnie widoczny. Nie 
jest to jednak odwrót zupeiny. 
Niemcy zdają sobie sprawę, że i 
miasto ma swoje zdrowe atrak- 
cje. Nowe hasło „Siła przęa ra- 
dość“ nakazują, aby nietylko pra- 
cować i wzmacniać mięśnie, ale 
równień by zapewnić godziwą roz 
rykwę masom. Toteż nawet pra» 
| guiący za miastem robotnicy 
| EASE w niedzielę prawo bez: 
płatnego przyjazdu do miasta. 
gdzie spędzsją świeto. W dzień 


z 
tac 


świąteczny ze wszystkich stron 
zjeżdżają sie do Berlina. jak da 


innych miast, 


z 


masy robotników 
obozów pracy i z grup prący i 
rzesze umundurowanych  aztur- 
mawców. Fo tygedniu pracy chcą 
odpocząć i bawić się w mieście. 


Al Sendlikowski. 


Czy powrót zimy? 


idzie wczesna wiosna 


Druga połowa marca przyniesie duże zmiany 


Od kilku dni. mamy 
mroźną pogodę w Polsce. Zniż- 
ka temperatury jest niewielka, 
wszakże przy dość silnych wiat- 
rach — pogoda staje się dokucz- 
liwą. — 

— Czy powrót zimy? — Siy- 
szy się zewsząd trwożliwe pyta- 
nia. 

Aby na nie odpowiedzieć trze- 
ba się nieco cofnąć wstecz i przy 
pomnieć, jakie stawialiśmy horo- 
skopy pogodowe na nadchodzącą 
wiosnę, Otóż, jeżeli. chodzi o ma- 
rzec, to ustaliliśmy, że będzie to 
miesiąc suchy... 


dak dotychczas, prognoza po- 


znową 


podobieństwa nie potrwają one 
„długo, i już za kilka dni, należy 
spodziewać się ocieplenia. Du- 
żych opadów deszczowych nic na 
lcży w marcu przewidywać. 

Wiosna tego roku idzie wczea- 
na. W drugiej polowie lutego mie 
liśmy piękne dnie. Poczatek mar- 
ca jest nieco mioźny, wszakże w 
dzień słońce przygrzewu, pogo” 
dy sa naogół ładne. 

Obecny mróz wpływa dodatnio 
na topnienie lodów na rzekach i 
na sytuację powodziową. Pro- 
ccs spływania lodów odbywa się 
w tym roku wyjątkowo sprawn.e. 
W dzień słońce topi lody i odtaja 


W drugiej połowię marca n» 
leży spodziewać się ocieplenia. 
Co do kwietnia, to przewidują, ze 
miesiąc ten raczej upodobni się 
do normalnego marca. Pedzie 
więc przeplatanka: trochę zimy, 
troehę lata. 

Roboty w polu, ze względu na 


małe tegoroczne opady śnieżne, 
już się częsciowo rozpoczęły. 


Piękny luty umożliwił to. Gospo 
darze nawieżli już swoje grunty, 
wszakże nie można jeszcze orać, 
gdyż ziemia jest zmarznięta. 

| Druga polowa marca przynie- 
sie radykalną zmianę pagody, to 
też ziemią powinna szybko adta- 


dana przez nas sprawdzą się. Pa! gemie, w nocy lekki mróz scina jać, a wisdy roboty w polu pu- 
czątek marca jest istotnie suchy, lekko wodę I ziemię. Jest to, jak szą z kopyta. 


blota nisma, są natomiast mro-, twierdzą znawcy, idealnę rożwią-, 
| 


zy. Według- wszelkiego prawdo- 


zanie spływu lodów. 


A więc, byle do wiosny le 


a 


m 
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„Polityczna choroba” kancierza Hitlera Pesvmizm Ukraińców 


wstrzymuje przyjazd min. Simona do Niemiec 
Piorunujące wrażenie angielskiej „Białej Księgi“ w Berlinie 


PARY 4, 6. 3. — Wczorajsze, wiąże się zarówno z wczorajsza: 
dzienniki przyniosły sensacyjna deklaracją MacDonalda o ko- 
depeszę z Berlina, „ że wskutek |nicezności zbrojeń angielskich, | 
choroby gardła, której kanclerz| jak i z ogłoszeniem dziś rano wi 
Hitler miał rzekomo nabawić się| Londynie angielskiej Białej | 
w czasie pobytu w Saarze, nie-| Księgi". U s 
miecki” Minister Spraw Zagra- Dokument ten — pisze „Le 
nicznych zwrócił się do ambasa- | Temps“ ma pierwszorzędne 
dora Wielkiej Brytanji z prośbą i 


o odroczenie 


freesi ponicważ jasno usta- 
min. Simona. 


la stanowisko Anglji w chwili, 
gdy mają się rozpocząć rokowa- 
M nia z Niemcami w sprawi rą- 

z (r mi w sprawie ogra 
„Choroba polityczna niczenia zbrojeń i organizacji 


Wiadomość powyższa wywoła- | bezpieczeństwa. Ogłoszenie „| 


terminu przyjazdu 


fa w kołach politycznych Fran-jłej Księgi”, która wyraźnie wska 


cji olbrzymie wrażenie. Wszyst- | zuje, że zbrojenia niemieckie za- 


kie komentarze stwierdzają, żeļgrażają pokojowi świata, jest do- 
choroba kanclerza Hitlera ma  skonałym wstępem do rokowań 
charakter wybitnie politvczny i angielsko-niemieckich, o ile one: 


że wizyta ministrów angielskich 
wogóle nie dojdzie da skutku. 
„A%t niezrzylazny” 

W .Berliner Tageblatć" wykłit- 
nv publicysta Pawel Schóffer 
wręcz oskarża angielskie minister 
stwo wojny o autorstwo „Białej 
Księgi". twierdząc, że właściwie 
życzeniem angielskiego ministra 
spraw wojskowych byłby raczej! 
wojskowy sojusz z Francją. aniże- 
Ji porozumienie z Niemcami. 

Jeszcze ostrzej wyraża się o do- 
kumencie angielskim „Deutsche 
Allgemeine Zeitung“, nazywając 
go wrecz nieprzyjaznym aktem ze 
strony Anglii. Przy okazji dzien- 
nik niemiecki nie szezędzi gorz- 


Niemcy znały dokladnie stanowi- 
sko rządu brytyjskiego. 


Jązvk dyplomatów 
LONDYN, 3. (PAT). Agen- 
cja Reutera donosi, że w związku 
z odroczeniem wizyty sir John Si- 
mona w Berlinie na życzenie rza- 
du niemieckiego spowodu przezię- 
bienia, jakiego kanclerz Rzeszy na 
bawił się przy odwiedzeniu Zagłę- 
bia Saary — ambasador W. Bry- 
tanji w Berlinie wreczył ministro 
wi spraw zagranicznych von Neu- 
rathowi pismo, w którym rząd bry 
tyjski stwierdza, że z ubolewą- 
niem dowiedział się o niedyspozy- 
cji kanclerza i wyraża nadzieję, 

szybkiego jego wyzdrowienia. 
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EEEE ZS ZERO 0 COR RE 
1.11.1935 
Strzały Londyn-Beriin 


zamiast sieianki razmów 


Ziąb i nieszczególna pogoda w 
Europie. Nawet w Grecji podobno 
deszcze i mgły przeszkadzają woj- 
skom rządu p. Tsaldaris'a 1 jen. 
Kondylis'a w odniesieniu szybkie- 
go zwycięstwa. Cóż dopiero w 
północno-środkowym pasie Euro- 
py. 

Tutaj, stan rzeczy, jakim za- 
wiało między Londynem po ogło- 
szeniu Księgi Białej i Berlinem 
po naglem przeziębieniu się il 
ostrej chrypce Fiihrer'a Hitler'a, 
wygląda bodaj tak: 

„— Gardło kanclerza Hitler'a 
nierychło tak wydobrzeje, by 
głos był jasny, a gdyby nawet, 
Ddwiedziny. Nawiązanie. Serdecz- 
ność. Pojednanie. Uznanie. Unio- 
wa. I potem hulaj-dusza. | 

Tak przynajmniej widziano to ii 
rozumiano w Nieraczech. | 
A tu nagle co? 


sir John Simon bardzo będzie u- 
ważał, by niewczesną zapowiedzią 
odwiedzin znowu złowróżbnie nie 
wywołać zachrypnięcia, czekając 
raczej na całkiem pewne wyzdro- 
wienie. 

Gardło Hitler'a to nie byle co 
Gardło Hitler'a to. obok rosną 
cych zbrojeń, najpotęźniejsze na- 
rzędzie Trzeciej Rzeszy. Gardło 
Hitler'a to czarodziejski skarb. 

Jeśli przeto Niemcy, zaniepoko- 
jone odwołaniem odwiedzin , sir 
John Simon'a, niepokoją się jesz- 
cze bardziej wiadomością o choro- 
bie gardła Fiihrer'a, znaczy to, że 
wszystko jakiś bardzo źle się skła- 
da. 

I rzeczywiście. 

Zapowiadało się najpiękniej. 


Nieoczekiwanie, w przeddzień 
odwiedzin z 7.11.85, wymiana 
strzułów. W Londynie strzetońo | 


1111.35 Białą Księgą o niebezpie- 
czeństwie niemieckiem i o koniecz- 
nych zbrojeniach brytyjskich z 


podpisem p. Ramsay'a MacDo- 
nald'a.. W Berlinie strzelono 
51IL25 odwołaniem możności 


przyjęcia sir John Simon'a z po- 
wołaniem się na chrypkę Fiihrer'a 
Hitlera. Dwa strzały zamiast 
trzech dni. od 7.111.85 do 9.111.35, | 
sielanki rozmów  angielsko-nie-| 
mieckich. 

Co się stało? 

Oświadczenie angielsko-francu- 
skie z 3.I1.35, jako podstawa roko- 
wań z Niemcami. mówiło wyraź- 
nie: 

— Niemcy zbroją się niepraw- 
nie i niepokoją tem Europę. Trze- 
ba naprzód wzmocnić bezpieczeń 
stwo wszędzie, zachodnie, środko- | 
we, i wschodnie. Trzeba następ- 


nie zawrzeć nową umowę o ogra- |tuacją. Niektórzy z polityków nie. bycie okrętów 


niczeniu zbrojeń i nadzorze nad 
niemi. Dopiero na tych podsta- | 
wach odbyć się może powrót Nie- | 
miec w międzynarodowy ład praw- 
ny. 

Ww . Niemczech zaś chciano słu- 
chać tego wszystkiego tylko jed 
nem uchem: od strony uznania 
samowolnych zbrojeń niemieekich 
i pogodzenia się z ich celami, 
puszczano mimo uszu resztę: 


Ta niebezpieczna mglistość uno- 


siła się nad zapowiedzianą Tozmo- j 
wą afńgielska-niemiecką. Strzał w, 
Londynie rozbił w niwecz te zasio- , 
nę sielanki nie na czasie i nie na; 
miejscu. Straciła ona wtedy uroki 


dla Niemiec i odpowiedzią był 
strzał w Berlinie. 
niejasności napewno wyjdzie 
dobre Europie. 


nil 


SŁ. St. 


| 
I 


a | 
wa- | 


runki rzeczywistego uspokojenia. jem 
| 


wogóle w najbliższym czasie doj- 
dą do skutku. 

Akcja Wielkiej Brytanji może 
skłonić Niemcy do rozwagi. Je- 
żeli się pragnie prowadzić roka- 
wania z Rzesza — kończy «be 
Temps" —— trzeba być silnym i vu- 
mieć okazać swą siłe. 

Londyński korespondent agen 
cji Havasa donosi, że tamtejsze 
koła polityczne zestawiają odro- 
czenie wizyty min. Simona z o- 
świadczeniem rządu brytyjskiego 
o obronie narodowej Wielkiej 
Brytanji. Ostrzeżenia — pisze 
korespondent, -— które zawiera 
„Biała Księga“ pod adresem Nie- 
miec sklonily prawdopodobnie 
kierownicze koła niemieckie do 
prośby o odroczenie dla zasta- 
nowienia się nad sytuacją. 


Co sądzą w Berlinie? 

Te przypuszczenia prasy i kół 
politycznych Francji co do isto- 
ty choroby Hitlera potwierdzaja 
w zupełności korespondenci her- 
lińscv, którzy zaznaczają, że w 
podobny sposóh oficjalny komu- 
nikat niemiecki rozumiany jest i 
w Berlinie. 


Aczkolwiek niemieckie koła " 
ficjalne odmawiają wszelkich | 
wyjaśnień.  jednukże WSZYSCY 
wiążą wydanie komunikatu z po- 
jawieniem się „Pialłej Księgi", 
rzadu brytyjskiego. "=" 

Koła polityczne Berlina zwra-, 
cają przytem uwagę na wiado-! 
mość ogłoszon:. w dzisiejszej pra 
sie porannej, że kanclerz iliiler 
wczoraj wieczór byi jeszcze zu- 
pełnie zdrów, gdyż przez parę, 
godzin bawił na wystawie samo- 
chodowoj. 

Ocurzenie prasy i 
niemizckiei | 
Zresztą przypuszczenia te po-; 
twierdza w zupełności zmiana, 
tonu prasy berlińskiej w stosun-! 
xu do "W. Brytanii. 

O ilce rano jeszcze dzienniki 
r'sałv nader optymistycznie 
spodziewanej wizycie min. Simo- 
na, o tyle całą niemiecką prasę 
popotudniowa przenika nieukry- 
wane rozczarowanie. Dzienniki 
zbijają w stanowczej termie ar- 
gumenty „Białej Księgi", a arty- 
kuły, które pojawiły się w tej 
sprawie, nie ukrywają wyraźne- 
zo oburzenia. 

W związku z tem w Berlinie 
przypuszczają ogólnie, że nagia 
niedyspozycia kanclerza Hitlera | 
jest niczem innem, jak „chorobą 
polityczną”. która stanowić ma 
odpowiedź Niemiec na ostry ton 
angielskiego dokumentu. Z dru-| 
giej strony ta upozorowana cho- 
roba ma dać możność, przez 0- 
sunięcie terminu wizyty angiel- | 
skiej, 
wania temału rozmów i zastano- 
wienia się nad wytworzoną sy- 
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| 
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untowniejszego SPD: | 
i 


wykluczają jednak m ożliwości. 
PERPUFECY TE aa TPA 


106 eskadr powietrznych 


na straży bezpieczeństwa Anglii 


LONDYN, 03 (PAT). Agencja 
Reutera donosi: W wykonania pro- 
etmonu budowy floty loiniezej, przed- 
stawionego przez ministra lerda 
adondemy silv totnieze 


Trzy ZWEŚIDRE KURY 


w spalonym 
WISDEN, 558. (PAT)! 
Luxenburg koio Wiednia znalczio- 


Ale rożwianie na nad ranem spalony samochód, 


który uległ katastrofie 
na drzewo. 
W samochodzie znajdowały się 


wpadtszy 


y 


| okręty „Gange” i „Abaiza" i „La- 
guna w dalszym 


obronne | 


Podi 


kich wyrzutów pod ddresem Mac 
Donalda, oskarżając go, że usiłuje | 
umotywować zbrojenia angielskie 
stosunkami  zewnętrznomi. W 
Niemezech — zaznacza dziennik 
-— wywołać must zdumienie fakt, 
że właśnie teraz zakłóca się oskar 
żeniami polityke odprężenia. «W 
oskarżeniach tych — pisze dzien. 
nik — widzimy recydywę psycho- 
zy wojennej, która w roku ubieg- 
tym panowała w Anglji“. 


-Bunt 4-go korpusu 
| BIAŁOGRÓD. 6+8. (PAT). — 
Fodróżni, którzy przybyli wczoraj 
rano z Salonik na granicę jugo- 
słowiańską, utrzymują, że garni- 
zony w Seresie, Oramie i Caval- 
li znajdują się w rękach pow- 
stańców. Według ich opowiada- 
nia ruch powsłańczy zagraża rów 
nie Salonikom. gdzie na stronę 
rewolucjonistów przeszły rzeko- 
mo niektóre pułki. W Salonikach 


Os rzeżenie na czasie 

Prasa angielska, omawiająe 
cnogdajsza deklarację Mac Donal 
da, podzieliła się na dwa obozy. 
Gażety konserwatywne przyjmu- 
ja deklarację z uznaniem, nato- 
miast opozycyjne ostro ją ataku- 
ja. 


„Daily Telegraph" oświadcza, 


` r s z a j zał y 5 + 
że ostrzeżenie pod adresem Nie- + ay spokój, SA % węża 
k . . T e: p y = 
miec jest bardzo na czasie. Misja Gi Hi może wybuchnąć rewolu 
Simona i Edena przypomina mis- Jan M D imi 8% p 
W rekach Venizelistów znaj- 


ję lorda Haldane w roku 1912, któ 
rej niepowodzenie przekonało bar 
dzo pacyfistycznie nastrojony 
wówczas rzad brytyjski, że polity- 
ka niemiceka znajdowała się w 
rękach militarystów. 

_ «Daily Telegraph" porównywu-| 3rELAINGFORS, 5.3 (PAT). Szef 
dv 5% sytuację Niemiec ZjSziubu Głównego z asysty przybył 
dzisiejsza i zwraca uwagę na roz-| qlo Helsingtorsu dopięro dziś o godz. 


do Helsi 


wieżność między enuncjacjami psj | rano. Do gadz. S-ej rano gen. Ga- 
kojswemi a duchem wychowania, ziorowsk) pozostawał na „statku. 


a JU 


młodzicży niemieckiej. 
Dziennik twierdzi, że lepiej by- 


1 


Przy wyjściu ze statku powitali go- 
éi molskich poseł R. P. Charwat, 


lio powiedzieć to'przeć wyjazdem | gtównodoirodzący armji finlandzkie: 


Simona i Edena do Berlina, aby | Oesterman, szef Sztabu Generaluego 
EEEE OT EEA OE KCI A XA: a SRE POTTERA EE 


Mimo porozumienia z Abisynią 


Mussolini wysyła wciąż nowe oddziały 


RZYM, 6. 3. (PAT). Ogłoszono | również ladować będą materiały 
tu komunikat, donoszący, iż w toki wojenne. 
ku rokowań prowadzonych w Ad-| Okręt „Campidoglio“ zabierze 
dis - Abeba, przyjęto zasadnicze z Messyny do Afryki Wschodniej 
porozumienie w sprawie utworze- część 4-g0 pułku piechały. 
nia strefy neutralnej pomiędzy | Do Syrakuz przybył z Neapolu 
Abisynja a Somali włoskiem. Sze- okręt „Cesare Battisti“, który za- 
rokość strefy wynosiłaby 6 klm. | bierze na pokład 2 bataljony 75-g0 


Dowódcy pogranicznych oddzia- | Pku piechoty. 


łów włoskich i abisyńskich otrzy” 
mali instrukcję w sprawie nawią- 
zania kontaktu, celem wykenania 
osiągniętego porozumienia, a zwła 
szcza celem załatwienia kwestii 


Pe 24 godzinach wal 


dostępu szczepów tubylczyc si 
Cdn |. | CASARLANCA, 6.3. (PAT). W 
Komunikat wyraża nadzieję, Że | ostatnich dniach szalała na Atlan 


w toku dalszych rokowań można 
będzie osiągnąć porozumienie rów 
nież i w innych sprawach, miano- 
wicie w kwestji odszkodowania za 
wypadki w Ual - Ual i wytyczenie 
granicy. 

RZYM. 5.3. (PAT). W Neapolu 


tyku silna burza, która szczegól- 
niej u brzegów Maroka, zwłaszcza 
w pobliżu Casablanci dała się we 
znaki płynącym do portu okrętem. 
Spowodu dużej fali statki nie mo- 
gły wpłynąć do portu, tak, że mu- | 
siały pozostać na pełnem morzu. 


Spośród kilku statków, które usi- 
łowały wpłynąć do portu. jedom 
„Urszula 2“ rozbił się o skały, 
przyczem cała załoga, złożona z 18 
osób utonęła. Również utonął 
wraz z załoga ratunkowy statek 
„Marechal Lyautey“. Z 6 osób ura 
towanych 4 zmarły w szpitalu. 


ciągu ładują 
materjaly wojenne, 

W Messynie oczekują na przy- 
„Antonetta”, „„Cam- 


pideio” V „DEWEGEŁE" które 


Jeden z rozbitków wyrzucony zo | 
stał przez fale na skałę w odległo- 
ści 300 mtr. od brzegu. Spowodu bu 
rzy wszelki ratunek w nocy był u- 
niemożliwiony. Jedynie reflektofy 
wojskowe oświetlały całą noc miej 
sec gdzie leżał rozbitek. 


Wielkiej Brytanji składać się będ 
» 54 eskadr napowietrznych, 1 ta- 
icekształt sił lofniczech W. Brytanii 
wraz z hydroplanami stanowić hi- 
dzie 106 i pól eskadry 


Z nastaniem dnia samoloty wy | 


ruszyły na pomoc nieszczęśliwemu i 
rzucajac pasy ratunkowe i Żżyw-; 
ność. Dopiero w godzinach popo- 
łudniowych udało się ekspedycji 
ratunkowej dotrzeć do skały i o- 
calić omdlałego rozbitka, którym 


samochodzie 


zwęglone zwłoki trzech osób. Sa- 
mochód ten został skradziony o 


ZE AR 


r . e, í 
północy sprzed pewnej restaura- j| szuli 2“. 
cji wiedeńskiej. Wielotysięczny tlum okolicz: 


nych mieszkańców, zebrany na 


Przypuszczają, że kradzicży do- Ń 
brzegu i obserwujący akcję ratun- 


konało pijane towarzystwo. 


Rrwawe wal 


Wojska rządowe starły s$ 
Sytuacia w Grecji niewyjaśniona 


okazał się marynarz załogi owi 


spowodu nieprzyjęcia oferty ukraińskiej 


LWÓW, 6.8 (tel. wł.). W ub. so- 
bote 2 marca odbył się we Lwowie 
zjazd Narodnegó Komitetu Undo 
(t. j. najwyższej poza kongresem ìi- 
stancji tej największej legaluej par- 
tji ukraińskiej). 

Jak podaje „Diło, w zjeździe 
wzięło udział 85 delegatów z 13 po- 
wiatowych  organizacyj. Referaty 
wygłosili prezes Unda poseł Dmytro 
Lewiekij i red. „Dila“ Mnudryj. O- 
mówieniu charakteru i treści narad 
dzisiejsze ..Diło' poświęca długi ar- 
tykuł wstępyy, w którym w kilku 
miejseaċh widnieją białe plamy. 

Myślą przewodnią artykułu jest 
zdziwienie spowodu nieprzyjęcia u- 
kraińskiej oferty, złożonej Polsce 
przez reprezentantów ukraińskich w 
Sejmie i Senacie. Tak wiadomo, wed- 
le tej oferty Polska wzamian za do- 
puszezenie jej do budowy ukraińskie- 


i 


duje się podobno cala flota gre- 
cka i znaczna część sił lotni- 
czych. 

BIAŁOGRÓD. 6. 8. (PAT). — 
Według ostatnich wiadomości to- 
czy się obecnie zacięta walka 
między zbuntowanym czwartym 
korpusem greckim a wojskam: | 
rządowemi w okolicach Cavalli. 
Podobno wojska rządowe uzyska- 
ły przewagę nad powstańcami. 
Sytuacja jednak nie jest osta- 
teeznie wyjaśniona. 

RZYM, 6. 3. (PAT). Radjosta- 
cja watykańska donosi, że cały 
czwarty korpus pogranicza gre- 
WP| SCORE 


Gen. Gąsiorowski przybył 


nąforsu 


finlandzkiego Oesch, dowódca 1-ci 
dywizji piechoty Heinrichs. Isompa- 
nje honorową; wystawił pułk białej 
owardji fińskiej, który wa powitame 
oglegrał hymn narodowy polski. 

"Zrana gen. (iąsiorowski ztożył w 
zytę posłowi R. P. Charwatewi. z) 
fowi Sztabu, ministrom obrony i 
spraw zagranicznych i prezydentowi | 
Swinhufrvadowi. 

O godz. 13.30 gen. NET, 
złożył wicniee pod pomnikiem boha- j 
terów walk o niepodległość Finlan- 
dii. 

Presa w artykutie) wstępnych wi- 
ia serdecznie gości polskich. 


(zas odnowić | 
prenumeraie na) 
miesiąc marzec 


TOE ZITOW ZE WEEK! S OE EE I" ZETOR CSB APE. ITI BE LIEBE | 


Wydarty rezszalałemu morzu 


Ki na samotnej skaie 


kowa, entuzjastycznie powitał u- 
ratowanego i jego wybawców. | 


Magazyny 


go panstwa nad Dnieprem winna da8 
Ukraińcom autonomję z rządem i 
wojskiem na obszarze Ziemi Czer- 
wieńskiej, temkorszezyznyr, Woły 
nia, Chełmszczyzny(!), Polesia(!) i 
Podlasia (!!). 

W konkluzji „Dilo“ dochodzi do 
wniosków pesymistycznych, bo sądzi. 
że polityka polska przechodzi ewo- 
lucję, a mianowicie, że „dla tej poli 
tyki staje się ważne 1 miarodajne nie 
to. czego chee, czego pragnie i do 
czego zdąża ukraiński organizm na- 
rodowy, lecz to, czego chce i do cze- 
go zmierza: w ukraińskiej sprawie 
polska narodowa racja“. 

Z tego stanowiska „Diła* wolna 
wnosić, że Ukrainiec za rzecz pra- 
widłową uważałby kierowanie się 
przez Polskę nie polskim lecz ukra- 
ińskim interesem narodowym. Dziw- 
ne zaiste stanowisko. (WS). 


Ni w Macedonii 


e z powstańcami 


cxo-tnreckiego przeszedł na stro 
nę powstańców i maszeruje na 


Saloniki, gdzie ma przebywać 

zen. Cendillvs. 
Kontrofensywz 
powstańców? 


PARYŻ, 6. 3. (PAT). Wezora): 
o g. la-ej doszły do Paryża wia” 
domości, że oddziały powstańców: 
opuściły miejscowości Seres, ©- 
ramę i Cavallę, zdążając do Sa-! 
lenik. Spotkanie 2 wrogich sił. 
nastąpi prawdopodobnie w okoli- 
cy Strumicy. 

O godz. 14-ej nadeszły infor- 
macje. że walki już się rozpo- 
częły. Eskadry lotnicze obrzucają 
bombami wojska powstańców w 
Macedonji wschodniej. 

W samych Salonikach areszto- 
stano zgórą 150 osób, podejrza-, 


. 


nych o sprzyjłhie powstańcom, _- 


pos 


W obronie republiki 
PAZYŁ, 38. (PAT). Z ABER 
donoszą, że odezwa gen. Cendil- 
łysa, wzywająca” powstańców do 
złożenia broni nie odniosła skut- 


Hp. 


ku.  Dotvchczas rewolucjoniści 
trzymają się na swoich pozy- 
cjach i żaden 7 oddziałów nie 
skapitulował. 

Operacje gan. Cendillysa zo- 
stały wstrzymane wskutek złej 
pogody i panującej mgły. z 

PARYŻ, 6. 8. (PAT). „Paris 


Soir“ zamieszcza wywiad z prze- 
bywającymi w Paryżu synami 
venizelosa. 

Obaj zgodnie oświadczyli, że 
scdynym celem ich ojca jest ð- 
brona republiki. 

— Ojciec nasz—oświadczyli bra 
cia — nie ma na widoku żadnych 
cetów osobistych. T2-letni czło- 
więk nie myśli o ujęciu władzy 


w swoje ręce. Pragnieniem jego 
. 


jest kontynuowanie spokojnej 
pracy w ciszy swego gabinetu. 

— Ale ojciec nasz jest gorącym 
patrjotą i to go zmusiło do uję- 
cia w swe ręce kierownictwa Tu- 
chu, jaki ogarnąl Kretę. 


ZKZ ZYJE EAT LS APO 


gdyńskie 


Zawałene pamarańczami 


w ilości 7 mil onów kilogramów 


Jak donoszą z Gdyni, w cagu 
tygodnia ubieglego zawinęło tam 
6 statków, które przywiozły 
76.370 skrzyń pomarańcz, wagi 
około 3.800.000 klg. W dniu 4 b. 
m. na składach gdyńskich znajdo- 
walo się 144.500 skrzyń _ poma- 
rańcz, a w tem 94.300 skrzyń po- 
marańcz hiszpańskich, 53.800 
italskich i 16.400 palestyńskich. 

W chwili obecnej zaś wyłado- 


Holownik „Żubr” 
zostane wydobyty 


GDYNIA, 6. 3. — Władze por- 
towe czynią przygotowania do 
podięcia z dna morskiego holow- 
nika „Żubr“, który przed kilku 
dniami zatonał. Nurkowie zalc- 
żyli już pod kadłub „Żubra“ łañ- 
cuchy, oraz czynią poszukiwania 
za zwłokami marynarzy. którzy 
utonęli w tej katastrofie. Jak 
morze się uspokoi, zostanie spro 
wadzon* dźwig ze stoczni gdyń- 
skiej. 


wuje się w porcie jeszcze jedeń 
statek („Tomsk“), który przy- 
wiózł znowu około 25.000 skrzyń 
pomarańcz. 


Qfiary żywiołów 

PORWANI PRZEZ LAWINĘ 

PRAGA, 6.3 (PAT). Lawina na 
zboczach Dumhira w Tatrach na 
Słowaczyznie pociągnęła za sobą 
cztery ofiary spośród narciarzy . * 
Pragi czeskiej. Ekspedycja ratun- 
kowa odnalazła dotychezas tylko 
dwa ciała ofiar. 

UTONĘŁO 9 UCZNIÓW 

MUKDEN, 6.5 (PAT). Na rzece 
Jalu wywróciła się łódź, w której 
znajdowało się 15 uczniów miejsco- 
wej szkoły. 9 z nich zatonęło, 6 w- 
ratowali rybacy. 

ŚMIERĆ 22 RYBAKÓW 

RYGA, 6.3 (PAT). 26-cin rybx- 
ków ostońskieh z wyspy Ozplji (Qe- 
zel) burza uniosła na pełne morze. 
Tylko 4-m spośród nich udało się do 
piynąć do brzegów Karlandji. lat. 
nieje obawa, że 22 zatonęła, 


e ob. £ 


ZAGADKI BUDŻETU DOMOWEGO 


Dola pracującego 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


inteligenta 


Dyplom naukowy — i 50 zł. miesięcznego do .hodu 


W omówieniu struktury budżetów į robek żony, która po ukończeniu 


domowych różnych rodzin, zwróciliś- 
my dotychczas uwagę na rodziny 
pracowników fizycznych. 


Dochody rodzin rzemieślniczo-ro- | 


botniczych, o których była mowa, 
 wahały się od 60 do 300 zł, t. j. w 
tych granicach, w jakich zawiera się 
w okresie kryzysu przeciętny budżet 
domowy ogromnej ilości rodzin tej 
sfery. Spadek dochodów do tak ni- 
skiego — w porównaniu z latami 
„dawniejszemi — poziomu wywołany 
został jedną z trzech głównych przy- 
czyn: 1) obniżeniem płac przez pra- 
codawcę, 2) utratą pracy przez jed- 
nego lub więcej współżywicieli ro- 
dziny (w wypadku, gdy kilka osób 
w rodzinie pracujc) i przerzucenien 
dzięki temu całego ciężaru utrzyma- 
nia na barki ostatniego zarobkują- 
cego, wreszcie 3) utratą pracy stałej 
na rzecz dorywczej, dającej docho- 
dy mniejsze i niestałe (np. praca 
2—3 dni w tygodniu, drobny handel 
it. p.). 


ZWĘŻENIE SKALI 
ZAROBKÓW INTELIGENCJI 


Jeśli przejdziemy teraz skolci do 
budżetów rodzin pracowników umy- 
słowych, to musimy zaznaczyć, że 
skala dochodów różnych rodzin tego 
typu jest napozór tylko większa: 
prawda, że w jednym i tym samym 
zawodzie spotykamy ludzi, którzy 
zarabiają po 100 zł. lub po kilka ty- 
sięcy zł. (np. inżynier, lekarz) — 
zależnie od stanowiska, jakie zajmu- 
ją; niestety jednak ilość stanowisk, 
gwarantujących wysokie dochody, 
jest znikomo mała, coraz mniejsza, 
tak że w rezultacie przeciętne za- 
robki pracującej inteligencji wahają 
się w tych samych wąskich grani- 
cuch co dochody rzemieślników i ro- 
botników i zmuszają ją również do 
obniżenia stopy życiowej rodziny do 
daleko idących ograniczeń budżeto- 
wych. Dochód 130 — 130-złotowy — 
to najczęściej spotykany budżet in- 
teligenta z wyższem nawet wykształ- 
ceniem — budżet młodego lekarza, 
prawnika, nauczyciela, czy nawet 
dnżyniera, który po długotrwałych i 
kosztownych  studjach rozpoczyna 
swą zawodową karjerę i zakłada na 
tych skromnych podstawach finan- 
sowych własną rodzinę, 


INŻYNIER-KOREPETYTOR 
ZARABIA GROSZE 


Przyjrzyjmy się, jak sobic radzi 
i jak żyje inteligent ze 150 zł. do- 
„ chodu. 

W małżeństwie Ł. on jest inży- 
nierem, ona — prawniczką. Mąż po 
ukończeniu Politechniki zarabiał 
przez jakiś czas doskonale: miewał 
praktyki płatne po 800 zł. na mie- 
sise, później dostał dobrą posadę, 
również z kilknsetzłotowcm wyna- 
grodzeniem. Zaledwie jednak rozpo- 
cza} pracę na tem stanowisku — 
musiał iść do wojska. I z tą chwilą 
wszystko się nrwało. Stracił posadę, 
po powrocie nic mógł już drugiej 
dostać. Służba wojskowa przeszko- 
dziła mu w fachowej karjerze — i 
inżynier, mający za sobą pełne stu- 
dja i duża praktykę, musi zarabiać 
na życie... korepetycjami. 

Zarabia 80 — 100, w najlepszym 
razie 150 zł. na miesiąc; zarobek 
nieetały, dorywczy i w stosunku do 
jego wykształcenia Śmiesznie mały. 
Przez wakacje lckeje się „urywają — 
na szczęście otrzymuje wtedy na 
miesiąc posadę instruktora w szkole 
podchorążych w Modlinie z płaca 
500 zł. Ale ten „złoty miesiąc" jest 
tylko jeden w roku — i zaledwie 
wyrównuje luki budżetowe, powstałe 
z przerwy wakacyjnej. 


PRAWNICZKA I ADMINISTRA- 
TOR W JEDNEJ OSOBIE 


Dużą pomocą materjalną jest za- 


Ofiary 
na sekcję barakową 


Bezimienne paczka z odzieżą. P. 
Żofja Karpowicz 5 zł. P. Antoni R. 
5 zł. W. J. K paczka. P. Sieradzka 
3 zł. P. 5. K. para obuwia. p. Kono- 
packa 2 paczki z bielizną. P. N. N. 
paczka z odzieżą. P. X. Y. paczka z 
odzieżą. P. Wiśniewski 2 pary obu- 
wia. P. A. Droust. 2 zł, P. Junosza 
Gostomska 10 zł. P. J Ejsmond 2 zł. 
P. N. N. Palto. P. Konopacka pacz- 
ka z bielizną i śniegowce. P. W. B. 
paczka z odzieżą. P. W. B. 3 zł. P. 
Trapszo śniegowce. P. M W. 2 zł. 
P. Rochowicz paczka z ubraniem. P. 
W K. paczka 2z ubraniem. P, N. N. 
20 z? P: J. P. 572). P J. P. paczka z 
ubraniem. P. F. H. paczka z_bielz- 
mą. P. W. S. zebrane wśród kole- 
gov dła biednych O. Leona 62.50. 

. H. Mikulska 5 puczek z odzieżą i 
żywnością. P. L. Madeyski paczka. 
P. St. Paszkiewicz 5 zł P. Ewunia 
Hull paczka z odzieżą. P. Józef Two- 
rowski paczka. 


Wydziału Prawa na Uniwersytecie 
zajęła się... administrację drewniane- 
go domku na Powązkach. Otrzymu- 
je wzamian za to dwupokojowe mio 
szkanko z kuchnią i 50 zł. miesięcz- 
nie. Łączny zatem dochód obojga 
małżonków — inżyniera i prawnicz- 
ki waha się w granicach 130 — 160 
zł. miesięcznie plus mieszkanie, co 
odciąża szczęśliwie budżet domowy 
o jakieś 50 zł. lub wiecej! 


NIE SKARŻA SIĄ 


Małżonkowie Ł. bynajmniej nie 
skarżą się na swój los. Jest ich tyl- 
ko dwoje, i choć na wiele rzeczy 
nie mogą sobie pozwolić, nie cierpią 
braków szczególnie dotkliwych, do 
jakich należy przy szczupłych do- 
chodach przedewszystkiem ciasnota 
mieszkaniowa i ograniczenie wydat- 


Dochód społeczny w Polsce zmalał o połowę | 


ków na żywność. Służacej nie trzy- 
mają, żona sama gospodaruje, tylko 
do prania bierze praczkę — „luk- 
sus“ w rodzinach robotnieze-rze- 
mieślniczych prawie niespotykany. 


Ogromnem, rozpaczliwem wprost 
obciążeniem budżetn sa tylko prze- 
jazdy tramwajowe, które pochłania- 
ją około 35 zł. miesięcznie, t, j 
czwarta, piata część ogólnego docho- 
du. Jest to pozyeja olbrzymia, nie- 
podobna jednak chodzić piechotą z 
Powązek do różnych odległych dziel- 
nic Warszawy (lekcje męża), cho- 
ciażby ze względu na stratę czasu. 
Oszczędza się zatem na czem innem— 
na ubraniu, w które zaopatruje 
zresztą rodzina, i na rozrywkach kul- 
turalnych — kinie i teatrze, gdzie 
chodzi się tylko wtedy, gdy nada- 
rzy się okazja darmowego biletu. 


Tabelka budżetu domowego inżyniera 
i prawniezki Ł. == 130 — 160 zł. 


Romornę — (służbowe) 
żywność m+ 100 zł. 
podatki — 


(zwolniony jako bezrobotny) 
światło, opał 
tytoń 
alkohoł 
gazety 
kino, teatr 
inne rozrywki 
urlopy 
szkoła dzieci 
przejazdy 
ubranie 


35 zł. 


PT PIZA la 


~ 


pomoce rodziny) 
15 zł 


pranie 

służba a 
kigjena i zdrowie 
długi 

oszczędności 


"| 45 


t 


Nr. 70 a 


Nawet w murach 


Czaić się może niebezpieczeństwo 


Wiadomo, że zielona farba zawie- 
ra pewną, aczkolwiek minimalną i- 
lość arszeniku, który jest silną tru- 
cizną. Dlatego też nie należy uży- 
wać zielonych tapet, ani malować 
ścian na zielono, albowiem arszenik 
w farbie zawarty pomału się wy- 
dziela i wdychany powodować może 
zatrucie u osób mieszkających w ta- 
kim pokoju. Wypadki zatruć podob- 
nych były opisywane. 

Na ostatniem posiedzeniu Wiedeń- 
skiego Tow. Lekarskiego prof. Bauer 
demonstrował chorą, cierpiącą na u- 
porczywe bóle pleców, osłabienie 
kończyn, bezsenność, z charaktery- 
stycznemi objawami nerwowemi, u 
której zmuszony był rozpoznać za- 
trucic arszenikiem, aczkolwiek nie 
można było spoczątku ustalić warun- 
ków, przy których zatrucie tego ro- 
dzaju powsiaćby mogło. W mieszka- 
niu chorej wcale tapet nie było, a 
ściany również nie były pomalowane 
na zielono. A jednak rozpoznanie by- 


a podatki i opłaty socjaine są o połowę dotkliwsze | 


Instytut hadania konjuktur go- 
spodarczych i cen wydał niedaw- 
no broszurę o dochodzie społecz- 
nym w polsce w 1933 r. Nie wda- 
jąc się w rozmaite szczegóły obli- 
czania tego dochodu, warto jed- 


1,4 miljarda. Mamy więc w tej 

sferze do czynienia ze spadkiem 

dochodu wynoszącym 36 proc. 

Najbardziej jednak zmalały 

dochody drobnego rolnictwa 
służby folwarcznej. 


spadku na pierwsze miejsce wy- 
suwa się drobne rolnictwo, które- 
go dochód zmalał o 67 proc. Dru- 
gie miejsce zajmują robotnicy z 
dochodem mniejszym © 48 proc. 
od poprzedniego. Następnie idzie 


nak zdpoznać się z jego ogólną wy; Tu sytuacja jest wprost katastro-, drobne mieszczaństwo, którego do 
sokością oraz z dochodami po- fajna. Ogółem dochód drobnego, chód spadł o 45 proc. Dopiero po- 


szczególnych grup społecznych. 
'Tembardziej zaś warto to uczy- 
nić, iż można porównać ten do- 
chód z dochodem z lat poprzed- 
nich i w ten sposób zorjentować 
się, w jaki sposób kryzys-odbił się 


ną poszczególnych warstwach na- 


szego społeczeństwa. 
Jeśli idzie o dochód `osiągnięty 
przez 
pracowników umysłowych, 
to ostatnio obliczany on był na 
1,8 miljarda złotych rocznie, gdy 
w 1929 r. wynosił zł. 2.5 miljarda. 
Mamy więc 
duże zmniejszenie dochodu tej 
sfery, bo sięgające 28 proc. 

Daleko więcej jednak zmalał 
dochód sfer robotniczych, który 
obniżył się z 4.3 miljarda złotych 
w 1929 r. do zł. 2,25 miljarda w 
1988 r. 

Spadek więc „dochodu robotników 
sięga 48 proc. 

Dochody drobnego mieszczań- 
stwa, obejmującego drobne kupie- 
ctwo i rzemiosło, ucierpiały pra- 
wie w takim samym stopniu, jak 
dochody robotnicze. Gdy w 1929 r. 
dochód drobnego mieszczaństwa 
wynosił zł. 3.5 miljarda, to w 1983 
r. dochód ten był szacowany na zł. 
1,9 miljarda, czyli zmalał o 45 
proc. 

Nieco mniej skurczyły się do- 
chody osób żyjących z zysków i 
wolnych zawodów. Dochody te o- 
bliczano poprzednio na zł. 2,2 mil- 
jarda rocznie, ostatnio zaś na zł. 
e 


W imię motoryzacji kraju 


Reformy opłat 


nomauają się wiaściciele taksówex« 


Sprawa obniżki cła od samocho- 
dów była żywo dyskutowana na o- 
statniem posiedzeniu Związku 
związków właścicieli dorożek sa- 
mochodowych, który wyraził opi- 
nję, że sama obniżka cła od samo- 
chodów nie przyczyni się do mo- 
toryzacji kraju, albowiem w tym 
celu muszą być spełnione jeszcze 
dwa warunki: wybudowane do- 
bre drogi i obniżone dotychczaso- 
we obciążenia podatkowe przed- 
siębiorstw samochodowych. 

Dotychczas podatki łącznie z o- 
płatami drogowemi pochłaniają, 
przy obecnych minimalnych obro- 
tach, około 1/3 dochodów brutto 
dorożek samochodowych, a same 
opłaty drogowe około 20 proc. 

Związek związków jest zdania, 
że niezbędne jest obniżenie oplat 


rolnictwa i służby folwarcznej! 
szacowany był w 1929 r. na zł. 2,3' 
miljarda, w 1933 r. zaś wynosił | 
zaledwie zł. 0,77 miljarda. Spa- | 
dek dochodu tej grupy społecz- 
nej 
wynosi więc 67 proc. 

Dziś rolnik na spożycie wyrobów | 
przemysłowych ma zaledwie 38| 
| proc. tego, co w 1929 r. 

Spożycie ziemian spadło z 0,5 
miljarda złotych do zł. 0,3 miljar- | 
da, czyli o 40 proc. 

| Pozostaje jeszcze oszacowanie, 
tak zwanej akumulacji kapitałów.: 
czyli i 
inwestycyj, które są czynione w' 
danym okresie. w Życiu gospodar- ` 
I czem. ] 
Tę akumulację kapitału szacowa- 
'no w 1929 r. na zł. 2.1 miljarda, 
ostatnio zaś zaledwo na 0.5 mil- 
jarda złotych, czyli obecnie aku- 
mulacja stanowiła 

zaledwie 24 proc. akumulacji po- 

przedniej. 

Tak więc ogólny dochód prze- 
chodzący przez rynek w 1929 r. 
wynosił zł. 17,4 miljarda, gdy o- 
gólny dochód społeczny w Polsce 
w 1953 r. sięgał zaledwie zł. 8.9 
miljarda. Oznacza to, że w ciągu 
tych czterech lat ogólny dochód 
społeczny spadł o 49 proc, i stano 
wil w 1933 r. zaledwo trochę wię- 
cej niż połowę dochodu społeczne- 
go w 1929 r. 


Pod względem 


największego 


samochodowych 


drogowych i ich zreformowanie 
przez opbieranie opłat, nie jak do- 
tychczas od wagi samochodu, lecz 
od ilości zużywanej benzyny. Po- 
zatem, w celu pokrycia różnicy we 
wpływach skarbowych, jakaby w 
tym wypadku powstała, pociąg- 
nięcia do świadczeń pojazdów 
konnych, kursujących zawodowo 
w obrębie gmin miejskich. 
Dopóxi te warunki nie będą spel 
nione — twierdzą samochodowcy 
— motoryzacja kraju nie ruszy na 
przód i liczba dorożek samochodo- 
wych nietylko nie będzie się 
zwiększała, lecz dalej, malała (w 
ciągu ostatnich trzech lat liczba 
dorożek samochodowych w samej 
Warszawie zmniejszyła się o 2.600 
do 1,800, czyli prawie o jedna 
| lrzecią). 


Rejestracja bezrobotnych 
praLuwn.aów uliyS.Owyci 


Z. U. S. wyjaśnił, iż tylko ci 
seztobotni pracownicy umysiowi, 
którzy są ubezpieczeni na wypa- 
dek braku pracy, maja prawo re- 
jestrowania się w  ubezpieczal- 
niach społecznych. 

Do rejestracji wszystkich in- 
nych pracowników umysłowych 


uprawnione są biura. pośredni- 
«uwa prety luv ich eapi.) 
ubizp.eczalnie Spoieczne powoia-, 
ne są do rejestracji ogółu bezro- | 
botnych pracowników  umysło- 


wych wówczas, gdy na obszarze manistycznym i matematycznym. | ziem. 


tem idą ziemianie, wolne zawody 
i pracownicy umysłowi. 

Instytut badania konjunktur go 
spodarczych szacuje jednak, iż w 
stosunku do realnych wartości do- 
chód społeczny zmniejszył się tyl- 
ko o 25 proc., gdyż 

spadły ceny 
wszystkich prawie towarów. Nie- 
stęty takie obliczenie mała jest 
pociechą dla tych wszystkich sfer 


Kombinacje cukrowników z podziałem kontyngentó 


społecznych, bowiem muszą one 

płacić podatki i świadczenia spo-/ 

łeczne nie w stosunku do realnej 

wartości złotego, lecz 

w stałych stawkach, które w do- 
datku ciągle rosną. 

Jeśli nawet niektóre obciążenia 
podatkowe i socjalne nieco spadły , 
w ostatnich latach, to spadek ten 
był jednak minimalny w porówna- | 
niu ze spadkiem całego dochodu 
społecznego, poszczególnych grup 
gospodarczych i jednostek. Śmia- 
ło rzec można, iż 
dziś każdy odczuwa © 50 proc. 
większy nacisk podatków i świad- 
czeń społecznych niż przed pięciu 

laty. | 


l 


W. Barcz 


ło prawidłowe: w moczu wykryto ar- 
szenik w ilości zwiększonej. 

Dopiero dokładne badanie murów 
w mieszkaniu chorej przyczyniło się 
do rozwiązania zagadki. Okazało się, 
że malowany tynk zawierał arsze- 
nik w ilości większej, niż na to po- 
zwalały przepisy sanitarne. 


Dr. A. R. 


Groziła mu ślepota 


Jak donoszą z Wiednia, prof. Ma 
ier dokonal efektownej operacji na 
pewnym chorym, któremu groziła 
kompletna utrata wzroku wskutek 
guza pochodzenia nowotworowego, 
szyszynki, znajdującej się u podsta- 
wy czaszki. Guz nciskał nerwy 
wzrokowe. Zdolność widzenia chore- 
go zmniejszała się stale. Maier za- 
stosował precyzyjną i bardzo trudną. 
tcehnicznie metodę operacyjną, wy- 
nolezioną przez znanego wiedeńskie- 
go rinologa prof. Hirscha. Zabieg 
polega na usunięciu guza szyszynki 
przez nos, bez przecinania powłok 
zewnętrznych. Operacja się udała 
Wzrok został uratowany. 

Dr. A. ÈR. 


Fitszowane mleko 
tłatwie| zamarza 


Dla określenia jakości mleka tar 
gowego duże znaczenie ma punkt za- 
marzania. Badanie w tym kierunku 
pozwala z całą pewnością wykryć 
domieszkę wody. Wiadomo, że woda 
zamarza przy 0°C, podczas gdy iłu- 
sreze zamarzają przy znacznie miż- 
szych temperaturach. Opiernjąc się 
na tem uczony niemiecki R. Bauer 
badał punkt zamarzania mleka czy- 
stego (nierozcieńczonego), pochodza- 
cego od rozmaitych krów. Okazało 
że punkt zamarzania mleka 
przeciętnie odpowiada minus 0,5°C. 
im bardziej mleko jest rozcieńczone 
wodą, tem więcej punkt ten zbliżony 
iest do zera. Dr. A. R. 


W 
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godzą w interesy rolnictwa 


Wśród zrzeszonych w Związku 
Zawodowym Cukrowników odby- 
wają się obecnie bardzo ożywio- 
ne narady w sprawie podzialu 
pomiędzy poszczególne  cukrow- 
nie kontyngentu, ustalonego w 
globalnej  cyfrze  rozporządze- 


|niem Minist. Skarbu. 


Sprawa ta nabiera znaczenia 
gospodarczego, gdyż jak wiado- 
mo przemysł cukrowniczy jest 
ściśle związany z rolnictwem i 
przy obecnych cenach na ziemio- 
płody plantacje buraka cukrowe- 
go ratują gospodarstwa rolne. 
W związku z tem organinzacje 
plantatorów buraka, zarówno 
wielko ~ rolni, jak i włościanie, 
czynią energiczne starania o u- 
trzymanie swoich plantacyj. 
Chodzi o to, że niektóre cu- 
krownie nabywają prawa do 
kontyngentu u innych bez obo- 
wiązku obsłużenia leżących w 
ich rejonach plantacyj buracza- 
nych, pozbawiając w ten sposób 
całe okolice kraju możności plan 
towania buraków i godząc przez 
lo w interesy rolnictwa. 
Niektóre, więc cukrownie zdo- 
były sobie wielkie kontyngenty 
cukru, niebędące w najmniej- 
szym stopniu odpowiednikiem 
wielkości terenu  plantacyjnego, 
które obsługują. I odwrotnie — 
są cukrownie, które mają nietyl- 
a yi 


Scaienie 


Funuuszu Pracy 
z Fanduszem bezrobocia 


Prace nad połączeniem Funduszu 
Bczrobocia z Funduszem Pracy zbli- 
Żają się ku końcowi i nowa scalona 
iustytucja rozpocznie swą działal- 
ność z dniem 1 kwietnia r. b. Na 
czele polączonego Funduszu Pracy 
stanąć ma b. wicomin. Dolanowski. 


Wiosenne zapisy 


na Unia ers, tece Warsz. 

Rektorat 
szawskiego wydać ma w najbhż- 
szych dniach zarządzenie: 0 
przyjmowaniu nowo wstępują- 
cych słuchaczów w trimestrze 
wiosennym roku akademickiego 
1934-36. Zapisy przyjmowane bę- 
dą tylko na 2-ch wydziałach: hu- 


danego powiatu niema siedziby | Składanie podań odbywać się ma 


biura pośrednictwa pracy. 


od 1-go do 15-go kwietnia, 


Uniwersytetu War-| 


ko możność ale nawet niejako o- 
bowiązek” obsłużenia poważnej, 
przestrzeni plantacyj, uchylaja 
| się od tego, tłumacząc się bra- 
| kiem odpowiedniego kontyngen- 
| 


tu. 

Ten to niesprawiedliwy i poz- 
bawiony planu podział  kontyn- 
gentu cukrowego, jest obecnie 
przedmiotem ożywionej dyskusji 
A E OTJ 


Władze kolejowe przeprow 


tów — ale nie dla ewentualnego 
ich reaktywowania, lecz dla obni- 
żenia emerytury. Chodzi 
wicie o tych emerytów 
wych, którzy przy przechodzeniu 
w stan spoczynku otrzymali na 
mocy orzeczenia komisji 
skich doliczenie 10 lat 

jako poszkodowani na 


wysługi, 


padkach superrewizje 


tek czego następuje — obniżenie 
świadczeń emerytalnych. 


W kołach zainteresowanych i 
na terenie związków kolejarzy za 
rządzone rewizje stanu zdrowia 
emerytów obudziły zaniepokoje- 


Warszawska giełda pien) 


; , dokonać się na innej drodze, a 
MIano" | mianowicie przez 
kolejo-, służby młodych emerytów, 


lekar-, 


lekarskie | tylko 


stwierdzają obecnie poprawę Sta | niesionych w stan spoczynku pra 
nu zdrowia i sił emerytów, wa | 


wśród 
rów. 

Dotychczasowa zasada podzia- 
łu kontyngentu w zależności od 
sztucznie stworzonych przed 


cukrowników i plantati 


| 5-ciu laty norm t. zw kontyngen- 


tu wyjściowego, nie licząca się 
z realnemi warunkami lokalne- 
mi, utrzymać się nadal nie po- 
winna. i 


Zamiast obniżać emerytury 
Lepiej powołać do pracy 


przedwcześn e zeme'ytowanych kola'arzy 


: vae i adza | nje. Organizacje kolejadby wska. 
Ją rewizje stanu zdrowia emery- | 


zują, iż zmniejszenie wydatków 


P. K. P. na emerytury powinno 


powołanie do 
kto. 
rych liczba jest nadmiernie wiele 
ka. 


Liczba emerytów kolejowych 


zdrowiu | przekroczyła bowiem olbrzymią. 
w 95 proc. i wyżej. W wielu przy- 


cyfrę 80 tysięcy osób. W ciagu 

2 ostatnich lat liczba prze- 
cowników kolejowych wzrosła o 
100 proc. Zwolnienia objęly wie- 
lu pracewników zdrowych i w si- 
le wieku. Ich to przedewszy- 
stkiem należałoby obecnie zaak- 
tywować. Dałoby to odrazu o- 
gromne oszczędności. 


zna 


a 
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w dniu 6 marca 


W dewizach obroty zwiększone, 
przy tendencji niejednolitej. Notowa 
no: Berlin 213, Bruksela 123.90. 
Gdansk 178.10, Amsterdam 358.95, 
Kopenhaga 110.75, Londyn 24.75, 
Paryż 34.97, Praga 22.10, Sztok- 
holm 127.60, Zurych 172.38. W obro- 
tach prywatnych: marka niem. 204, 
Szy]. austr. 98.50, kor. czeska 21.90, 
frank fr. 34.98, frank szw. 172.10, 
funt ang. 24.80, dolar 522, rubel 
złoty 4.55, dol. zł. 8.88, rub. sr. 1.63, 


bilon 071. Bank Polski płacił za bank | 


noty dolarowe 5.20. 

Akcje: tendencja słaba. Notowa- 
Imo: Bank Polski 92.25 — 92.50, O- 
t etrowiee 20.50 —— 20.75, Starachowi- 
„ce 16 — 16.10, Haberbusch 12.500. 
| Papiery procentowe: tendencja 
słahsza. Notowano: 4 proc. dol. 52.75 
' — 58, 5 proc. konwerg. 68.75, 5 proc. 
kolej. 63.75, 6 proc. dol. 78.75, stabil, 
| 72.75 — 72.68, po 500 dol. 73, 8 proc. 

Przem. Pol. funt. 88, 4 i pół proc. 
53.50 — 58, 7 proc. ziem. 
dol. 50, 5 proc. Warsz. nowe 61 — 
61.25, Łodzi 58.75, Radomia n. 45.25, 
Siedlec 41.50. Tranzakcje nienotowa- 


hud. 45.50 — 45.75, 
93.50, 


ne: 3 proc. 
proc. dillon. 


Warszawska 
GIEŁDA ZBOŻOWA 


w dniu 6 marca 


Ogólny obrót 3.610 ton, w tem 
żyta 2.125 ton. Notowano: pszenica 
jara 18 — 18.50, jednolita 18 — 
18.50, zbierana 17 — 17.50, żyto 
l-szy st. 14.50 — 15, ll-gi 14.25 — 
14.50, jęczmień brow. 19.50 — 20.50, 
gat. l-g, 18 — 18.50, Hl-ci 16 — 
16.50, IV-ty 15,50 — 16, groch pol- 
ny 23 — 25, Victoria 43 — 47, mąka 
pszenna gat. I-B 31 — 33, C 29 — 
SI AD) Zł .---4320, Ea 27%, EB 29 = 
25, D 22 — 23, F 21 — 22, G 20 — 
21, IH-A 15 — 16, żytnia gat. |-szy 
55 proc, 23 — 24,50, do 65 proc. 
— 23, llhgi 16 — 17, razowa 17 
18, poślednia 14.50 — 15, otręby 
pszenne grube 12 — 12,50, średnie 
I1 — 11.50, miałkie 11 — 11.50, żyt- 
nie 9.25 — 9,50. 
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Nr. 70 


Czy promienie „Z“ są rromieniami śmierci? 


Sekret Duniko 


Wywiad z obrońcą wynalazcy, adwokatem Legrand 


Po ogłoszeniu w prasie fran- 
cuskiej sensacyjnego oświadcze- 
nia eksperta inżyniera Bonna, za- 
interesowanie wynalazkiem Du- 
nikowskiego wzrasta we Fran- 
cji z dnia na dzień, Obrońca Du- 
nikowskiego w jego procesie w 
r. 1938, głośny adwokat paryski 
J. C. Legrand postanowił wystą- 
pić z wnioskiem o rewizję proce- 
su i rozpoczał kampanję praso- 
wą za rehabilitacją Dunikowskie- 
go. 

Ponieważ sam wynalazca uni- 
ka dziennikarzy, reporterzy oble- 
gają eksperta Bonna i adwoka- 
ta Legrand. Tygodnikowi „Benja 
min“ udało się zdobyć wywiad z 
adwokatem Legrand, w którym 
właściwie po raz pierwszy Szcze- 
gółowo opisany jest aparat Duni 
kowskiego i odsłonięty rąbek sek 
retu, chroniącego tajemnicę pro- 
mieni „Z”. ; 


DOŚWIADCZENIE MĘC. LE- 
GRAND 


W biurze mec. Legrand honoro 
we miejsce na biurku adwokata 
zajmuje tubka szklana, zaplombo 
wana z obu stron. Legrand prze- 
chowuje w niej decygram złota, 
jaki sam otrzymał z piasku zło- 
todajnego, przeprowadzając w 
San Remo doświadczenie z pro- 
mieniami „Z“ 

— Ach, więc to jest złoto wy- 
rabiane przez Dunikowskiego? 

— O, przepraszam — zawołał 
Legrand — bardzo przepraszam, 
nigdy nie powiedzialem, że Du- 
nikowski „fabrykuje' złoto... Du- 
nikowski wynalazł tylko nowy 
sposób wydobywania czystego 
AEO SWE "RE | | KAKOZZKACR ZE) 


Ciekawa książka 
o masonerii 


Nakładem Księgarni św. Wojcie- 
tha w Poznaniu ukazała się bardzo 
interesujaca broszura p. t. „Masone- 


T U 
rja. Czem jest a czem nie jest 79, tłu- | 


maczona z francuskiego, pióra zna” 
nego publicysty katolickiego we 
Francji, Verax'a (byłego masona), 
który wykazuje, z całą, znajomością 
rzęczy na podstawie cytowanych do- 
kumentów masońskich całą prze- 
wrotność sekty wolnomularskiej, a- 
tukującej Kościół Katolicki i trady- 
cje moralności chrześcijańskiej. 
Zarówno interesujący temat, o 
którym zbyt mało się wie n nas w 
Polsce, jak i dostępna cena publika- 
cji (uł. 1.60), powinny zachęcić 
wszystkieh do jej przeczytania. Msią- 
zeczka jest do nabycia w każdej 
wiekszej księgarni. (KAP). 


7) 


złota z piasku złotodajnego, dzię- 
ki niemu możemy otrzymać znacz 
nie większą ilość niż przy dotych 
czasowych metodach. Oto przy- 
kład: ekspert-chemik, który przy 
jechał ze mną z Paryża, przy- 
wiózł w zapieczętowanym worku 
ziemię złotodajną. Połowę podda 
liśmy stosowanym dotychczas 
sposobom chemicznym i można 
było zaledwie znaleźć kilka sła- 
bych śladów złota, drugą połowę 
umieściliśmy na płaszczyźnie a- 
paratu, poddanej działaniu pro- 
mieni „Z“, a po naświetleniu za- 
stosowaliśmy te same metody chs 
miczne, co poprzednio. Okazało 


się, że ziemia naświetlana promie, 


niami Dunikowskiego dała małą 
sztubkę czystego złota. 


PROMIENIE „Z“ ZAPALAJĄ 


LAMPĘ 
| Główny sekret aparatu Duni- 
| kowskiego polega na zastosowa- 


niu odkrycia ojca wynalazcy, rów 
nież inżyniera, który odkrył cia- 
ło promieniotwórcze, nazwane 
następnie protonem. Ów „proton“ 
— mówi mec. Legrand—jest wła- 
ściwą tajemnica promieni „Z*. 
Dunikowski wzdraga się udzielać 
jakichkolwiek inormacyj o isto- 
cie „protonu“, wiem tylko tyle, że 
jest to ciało, spotykane w nie- 
wielkich ilościach na terenach 
|powulkanicznych, w lawie, przy- 
'czem im głębiej sięgać w krater, 
tem więcej protonu. Proton. pod- 
dany działaniu prądu elektrycz- 
nego, promieniuje bardzo inten- 
sywnie, o tem właśnie promienio- 
waniu myśli Dunikowski, stwier- 
dzajac, że promienie Z są istotą 
(jego wynalazku. 

| Poza próbami otrzymywania 
złota z piasku złotodajnego prze- 
prowadzono jeszcze kilka zupeł- 


pA 
a 


nie różnych doświadczeń, mają-, 
pro- 


cych określić właściwości 
mieni „Z“. 
Oto — według opowiadania Le- 


grand'a — w końcu pokoju wsta- 


wioną lampę łukową, oczywiście 
nie połączona z prądem. Duni- 
kowski skierował na nią promie- 
nie wysyłane przez” umieszczony 
w tubce proton. Lampa stała w 
odległości 4-ch metrów od apara- 
tu mimo to, między węglowemi 
elektrodami lampy  przeskoczyła 
silna iskra. 


Teraz zasląpiono lampę minia- 
turowym modelem samolotu, na- 
pełnionym bawełną i papierem. 
Pod działaniem promieni „Z“ ba- 
wełna zapaliła się. Promienie 


Rronika łyśolniowa 


Lat temu 57, w marcu, w nocy 


przy ul. Towarowej czterech czy | 


pięciu młodych ludzi napadło na 
pewnego wracającego z teatru 
początkującego literata. Ulica 
Towarowa nie była wtedy jeszcze 
późniejszą osławioną „rue de ba- 


tRudera'", „Dnsza; w niewoli“) i 
był jednym ze stałych współpra- 
iecowników pisma „Nowiny“, re- 
| dagowanego przez niejakiego Pil- 
| tza. Do tych „Nowin“ dawał Ji- 
terata feljetoniki, recenzyjki, mi- 
gawki, tintifluszki, lari - fari, to 


„Z“ są zatem —twierdzi Legrand | solutnej 


— bardzo silnym prądem elek- 
trycznym, przebiegającym w at- 
mosferze podobnie, jak promienie 
Roentgena. 


JAK WYGLADA APARAT 
DUNIKOWSKIEGO? 


Aparat Dunikowskiego, według 
opowiadania adwckata wynalaz- 
cy, jest bardzo prosty. Składa się 
właściwie z małej platiormy, na 
której rozsypuje się ziemię i pro- 
tonu. połączonego z źródłem pra- 
du. „Promienie „Z“ — mówił Le- 


„grand — bombardują złotodajny 


piasek i zbierają złoty pył, speł- 
niając w ten sposób pracę, jaką 
przyroda wykonywa w ciągu ca- 
iych stuleci“. 


| NIE MOŻE BYĆ MOWY 


O OSZUSTWIE 


— Nie może być mowy o ja- 
kiemkolwick oszustwie, czy pod- 
stępie — zastrzega się adwokat—- 
piasek złotodajny, którego uży- 
waliśmy do doświadczeń, przy- 
wieźliśmy sami z Paryża, dla ab- 


Bolaterstwi uczonego 


| Na sobie wypróbował serum przeciwrakowe 


Niema prawie miesiąca, żebyśmy 
nie słyszeli o nowych próbach wy- 
gwietleniua istoty raka i nowych me- 
todach ' zwalezania tego strasznego 
cierpienia. Copruwda, jak  dotyeh- 
czas, żndna z nich nie spotkała się z 
całkowitem uznaniem świata nauko- 
wego, tem niemniej spewnością dziś 
jesieśmy bliżsi rozwiązania zagad- 
ki, »iź kilka łat tema. W labora- 
|torjach i klinikach wre praca ba- 
daweza, dokonywane sę najrozmaii 
sze próby. 
| Ostatnio donosza z Paryża o od- 
kryciu nowej surowicy przeciwrako- 
weji. Odkrycie to zasługuje na spe- 
cialng uwage przez wzgląd na osobę 
odkrywcy. - 


| 


Dnia 25 lutego na posiedzeniu A- 
kademji Nauk w Paryżu wygłosił re- 
ferat nezeń Miecznikowa, prof. Bes- 
redka. z Instytutu Pasteura, w któ 
tym- przedstawił wyniki swych ba- 
dań, przeprowadzanych od szeregu 
int w Instytucie w kierunku uzy- 
skania surowicy _ przeciwrakowej. 
Próby dokonywane były na zwierzę- 
tuch. Po zastrzyknięciu podskórnem 
surowicy, otrzymanej z tkanki rako- 
watej, tworzy się obrzęk miejscowy, 
który po pewnym czasie ginie. Na- 
stępnie już można bez obawy zwie- 
rzęciau w ten sposób szczepionemu 
zastrzykiwać tkanke rukowatą. Nie 


miejscu owacja młodzieży ziryto- 
wała. Pisał tedy w numerze z 17 
marca 1878: 

„Na drugim odczycie kiedy p, S. 
rzucił słówko, że Pol byi tylko zna- 
komitym  antykwarjuszem nie zaś 
historykiem, stojące z boku stadko 
młodzicży uderzyło brawo. Ten wy- 
buch cielęcej wesołości był tak nie- 
stosowny į dziwny, że ludzie rozsąd- 
ni do dzis dnia nie mogą zrozumieć 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


| 
dj 
s 


Dunikowski 
doświadczeń, 


Dew ości 
nie przeprowadzał 
tylko wytłumaczył nam działanie) 
aparatu. Wówczas, kolejno ja, 
ekspert Bonn, kilku obecnych 
dziennikarzy, wydobywaliśmy zło 
to. Każdy zabrał sobie na pamiąt- 
ke grudkę otrzymanego złota i 
stąd właśnie pochodzi moja za- 
plombowana próbówka na biur- 
INU... 

Do wywiadu obrońcy Dunikow- 
skiego, dającego jeszcze jedno 
stwierdzenie, że Dunikowski istot 
nie udoskonalił metodę wydoby* 
wania złota, trzeba jednak do- 
dać, że właściwość promieni „Z” 
zapalania lampy na odległość w 
dzisiejszym stanie wiedzy i wo- 
bec eksperymentów Marconiego, | 
nie jest rewelacją, pozatem razi 
użycie dla ciała promieniotwór- 
czego, wysyłającego promienie, 
„Z nazwy „proton”, oznaczają- 
cej we współczesnej fizyce część 
atomu. Oczywiście z tym nauko- 
wym  protonem nie znany bliżej 
proton Dunikowskiego nie ma nie 
wspólnego. 


stwierdza się przy tem żadnych ob- 
jewów, występujących zawsze przy 
stosowaniu takich zastrzyków u 
zwierząt nieuodpornionych. 

Prof.  Besredka, będące głęboko 
przekonany o słuszności wynalezio- 
nej metody, dokonał próby na sobie, 
jak się okazało, z wynikiem dodat- 
nim. Dr. A. R. 


Marjawici ekspozyturą masonerji 
Rewelacje „arcybiskupa Kowalskiego 


PLOCK, 638 (KAP). Wielką sen- 
sacje wywołał artykuł zdetronizowa- 
nego przywódcy marjawitów, Ko- 
walskiego, w ulotee wydanej w Płoc- 
ku z data T b. m. p. t. „Zbuntowani 
złączyli się z masonami“ ; 

„Niech to będzie wszystkim wia- 
dome, że przywódcy buntu połączyli 
się z masonami. Dowody tego faktu 
podamy wówczas, kiedy będą temu 
w pismach przeczyć... 

W dalszym ciągu „areybrat“ Ko- 
walski dowodzi, że „zbuntowani 
řeldmanowey połamawszy śluby za- 
konne, ntracili prawo mieć za żory 


Na ekranach 


siostry zakounc, bo tylko pod tym 
warunkiem dozwolone im były związ- 
ki małżeńskie z siostrami... teraz ży- 
ją nie w małżeństwie, lecz w nie- 
rządzie...“ 

Kowalski nie myśli poddać się i 
„nie pragnie też, by zbuntowani du- 
chowni powrócili pod jego władzę“, 
jest nawet zadodwolony, jak pisze, 
że „uwolnił się od zdrajców”, którym 
„imilsza była siatkówka, niż świąty- 
nia. 

A więc walka wśród sekciarzy 
trwa nadal z coraz większą zacięto- 
ścią. 


„Dia Ciebie Śpiewam“ 


Tytuły filmów Kiepury odrazu 
stąrczyłyby za recenzję. Czy będzie 
to „Neapol, śpiewające miasto", czy 
„Pieśń nocy”, czy „Dla ciebie śpie- 
wam“, zgóry wiadomo, że idziemy 
właściwie na recital śpiewaczy. Za- 
tem — im więcej śpiewu, tem lepiej. 
W nowym swym filmie Kiepura 
śpiewa niemal bez przerwy, zaczyna 
piosenką „Manuelo“, a kończy wiel- 
kiemi arjami z „Tosci“. 

Pierwsza część filmu — roman- 
tyczna przygoda na statku z pasa- 
żerką bez biletu — zawodzi z winy 


nudnej Marty Eggerth, zato — gdy 
już  rozśpiewał się Kiepura i film 
jakby ożywa, nakoniec finał jest do- 
skunalem wykorzystaniem, efektów 
fiimu dźwiękowego. 


w „Ma 
Nowy obraz sowieckiej produkcji 
jest bardziej zbiorem doskonałych 


„Zuzu“ 
w kinie „Filharmonja* 


Józelina Baker ciągle jeszcze jest 
gwiazdę paryskiej rewji, sle szalona 
moda „czarnej Venus* dawno już 
minęła. Ktranżerzy nie jeżdżą do Pa- 
ryża ogladać ekscentryczne tańce 
mulatki. Baker spróbowała odwie- 
dzie ctranżerów. Przy pomocy fil- 
mu. 

suzu“ na wszelkie cechy dobrego 


francuskiego smaku - filmowego. 
Pierwsza część filmu — losy nic- 
szezęśliwej miłości — przygarniętej 


przez francuską rodzinę dziewczy- 
ny-mulatki, jest bardzo dobrze wy- 
rcżyserowana i doskonale zagrana. 
Zdaje się, żę Baker zmieniłaby mu- 
sic-hall na teatr. Po premjerze „Zu- 
zu“ w Paryżu sensacją filmowców 
było odkrycie dramatycznego talen- 
tu tancerki, 


tycznych, to jest Jan Popławski i 
dr. Kazimierz Dłuski. Już w kwiet 
niu tegoż roku (1878)  „Ate- 
neum“ wydrukowało oba odczyty 
Spasowicza, a w sierpniu wyle- 
czony Aleksander Prus Głowac- 
ki przeszedł do redakcji „Kurje- 
ra Warszawskiego". 
Dziś w lat 57 od tej 
przeżywumy okres renesansu Pru 


napaści 


Fe adm N e a i RAIL. powodu, Dlaczegóż podobał się tak ; i 

gage“, rzęsiście oświetloną, boji tamto, wrażenka z premjer i Z| wyraz antykwarjusz I dlaczego nie Sa. Moc pism i moc pisarzy prze- 
sełną t. zw. maison de tolerunce; j odczytów. dali brawa po wyrazie wszakże albo ścieęuje się w entuzjazmie i w. 
peiną à pe a i e 

te mieściły się w owe czasy przyj Kiedy więc do Warszawy z gl kaotóptccóić P> lawki „ superlatywach. | 
ul. Freta. Ulica Towarowa miała |czytami przyjechał z A AE ile. że Tepaga ebre Widać w  ceficjalnej „Gazecie Pol- 
małe, piętrowe domki i ogródki|ga słynny, młody adwokat o Te- | „iępjonych. Ja sądzę, że powód okla- skiej" formalna _ extaza w 
i była bardzo licho oświetlona. |nomie wielkiego postępowca i li- sków był glębszy. Pol apoteozował znanym afektowanym stylu: ł 


Napad miał więc miejsce w ciem- 
nościach. Ale sprawcy nie pozo- 
stali nieznani. bo nie byli... wy- 
najęci. Blisko był komisarjat po- 
licyjny w kamienicy narożnej. 
Broczący krwią literat miał jesz- 
czę czas zadzwonić do bramy, 
tak że natychmiast zjawiła się i 
młoda małżonka literata i stróż 
domowy, który narobił takiego 
alarmu, że „stójkowym'”, t. j. po- 
licji, oczywiście rosyjskiej (car 
skiej) udało się zaraz wyłapać 
wszystkich napastników i spisać 
z nimi „pretokuł”. Sprawa była 
dość błaha, więc sprawców nie 
pociągnięto do dalszej odpowie- 
dzialności. Literat poszedł na kil- 
ka miesięcy do szpitala, gdzie się 
szybko wyleczył, poczem wyje- 
chał po raz pierwszy zagranicę. 
Przed jesienią wrócł. Pokiere- 
szowany musiał być jednak dość 
mocno, bo napadało czterech czy 
pięciu, Bronić się też jednak 
musiał, gdyż był jeszcze młody 
(po naszemu), a w kwiecie wie- 
ku męskiego po ówczesnemu (31 
lat). 

Pisywać zaczął literat niedaw- 
no. Miał za sobą dwie opowiast- 
ki wydane w tomikach („Pałac i 


berała, (piszący prawnicze pra- 


kx także i do gazet rosyjskich), a 
nowy współpracownik  warszaw- 
skiego „Ateneum”, „Nowiny“ Wy- 
dclegowały na prelekcję tego li- 
terackiego adwokata obiecującego 
autora „Pałacu i Rudery". 

Mecenas Spasowicz mówił tak- 
że io Polu. Nie o Opolu, a o Po- 
lu. Był wtedy taki poeta o olbrzy- 
miej sławie, znaczeniu i potędze; 
kiedy zmarł. porównywano go z 
królem Dawidem, z  Dantem, z 
Goethem, a popularnością prze- 
ścignął nietylko Mickiewicza, ale 
nawet Kraszewskiego Otóż o 
tvm niedawno zmarłym Polu mó- 
wil Spasowicz z pictyzmem, z re- 
werencją („na Wawel z nim'*'!), 
ałe zarzucał mu przy okazji, że 
Pol zanadto poetyzował i apoteo- 
zował Polskę szlachecką, a w tej 
przeszłości także i bat, 
(kąńczug) jako instrument 
chowania młodzieży. I kiedy pro- 
gresista Spasowicz zaczął  iekko 
gasić tradycjonalizm Pola, wte- 
dy młodzież akademicka, znajdu- 
jaca się nu odczycie, nagrodziła 
te „rewolucyjne* zwroty huraga- 
nem oklasków. 


Literate z „Nowin“ taka w tem 


batog 


batogi stosowane do niesfornej mlo- 
dzieży, więc gdy p. S. zrobił Pola 
antykwarjuszem a temsamem usunął 
hat niby miccz Damoklesa zawieszo- 
ny nad dzieciuchami, zainterescwana 
w sprawie część puhliczności w ta- 
ką wpadła ucicchę, że aż zrobiła 
giupstwo!”, 

Jak widzimv z przytoczonego 
,ustępu, ton reprymendy był jak 
jna owe czasy dość silny, a mło- 
¿dy literata nie obwijał prawdy w 
i bawełnę. 

Oburzona młodzież wysłała de- 
legatów do redakcji „Nowin“. 
Autor notatki przeprosił (.jeżeli 
się czują obrażeni*), ale umiesz- 
czenia jakiegokolwiek sprostowa- 
nia odmówił i pisał dalej. Jesz- 
„cze dnia 2-go marca drukują „No 
winy” jeden jego artykuł, po- 
(czem następuje napad, przerwa i 
współpraca się urywa. 


¿czem esdek, poczem 
cownik krakowskiego 
wreszcie Syjonista. DPaktór 


wicki, któremu Hiervngowie przy- ców. 


pisywałi przewód w 


Napastnikom przewodził Stani- szą 
sław Mendelsohn, syn bankiera i „wielki, bo wam z oczu 
wY- |jeden z założycieli P. P. S. po-| 
współpra- sywali za życia za to. 
„Czasu“, wyraźnie i mocno 
Sa- ugodą i brał w obronę ugodow- 


„„Któż nam lepiej, spokojniej i god- 
niej opowie o wiecznych wartościach 
życia, jak we On, Bolesław Prus, 
choć już tak bardzo kochany, to jed- 
nak wciąż jeszcze niedoceniony w 
naszem społeczeństwie i jako jeden 
z największych artystów słowa * jako 
jeden z najgłębszych myślicisłi, poda- 
jących myś głeboką w prostej a pel- 
nej najwyższych uroków formie sło- 
wa!”, 

Jeszcze więcej patetycznej Tar 
tufferie i minoderji znajdujemy 
oczywiście u Nieśmiertelnika z 
„Poranniaka”: 

„Pod popiołani rozsądku, strzeżo- 
nemi przez pozytywizm i legalizm, w 
duszy Prosa tliły się zawsze iskry 
konradowego buntu i szału, przedzie- 
rając się wybuchami ognia w chwi- 
lach najmniej spodziewanych, a roz- 
strzygających dla danego konfliktu”, 

I t. p. Jakże więc pięknie, jak 
tkliwie, czule i wzruszająco pi- 
teraz o  nieboszczyku, co 
zszedł". 

wypi- 
dość 

za 


nie 
ża 
obstawał 


Czego o  Prusie 


Dobrze to pamiętamy! A, 


napaści, teraz podciągają go aż pod Pro- 


udziału nie brał, natemiast brali meteizm rewolucyjny i robią zeń 


udział 


założyciele i ideciogowie omal prekursona „czynu zbrojne- 


dwóch wielkich ugrupowań poli- go”. 


Baker istotnie pociąga w swym 
pierwszym większym filmie nie wy- 
stępami w fantastycznie bogate] re- 
wji, ale rolą dziewczyny z paryskie- 
go proletarjatu. Jest żywiołowa, w 
grze szezera, a. że na zakończenie 
śpiewa kilka piosenek i tańczy na 
tle korowodu girlsów, to już trud- 
no — jest to właściwość wszystkich 
filmów ze śpiewakami w głównych 
rolach, można to zresztą łatwo wy- 
baczyć, bo Baker śpiewa naprawdę 
ładnie, a scenarjusz nie jest zupeł- 
ną blagą: zdaje się, że historja Zuzu 
jest w zmacznej mierze historja sa- 
mej Józefiny i że wzruszenie tęsk- 
nej piosenki o Hawai nie jest udane. 
Pomysł pokazania Baker nie. jako 
czarnego dziwadła, ale w prostej, 


Z. B. 


ludzkiej roli nie zawiódł. 


kwaśno uśmiechniętej, nieruchawej i purze na szyje 


„Nowi ludzie“ 


w „Casino“ 


i Tego semego wieczoru, gdy w ofi- 


cjalnej operze grają „Toscę" i gruby 
tenor mizdrzy się, jako Cavaradossi, 
wędrowna trupa śpiewacza, nie mo- 
gac dostać engagement, urządza 
przedstawienie na placu operowym, 
pełne młodzieńczości i życia. Na tle 
kontrastu między rutyna operową, a 
' śpiewem Kiepury (niezły pomysł re- 
'klamowy naszego tenora), zjawia 
się happy end. Z opery uciekają wi- 
dzowie, byle tylko posłuchać opery 
na ulicy. Dyrektor wszystkich anga- 
żuje, Marta Fegerth rzuca się Kie- 
(niema czego zaz- 
drościć), a dyrygent wędrownego ze- 
społu przeżywa chwilę triumfu. 
Triumf jest prawdziwy — gdyż jest 
te najlepiej zagrana rola w filmie. 
Z. B. 


jest cu“ 

zdjęć, naprawdę artystycznie ujętych 
kompozycyj ekranu, niż filmem w 
ścisłem znaczeniu słowa. Przy całej 
finezji fotograficznej i reżyserskiej 
brak zasadniczego elementu filmu: 
ruchu. Teatr zwycięża nad filmem, 
który bierze odwet w zdjęciach przy- 
rody. 

Treść filmu: nadwołżański Czere- 
inis dostaje się do domu poprawcze: 
go, tam, zamiast prźejść przez przy- 
słowiową katorgę studzieńca, staje 
tie świetnym muzykiem. A potem, 
cliarakterystyczne, nie szuka „oklas- 
ków na wielkich estradach koncerto- 
wych, wraca do swoich, spłacić dług 
społeczeństwu. Kultura sowiecka 
idzie wszerz. Propaganda także. Do- 
bry obraz sowiecki bije dziś u nas 
na głowę ostatnie polskie filmowe 
premiery. 

Z. B. 


Podróżuj samolotem 


' zwrócone 
przeciw Sienkiewiczowi, 
ściowo przeciw 


biały Kato i łyk katedralny 


gie rzecz dobra a nawet dosko- 
nała. Już 
„Myśli 
się aby snobizm na Prousta le- 


Równocześnie atoli bakałarze”, czyć nawrotem do Prusa. Kiedy 
filistry chcąc znów uprzystępnić omal trzydzjeści lat temu 
dla mieszczucherji autora „Pla-, wszczynaliśmy ze Stanisławem 
cówki" robią z Prusa jakiegos Brzozowskim pierwszą wesołą 
„dobrego wujaszka* czy „dobre-| wojenkę ideową z Sienkiewiczem 
go pasterza” zucności, gołębiego | („Głos* 1906), równocześnie ze 
serca nauczyciela dla dorastają- | względów taktycznych Brzozow- 
cej młodzieży starszego wieku ski' przeciwstawiał wówczas czę 
obojga płci. Kładą największy, sto już zasypiającemu Homero- 
nacisk na „prostotę“, na „pozo- wj wiecznie czujnego, zadzierzy- 
ág“, na „kochajmy-się'. siego, aktywnego, przespołecznio- 

Tymczasem ani był Prus nego realistę, statystyka, orga- 
z „Wieazorów pod Lipą“ |nicznika, mentora z „Kronik Ty- 
ani z Oleandrów. Czepianie się | godniowych”. 


opończy Prusa przez sanacyj- W danym wypadku robi się jed- 
nych filutów literackich przy 8- nak rzecz dobra jeżeli się wy- 
kompanjamencie entuzjazmu cjąga z zapomiienia solidnego, 


„Naszych Przeglądów", „Nowych | zdrowego, rodzinnego i konstruk- 
Dzienników" i t. p. wzbudza po- |tywnego pisarza o wielkim, czy- 
dejrzenie, że ten caly renesans istym jak złom złota talencie pi- 
aranżuje się oprócz dla „Firmy” | sąrza zmarłego, jeżeli panuje nie- 
także i na złość, na przekór ko- urodzuj na takichże żywych. 

muś trzeciemu. Tak bywa w Pol- 
sce. I na szrokim Świecie także. 
Często i gęsto nieboszczykami 


Nie trzeba tylko egzagerować 1 
[wpadać w patetyczne przesady 
PRL sie Zdfecych, s gawea Tie? kabotyństwem na mile załatują- 
wygodnych... zmarłych. joe: Biedf lai fiona" Ae 
|talny business, niech i „Akade- 
Tym razem extazy nad Pyusen' mia“ odzyszcze nymbus, niech i 
sa  „podświadmie' | profesory  przytem  wygaduja 
a CZĘ*| swoje uroczyste a zawsze bez- 
Świętochowskie- | dennie płytkie nikłe truizmy... 
mu: Czerwony Świętoszek tYm | gie. ale „mebli zaraz niszczyć” 
trybem dalej zamierza .w cień |pję należy. Prus był prawie pol- 
usuwać imperjalistę (i autora| skim Dickensem. ale ani „jedym 
„Krzyżaków") Sienkiewicza, A|z najgłębszych myślicieli" ani 
Wj genjuszem“ (jak papla iny 
jednej osobie kombinuje E afs „sg R Papia Papkiny) 
luje, że Prusem znów (ja A Aftor „Faraona“ miał 
30 łaty) utrąci się „chłopomana | ia, wielkiej odwagi cywilnej. 


zato 


Świętochowskiego, przez psana- : 
cyjnych brytanów ostatnio ży- Jakie też byłoby nastawienie 
czliwie obskakiwanego. tego humanitarysty (dziś dla 


À : ; ieje Nich „najukochańszego“...) do ta- 
każdym jednak razie dzieje “0 „naj ar 
M Gy wig kich problemów, jak Brześć lub 


cztery lata temu w, Pereza? 


Narodowej“ nawoływa:o Adolf Nowaczyński 
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I | Bigamia u zydów 
"| SEA 

M W warszawskim . rabinacie od-|z dzieckiem. Mężowskie i ojcowe 
- wi była się onegdaj trzecia  już| skie uczucia przemówiły w nim i 
Dionie twarde i miexie „dyn-tojra' pomiędzy kupcem | zaczął robić starania o wyjazd 
Twardemi rękami nazywamy przeżywania silnych namiętności.|idzie prosto, przecinając dłoń dojżye. to bogactwo _ wyobraźni,! Mojżeszem Keselmanem (Niska |do Warszawy. Dowiedziawszy się 
w chiromancji nietylko dłonie o| Prosta į bardzo długa linja gło-|końca. Jest to oznaka chciwości|twórcza płodność, umiejętność | 58), a Esterą Najwelt, która do-|o tem, jego kijowska żona, córka 
grubym, suchym naskórku, lecz|wy dorzucą jeszcze skąpstwo; | nietylko w sprawach materjal-| oderwania się od rzeczy przy:| maga się odeń rozwodu. Sprawa | zubożałego miljonera, zaczęła roz- 
takie, których kościec nie jest| wszystko to stanowi bodźce w żyY- nych, lecz również głód wrażeń, | ziemnych. Rozdwojenie linji ro-| przedstawia się następująco: | paczać, ale nic jej to nie pomogło. 
giętki. Gruby naskórek posiadają |ciu, ostrogi, które nie pozwolą mu | przeżyć, indywidualność silna,| zumu daje przytem pewność sie-| Przed wielką wojną M. Keselman, | Straciwszy majątek, straciła rów- 
wszyscy pracownicy  fizyczni, a| zgnuśnieć, bezlitosna w stosunku do  bliź- | bie, silne łokcie, które umożliwia- | będąc już żonaty, został powołany | nocześnie całą „miłość“ męża, 


jednak trafiają się wśród nich 
ręce wyjątkowo miękkie. Trzeba 
umieć odróżnić rękę twardą z 
natury, od stwardniałej ze spra- 
cowania. 

Taksamo ręce miękkie to nie 
są bynajmniej ręce wypieszczo- 
ne, tylko  flakowate,  nieela- 
styczne, tak zwane ręce ciasto- 
wate. Samo dotknięcie takiej dło- 
ni przywodzi na myśl pasywność, 
bierność lub lenistwo, jest to 
znak niezawodny tej wady. 

Jednakże rzadko spotyka się w 
życiu typy krańcowe. W jem 
krótkiem streszczeniu zasad chi- 
romancji musimy podawać naj- 
jaskrawsze sylwetki, jako ele- 
mentarne wskazówki dlu począt- 
kujących adeptów tej nauki. Na- 
ogół ludzie mają potrosze wszel- 
kich cech, tylko jedne zarysowu- 


z © | | 
Oto typowa ręka człowieka, u 
którego linja 


ter jego psychice. Jest to odbitka 


ją się wyraźniej, inne  sła-iręki wybitnego malarza niemiec» 
biej i z tego wynika muo-|kiego ubiegłego stulecia, Corne- 
gość indywidualnych sylwe- | liusa. A 

tek. Sztuka czytania z rąk| Linja rozumu kończy się trze- 


polega na uchwyceniu tych domi- 
nujących motywów, maestrją jest 
już rozwinięcie dodatkowych 
cech i narysowanie wiernej syl- 
wetki duchowej człowieka. Na to 
trzeba wielu lat studjów i P 
tyki. 

Twarde ręce mają ludzie czy- 
nu, miękkie jednostki bierne. Je- 
żeli drugi człon kciuka (logika) 
mniejszy jest od pierwszego (wo- 
li), to twarda ręka staje się prze- 
kleństwem. Czyn pozbawiony lo- 
giki, to wyładowywanie energji 
życiowej w błędnych kierunkach, 
albo nie daje żadnych owoców, 
albo owoce te są wręcz  szkodli- 
we. Pojęcie to ujęte w obraz pla- 
styczny, nazwaćby można drep- 
taniem po ruchomych piaskach. 

Natomiast twarda ręka o kwa- 
dratowych palcach, dobra  linją 
Słońca, wielką linją rozumu, z 
krótkiemi paznogciami, prowadzi” 
do fortuny. Miewaja ją ludzie se-| 
rjo nie tracący czasu na ugania- 
nie się za rozrywkami i uprzy- 
jemnianie sobie życia. 

Ręce miękkie poza pasywnoś- 
cią i biernością dają skłonności 
do nałogów. Lecz jeśli taki leniu- 

„.Szęk z natury ma silnie rozwi- 
niętego Jowisza i Saturna oraz 
wyraźną linję głowy i wypukła 


Wenerę, to Jowisz daje mu ambi- 
cję, Saturn 
tyczność, 


powagę i systema- 


Wenera zdolność do 
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Marek Romanski 


ma rozgałęzieniami. Jedno z nich 


-Skarb nedzarza 
Żył z jałmużny, posiadając 40.000 zł. 


Około dwóch tygodni temu przy 
był do Grodna żyd w starszym 
wieku i znalazł przytułek w ży- 
dowskich domach modlitwy. żyd 
ten robił wrażenie nędzarza į wy: 
glądał na schorowanego człowie* 
ka, któremu do życia już niewie- 
le pozostało. W przedostatnią nie- 
dzielę znajdując się w jednym z 
grodzieńskich żydowskich domów 
modlitwy, nagle zasłabł. Wezwa- 
no doń lekarza, który polecił za- 
raz zawieźć go do szpitala. Po- 
nieważ zaszła konieczność zapła- 
cenia kosztów szpitalnych zgóry, 
a chory staruszek oświadczył, że 
nie ma ani grosza przy’ duszy, 
kilku działaczy zawiadomiło oœ 
tem pewną panią, znaną ze swej 
szczodrobliwości dla ubogich ży- 
dów, i zawdzięczając jej pomocy, 
udało się potrzebną kwotę wpła- 
cić, i staruszka umieścić w szpi- 
talu. 


Kiedy staruszek ulokował się 
już na jednej z sal, chorzy i per- 
sonel zauważyli, że coś pieezoło- 
wicie chowa pod poduszkęę i pil- 
nuje tego jak oka w głowie. Rów- 
nocześnie zauważono, że swoje 
rytualne obrzędowe sprzęty „tefi- 
lim“ i „tałes* dziwny staruszek 
chowa gdzieindziej. Zaintrygowa- 
ni chorzy powiedzieli mu, że je- 
żeli w ukrywanej paczce ma choć 
trochę pieniędzy, to dobrze zrobi, 
oddajac je do depozytu, ponieważ 
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PODWÓJNE ZYCIE 
GRETY N 


glowy, czyli rozu-j przymocowanym do łóżka zwłoki 
mu nadawała zasadniczy charak- | 15-letniego Piotra Kucejki. 


_ 


SEN 


paczce „nędzarza* były bankno- 


ty złotowe, dolarowe, bankowe | 
wkładowe książeczki, rozmaite 
kosztowności i wiele wartościo- 


wych papierów. Na pytania skąd| 
ma 


kami 


rza“ zawierała zgórą 40.000 zł. 


ci, zamieszkałych w Ameryce. 


Profesor Oskar Halban był już żywym trupem, był człowie- 
kiem, w którym tliło się życie bardzo słabym płomieniem. We- 
dług orzeczenia lekarzy Śmierć mogła nastąpić każdej chwili. ale 
mogła też bawić się z chorym przez długie jeszcze tygodnie. 

Chory przeważnie nie mówił nic, choć poznawał dobrze oto- 
czenie. Czasami rzucał jakieś wyrazy bez związku i leżąc z przym- 
kniętemi oczyma szeptał coś o gazach trujących, o Hamburgu i 
Aitonie, o zniszczeniu przedmieścia St. Pauli. 

Jest głęboka, cicha noc. Płonie, rzucając łagodny półmrok mała 
elektryczna lampka. Tuż koło niej siedzi młcda kobieta ubrana 
w skromną, czarną suknię. Kobieta ta ma jasne włosy koloru 
platyny i niebieskie oczy o dziwnym wyrazie. x 

Joanna Marwicz czuwa. Czuwa przy łożu profesora Iłalbana. 
by wydrzeć mu tajemnicę. Póki jeszcze czas! Póki jeszcze w tym 
żywym trupie błyska iskierka życia! 

Po rozstrzelaniu Kurta von Hedinger, generał Conrad von 
= AE aa — | RAR Roe BAM 


REDAXGJA: Warszawa. Nowy Świat 22. lelefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); 
(dział miejski | liter.-2rt.); 6.66.53 


(dzia: polityczny i okonom.czny) 6.56 eż 


ją wybicie się do pierwszego sze- 
regu. Palce długie, gładkie, bez 
"ęzłów, świadczą o  artystycz- 
drobnemi kreseczkami. To  pa-lnych tendencjach. Ręka ta jest 
tent na umiejętność radzenia so-|łatwa do odcyfrowania, dlatego 
bie wlaśnie w sprawach mater | podajemy ją jako wzór poglądo- 
jalnych. Trzecia schodzi na księ- wej lekcji. 


nich. Drugie rozgałęzienie zdąża 
ku wzgórzu Merkurego, okrytego 
przy zewnętrznym jego spadku 


Bawił sie w... samabójce 


i wbrew woli powiesił się 


WILNO, 6.3. Niezwykły wypa-' piec stracił przytomność. Upadł 
dek przypadkowego samobójstwa na podłogę, pasek zacisnął się 
zdarzył się w kolonji Łukowiec, jeszcze bardziej i chłopiec skonał. 
powiatu wilejskiego. Znaleziono | == 
tam mianowicie wiszące na pasku Nie zdzierać ży wtem 

Skórek z kotów! 
Jak wykazało dochodz. policyj-| POZNAŃ, 6. 3. — Tow. Opieki 
ne, fatalnego dnia chłopiec bawił nad zwierzętami stanęło w obro- 
się w samobójcę. Przymocował się nie kotów, zwracając się do spo- 
pasem do łóżka i ściskał nim po- łeczeństwa, zwłaszcza do droge- 
woli gardło. W pewnej chwili DA- | rzystów i lekarzy o pomoc. Oka- 
sek zacisnął się mocniej. i chło- zuje się, że na wielu jarmar- 
kach, a nawet w niektórych dre- 
| gerjach, wystawione są na 
sprzedaż kocie skórki, które, 
jak twierdzi zabobon, są skutecz 


w przeciwnym razie mogą mu łat-| bąrzyńskim przesądem, 
wo zginąć i wówczas: sam sobie, przypisuje największą 
będzie winien. 


mj = — R ZIE, || RAB 
EEE ALLO ar 


nym środkiem leczniczym na reu|w którym przetapiano ; ng ja ; 
matyzm. Zabobon, o czem nie zapaliła się na niej suknia, przepo | dni da Najweltównie rozwód, al- 
wszyscy wiedzą, łączy się z bar-' jona tłuszczem. Ciężkich poparzeń bo cała sprawa zostanie oddana 

który doznali 
skutecz-, którzy ją chcieli ratować. Nie- 
ność takim skórkom, które zdar- szczęsna robotnica zmarła w szpi- od prokuratora. Sprawa zapewne 


który nie widząc już dla siebie 
Żadnego interesu w dalszem z nią 
pożyciu, poprostu pokryjomu u- 
ciekł do Warszawy, do swej pierw 
szej żony. 

Przed pewnym czasem kijowska 
żona Keselmana odszukała go w 
Warszawie, a dowiedziawszy się, 
że jeszcze przed ślubem z nią, 


do rosyjskiego wojska i odbywa] 
służbę wojskowa w Kijowie, gdzie 
w każdą sobotę bywał w domu 
znanego tamtejszego miljonera 
Chaima Najwcita, udając kawale- 
ra. Keselman był młody i bardzo 
przystojny, rychło więc podbił ser 
ce córki miljonera. Miljoner po- 
czątkowo nie chciał nawet słyszeć 


o jej małżeństwie z ubogim mło- | miał on żonę i dziecko, zażądała 
dzieńcem, lecz stwierdziwszy, że | rozwodu. Keselman i tego nie 
córka jest po uszy zakochana w|chciał tak łatwo zrobić. Przyru- 


szczając, że jego kijowska żona 
ma jeszcze gdzieś ukryte fundu- 
sze, zażądał za rozwód zapłaty: 


Keselmanie, udzielił swego ze- 
zwolenia i młodzi wzięli ślub, 
przyczem wyprawiono wesele god- 
ne córki milionera, 10.000 zł. gotóweczka! 

Wybuchła wojna, następnie zaś] Sprawa ciągnie się już parę lat, 
przewrót bolszewicki, wskutek |Już kilkakrotnie odbywały się w 
którego Najwclt stracił całą swą |rabinacie „dyn-tojry*. Niestety, 
miłjonową fortunę. Wtedy Kesel- | Keselman jest nieustępliwy, bez 
man „przypomniał sobie, że wła- | zapłaty nie chee słyszać o rezwo- 
ściwie już dawno był żonaty w|dzie. Onegdaj podczas ostatniej 
Warszawie i że zostawił tam żonę | „dyn-tojry* odbyły się w rabina- 
cie targi z Kesclman m: i koniec 
końców opuścił on na 1000 zł., 
lecz jego nieszczęśliwa żona jest 
tak uboga, że nawet, jak powie- 
działa, i 10 zł. nie byłaby w sta- 
nie zapłacić. 

Rabinat postawił Keselmanowi 
ultimatum: albo w przeciągu 3 


Żywa pochodnia 


BIAŁYSTOK, 6.83. W fabryce 
świec „Express“ zdarzył się 
straszny wypadek. Gdy robotnica 
Juija Chmara podeszła do kotła, 
parafinę, 


koledzy, | prokuratorowi. 
Zdaje się, że trzeba było zacząć 


również dwaj 


| trwałaby krócej. 


To zastanowiło staruszka. Poj to z kota żywcem. talu. 
długich wahaniach zgodził się 
nareszcie otworzyć tajemniczą A ; l acielskiegc 
m sdn Żdwinięciu + rózmat Przygotowania do jubileuszu króla angielskieg 


tych szmat i papierów, zdumieni 
chorzy zobaczyli istny skarb. W 


tyle pieniędzy, staruszek | 
uśmiechnął - się * tajemniczo: "Po | 
przeliczeniu samej gotówki oka-: 
zało się, że wynosi ona ponad 12; 
tysięcy zł., a łącznie z książecz- | 
wkładowemi i papierami 


wartościowemi, paczka „nędza- 


— 


kapitału. 
Przypuszczalnie pieniądze te 
zostały mu przysłane przez dzie- 


Niebawem po staruska zgłosił 
się jakiś młody żyd, który oświad 
czył, że jest jego siostrzeńcem ' 
chce go zabrać nu kurację do sie- 
bie. Staruszek jednak wolał zo- 
stać w szpitalu. 

Jak stwierdzają dokumenty sta 
ruszka, nazywa się on Gerszon 
Jeleń, ma 63 lata i pochodzi z 
miejscowości Wola w powiecie 
grodzieńskim. 


Nazwisko jej 


Strelitz zaproponował swej siostrzenicy wyjazd. 
lepiej 


pozostawala w związku z aferą szpiegowską — byloby 


tem stary generał znał tajemnicę jej serca. Czy nie chciałaby 
wyjechać do Szwajcarji, uspokoić się — zapomnieć? 

Do Szwajcarji? Tam właśnie proponowal jej Kurt wspó!rny 
wyjazd. Nie poto zgubiła porucznika, by miała wyjeżdżać teraz 
sama. Odpowiedziała generalowi von Strelitz, że zostanie. 

Nie poruszał już więcej tego tematu i pozostała. A ponieważ 
właśnie wówczas zaniemógł ciężko profesor Halban, ulegając 
atakowi paraliżu — Greta zaproponowała córce jego, Trudzie, 
że zajmie się z całem poświęceniem pielęgnowaniem chorego i w 
ten sposób szukać bedzie zapomnienia przeżytych chwil. 

Truda Halban podziękowała serdecznie przyjaciółce i oczy- 
wiście zgodziła się. Bo i dlaczegóż mialaby się nie zgodzić? Gre- 
ta Nielsen umiała obchodzić się z chorymi, wszakże przez tak 
wiele miesięcy czuwała u łoża swego śmiertelnie chorego ojca. 

I odtąd Greta Nielsen na zmianę dyżurowała przy profesorze 
Halbanie. Ale nietylko poto, by go pielegnować. Poto, by dotrzeć 
wreszcie do upragnionej formuły gazu i osiągnąć cel, dla którego 
poświęciła tak wiele. 

Pracowała bardzo powoli i bardzo ostrożnie, wiedząc, że lada 
fałszywy krok może bezpowrotnie zniweczyć plan, który w grub- 
szych zarysach miała ustalony już wówczas, gdy zapewniała Man- 
dla, że usiłowania jej znajdują się na dobrej drodze. 

W takich wypadkach pośpiech jest równy niepowodzeniu. Jo- 
anna pamiętała o tem i pracowała powoli. Wkrótce wiedziała już 
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(międzymiastowy). Sekre- 


W związku z przypadającym w maiu jubileuszem 25-lęcia rządów króla Jerzego, London gorączkowo przy- 


gotowuje się do uroczystości. 


Na fotografji widać dwa olbrzymie świetlne portrety pary królewskiej, które będa płoną, na głównym pla: 


cu Londynu. 


to. co chciała wiedzieć. Wiedziała. że pod poduszka profesora znaje 
dują się zawsze trzy niewielkie klucze, o które chory dba z prze- 
usunąć się na jakiś czas z oczu berlińskiego towarzystwa. Poza- sadną troskliwościa. Wiedziała, że w pracowni profesora znajdu- 


je się niewielka kasa ogniotrwała z Jiterowym mechanizmem. Ta 
kasa była z pewnością źródłem wszelkich tajemnic, W tej kasie 
mieściła się z pewnością recepta .czarnego krzyża”. 

Kilkakrotnie, w czasie nocnych dyżurów. gdy zmęczona” Tru: 
da Halban spoczywała w głębokim Śnic i gdy zasnął profesor — 
agentka wywiadu myszkowała bezkarnie po mieszkaniu, obmy- 
ślając plan działania. 

Nietrudno byle sporządzić woskowe odciski kluczów i doręczyć 
je Mandlowi. Nietrudno było odebrać w kilka dni potem dorobio- 
ne klucze od Mandia. Nietrudno było wybrać sposobną chwilę 
i zbadać zawartość kasy. Ale nie wystarczały same klucze. Greta 
orjentowała się doskonle, że dla otwarcia ogniotrwałej kasy ko- 
nieczna jest jeszcze znajomość hasła, na które należało nastawić 
literowy mechanizm. 

Ale jak zdobyć to hasło? 

Zaczeła się wsłuchiwać w bełkot chorego, na który poprzede 
nio nic zwracała uwagi. Powtarzał się w nim często jakiś wyraz 
krótki, wyraz obcy i niezrozumiały, Pochwyciła go wreszcie i za- 
pamiętała. Ów wyraz brzmiał „totid*. Domyśliła się, że „totid* 
była to druga nazwa nie czego innego, jak owego gazu, wynale- 
zionego przez profesora Ilalbana. W zastosowaniu do celów bo- 
jowych nosił on nazwę „czarnego krzyża”, ale nazwa, którą na- 
dal mu twórca brzmiała inaczej. Brzmiała właśnie — „totid“. 

(D. e. n.). 


Ceny ogloszeń: 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej Szpa!- 
ty (na wszystkich stronach po 6 sznalt): na 1-ej stronie — 1 zł. 


z rse redaÉGR przyjmuje mteresantów cotz cznie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 4 — 6 pop. w tekście (wóród artykułów) — 70 gr, w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 zr, na ostatniej stronie — 
ADMINISTRACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Z rzad 65164 Prenumerata 691-66. || 60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł, lekarskie -— 30 gr. Nekrologja po 
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzn" — A B C Warszawa. Konto || 30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogloszeniach „drobnych* liczy się za oddzielne wyrazy, 


pak. © TNT 18050. 
PRZEDSTAWICIELSTWA: Kalisz, Aieja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków 
Wiyciewex Cyganka 26, tel. 136. 


PREN(MERATA: m'e'gcowa (z odnnszeniem do domu) i zamiejscowa wraz 


literackim „Prosto z Mostu" zł 2.90 miesięcznie; wraz z dzietamt 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk, 


e aae aR PREZ REAR A 


a tłusty druk —- podwó 
Trybuva!ski, Srowackiego 9, tel. 59; 


. 3 i ne 7 1 
z cotygedniowyni dodatkiem Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te' 


Sienkiewicza zł. 3.00 miesięcznie. 


Druk. Piteracka S. z e. o, Warszawa, Nowy Świat 22, tel, 666-64, 


jnie. Notatki reklamowe oznacza sie cyfrą (N3, a 


wiekiem 


cyfrą 


k 2 komunikaty specjalne 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Kierownik: Tadensz Ucieszyński. 


Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 
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cyt 


twierdzi min. Zawadzki 


Ostatnie strzzty w dyskusji budżetowej 


Senat zakończył wczoraj kilku- 
dnłową debatę nad budżetem na rok 
1935-36 omówieniem budżetu Min. 
Skarbu i nstawy skarbowej. Refs- 
rent tego budżetu, sen. Popławski 
(EB), dal m. in. wyraz giębokiemu 
niezadowoleniu, jakie wśród  sana- 
cyjnych konserwetystów wywełał v- 
step przemówienia Ministra Rolni- 
ciwa, p. Poniatowskiego, o wielkiej 
własności i o cenach ziemi. 

W zakończeniu dyskusji zabra: 
głos Minister Skarbu, dr, Zawadzki. 
Przedstawił on na wstepie cyiry wy- 
konania budżetu za il miesięcy ro- 
ku 1934-35. Dochody wyniosły 
1.755 miljanów, a więc 86 i pół pro- 
cent dechodów preliminowanych na 
cały roke Doficyk wyniósł 217 miljo 
nów, podczas gdy w roku zeszłym w 
tym samym okresie 279 miljozów. P. 
minister może już podać przypusz- 
czajne cyfry wykonania budżety za 
cały rok, Dochody wyniosą 1.939 
miljonów, wobec 1.942 miljonów pra- 
liminowanych. Deficyt wyniesie 237 
miljanów, czyli po potrąceniu wply- 
wów s Pożyczki Narodowej 62 mil- 
jony, wobec proliminawanych 49 mil- 
jonów. Te cyfry stwierdzają, że oœ 
gólne przewidywania  Ministerstwą 
Skarbu i jego polityką jest słuszna 
i że prowadząc ją konsekwentnię w 
dalszym ciągu, możemy dojść do 
równowagi budżetowej w ciągu 2—8 
łat. 


Sprawność Śruby 
erzekucyjnej 
m Kiedy mówię a podniesieniu da- 
chodów i prawidłowości naszych prze 
widywań chcę edpowiedziecć na e- 
wentualny zarzut, iż podniesienie 
dochodów wywołane jest sprawnoś- 


wyższym, rozegrała się sprawa, 
przy sposobności 


wyżce dochodów z ostatniego 


ela. 


go. Mamy doczynienia m 


żywieniem, coprawda  jeszcza gla 
bomn 
| — Jeżeli rzęd dążył 7tematyez- 


|nie do obniżenia wydatków bndżeto- 


I P p 
i wych, to czyni! to nie dlatego 


Bao » : sa ©; 
iebniżyć ceyire i uszudnić sobie 


abe 
sy: 


i 
„de pewnej konieczności, którą zrozu 


mial dosyć wcześnie. 
Zwalczanie błedów 
i nadużyć 


—- Para słów 
UK "ET 


Cora 


pragnę poświęcić 


Tenuin igizysz olimpijskich w 
Beariinię sbliża sio coraz bardziej. Za 
rok zgórą zjadą sią na stadjon olim- 
Niski różaokełorowi pmzędstawieiele 
00 narełów świata, aby walczyć o 


lndzi zalegać bedą w ciągu kil.nna- 


stadjonie olimpijskim. 


Główny stadjon posiadać hędzię 
trytuny na 102.000 osób. Jak obli- 
czają organizatorzy, na terenie sta- 
djonu i przyległych doń mniejszych 
ttadjonaeh bedzie mogło znaleźć po- 
micszczenie 500.000 osób. Niczmisr- 
nie ważna jest kwestja jaknajszyb- 


Wyższy 


0 uboju ryiualnym 


W tych dniach w Sadzie 


Naj-rrunktu widzenia. 


W moiywach tych podkreślone 


mie- 
siąca główną rolę odgrywają te po- 
zycje, z któremi egzekucje nie ma- 
ją nic wspólnego, a mianowicie po- 
datki pośrednie, oplaty stemplowe i 
Podniesienie ta jest częściowe 
edpowiednikiem podniesienia się o- 
zólneeo porinmu treła gosprd"vcze- 
pewnem 2-1 


tuacje, ale dlatego, że stosował sie; 


law olimpijski, a dziesiątki tysięcy | 


atn Gut trybuny sportów letnich na, 


dzialslności pedległego mi resortu. 
Wiera dobrze, że sa pewne niedo- 
zisgniocię, sle przestawienie każde- 
so aparatu adrministracyjnega faat 
rzeczą trudną, szczególnie gdy apn- 
rat ten powstał przyprdkowo i gdy 
musi przedewszystkiem dbać o to, 
ażeby zorewnił ska: tow 


są 
wne! 


| 
ztwowych, 


ABC — NOWINY CODZIENNĘ 


dochcc>| 
ulozbydne do epedzenia potrzeb pań | 
slor" das do epodzenia potrzeb pań | 


Luczie jaskiniowi i 


Bieda - domy na krańcach Warszawy 


Dużę i szeroko mówiło się i 


pisalo swego czasu o t, zw. bie. 'mięść mało o tem wiedzą i 


da-szybach na Śląsku. 
przycichło na ten t.mat, 
bieda-szybów zlikwidawsi 


dużo 
p a ln, 


którę pozostały, pracują w wą-l 


runkach bardzo trudnych, albo- 
wiem 
cji tego sposobu 
węglu, ze wzelsdy na 
CIENS WO © dle Brcar- LNS 
niczwykie popuiarn: i każdy o 


P. min. Zawadzki kańczy wyraże- | nich , wiedział, o tyle mniej siç) 


ziem nadziei, że przy pomocy całegc wie o -bieda-budownictwie. Poje] ważnie 
spoieczoństwa wkroczymy niebawem ciem tem objęte są liczne budy i wszystkiem bezdomni; 
szałasy z 


mnęlnie realnych i arów- 
nndżetów. 


na drogo 
Row” 

| Gian 
zycji 


l 


| 0 


ki zaproponowane przez 


skasbowo - budzeżawn. Pzzywracają | Wszystko ustawicznie pojawiają:| rzucony poza nawias życia nor- 
ce się nanowo. i 

To bieda-budownictwo 
je i 


one cyfrę deficytu, 
preliminarzu przedłożona przez rząd, 


b j. 140 moljetóne. 


o igrzyskach olirmpiiskich 


szej komunikacji zę stadjonam. Ob- 
liezają, że w ciqgu najdalej pół go- 
dziny cata ta olbrzymia masa |Indz- 


ka będzie mogła opuścić stadion, ahy | 


p 


ji rozpłynąć się po eałem mic- 


buduje się wioskę olimpijską, w któ- 
tcj znajdzie pomieszczenie 3,000 za- 
wodników. Podobnie jak to było na 
igrzyskach w Los Angeles, tak i tu- 
taj goście nie bedą mieli prawa wstę- 
pa do tej wioski, a widzenie z zawod- 
nikami będzie się odbywało w spe. 
cjulnie do tego pizeznaezonym pa- 
wilonie. 

Organizatorzy igrzysk przeznaczy: 
li na głównej trybnnie stadjonu o- 
lmpijskiego 800 miejsc dla przed. 
siąwicieli prasy, a których połowę 
stanowić będą Niemcy. Wzorując się 


no maksimum ala zagranicznych de- 
| togacyj dziennikarskich, eełem unik- 


której zostary” jest, że ubój rytualny nie jest rze| nięcia nadmiernie licznych zgłoszeń 


wydane motywy, rzuczjącę ch«- miosłęm, a rodzajem obrządku i dzieanjikąqrzy..„Makstmumt to.stanowić 


rekteryslyczne, waząsadnicze, -0* 
świetlenie na” zagadnienie rytu- 
alnego uboju bydła. 

Radomski rabin © Kestenbery, 
majac zatarg z miejscowym rgs- 
zakiem, Joelem Berem Sztzobiń- 
skim, zabronił mu dokonywsnia 
uboju rytualnego.  Sztrobińsk: 
zlekceważył sobię ten zakaz, Row 
nocześnie palicja zażądała odeń 
karty rzęemioślniezej, a atwier- 
dziwszy, że jęj nie posiada, 
zg swej strony zakazałą mu ubo» 
ju i $ztęobiński i ten zakaz zlek= 
cęważył. Na skutek spisanego 
przez policję protokuiu zastał 
przez gad skazany na 2.000 zł. 
kary, za praktykowanie rzemio 
sła bez karty rzemieślniczej. 

Sztrobiński udał się do Sądu 
Najwyższego. Sąd Najwyższy v- 
wolni! go od kary i wyrok swój 
zaopatrzył w egłoszone wczorżj 
motywy. Motywy te są nadey zaj 
mvjącg i pouczające. poniewa? 


Tot 


eświetlaja sprawę rytusinego u» 
prawnego 


boju z zasadniczego 


Uczucie przykrości nie opuszczuio ga, chociaż napo- 


gör wiodła mu się doskonale. 
chwycona lokatorem i co rano i 


swojemu, Wtajemniczaja zo w g 


Pani Crovklitt była 


„te jędnezt m najważniejszych dla * 


(żydów. FRzezak jest*wykonawcn 
religijnego obrzędu i dlatego tez 
należy odróżniać go od rzeźni- 
ka który handluje , mięsem tak, 
„jak inni kupcy jakimkolwiek in- 
inym towarem. 
| Jak dalęce ubój rytualny 
podstawa religijności 
skiej, dowodzi, zdaniem Sadu 
Najwyższego, że Żyd nicobscrwu- 
jący Koszeru uważany jest za 
heretyka niedowiarka, 

Sens powyższych motywów ma 
i uiewątphiwie i 
, Wajaca się obecnię w Polsce spra 
(wą rytualnego uhoju. Jak z gen- 
Su tego wynika, ubój ten ponad 
| wszelką wątpliwość stanowi 
jczęść rytualu żydawskiego. Spa: 
„łeczeństwo ehrześcijańskią win» 
no wziąć to pod uwagę i tembsr- 
cziej zastanowić się nad tem, 
czy jast stugznem, aby za pięnia- 
dze konsumentów chrześcijan by- 
„ly dokonywane żydowskie obrzę 
„dy rytualnę? 


jest 


za- 
wieczór trzęsąc się po 
sty nieboszezygą Cro- | 


żydow-, 


związek z Tozgry= 


cilo pogodnie Charlie 


czwartek jeździły 


ve ska . 


która była w! 


W odległości 14 km. od Dai 


na ubiegłych igrzyskach. wyznaczo- | 


drzewa, nędzne lepian | 
ki z gruzów, nory i jaskinie ryte 


BDB przeciw głosom opo-| W zboczach nasypów i inne schro sczonowe. Naturalnie, że miesz- 
uchwalona budżet oraz popraw. | niska ludzkie, często przez wła- | kańcy biedz-domów, to element 
komisje | dze likwidowane, 


jednak mimo 


istnie- 
w Warszawie 


budzie 16 proe. liczby zawodników j 


zgłoszonych i startujących z danego 
państwa, 
Olimpijski stadjon pływacki posia- | 


znomi i szybkiemi środkami kamu- | dać będzie trybuny obliczone na 1$ | pach prywatnych. 
, 


tysiecy miejse siędzęcych. Wymiary 
basenu pływackiego wynosić będą 
a5 X 50m. ! 

Komitet organizacyjny igrzysk w | 
Berlinie oddał wyłączne prawo foto- 
glułowania zawodów olimpijskich 
„Związkowi Niemieczich Reporter 
rów.Fotozrafów'„ Na stadjunia w| 
specjalnem pomieszczeniu zainstalo- | 
wane bedzie laboratorjum fotogra- 
ficzne, W ciągu godziny po każdej 
konkurencji olimpijskiej będą już do 
nabycia odnośne zdjęcia. 

Miarą zainteresowania ierzyskami 
w Berlinie jest ta okoliczność, że or- 
qgunizatorzy sprzedali dotychczas 
t zw. „paszportów elimpijskich* na 
sumę przeszło 300.090 marek. Pasz- 
porty te są te karty wsiępu, upo: 
ważniające do oglądania wszystkich; 
imprez, jakie się odbędą na głównym | 
studjonie elimpijskim. 5 + 


Walka z miechiujstwem 


w osiedlach pedwarszawskich 


W Min Spraw - Wawzętrznych 
odhyla siy kouterenejan z udziałem 
zainteresowanych © czynników, w 
| sprawie nzorządzowania zabudowa- 
„ata ckolie podwarszawskich. 

, W wyniku konferencji uznana za 
komieezna: jaknajszybsze rozciągnię- 
cie w drodze rozporządzenia Min. 
Spraw Wewnętrznych miejskich 
przepisów budowlnnych na * osiedla 
letniskowe i wiejskie w pobliżu War- 
awy. W obecnym bowiem stanie 
rzeczy wiejskie przepisy budowlane 
nieregulujące zupołnie zasadnięzych 
kwestyj, isk nn. wysokości budyn- 


ków, rozplanowiania budynków, po: 


EA dachów ete., nie dają żadnej | 
| meżności uporządkowania tęj daie- 


a 
dainy. 

Ponadto uznano na kosfereneji za 
konicczne odjęcie zarządom gmin 


dzony na wsi, pierwszy cd bardzo dawna. 

Było to pewnego czwartku, gdy majowe słońce Świe: 
przypomniał sabie pewną 
cieczkę sprzed lat do delny, porośniętej wspaniałym 1a: 
sem. gdzie znajdował się stary zamek i wodospad. Za: 
proponował więc, by tam pojechać, a ciotka Nellie ga- 
paliła się natychmiest do tego pomysłu. Byłoby okrut- 
nem tłumaczyć jej, że te dla niej zbyt wyczerpujące, | nela rzeka a w oddali zarysowały się wzgórza. 
lą zresztą znużenie szło u niej w kąt wobec zapału. Co | 
do tej dolny wycicezkowe autobusy, 
więc pojechali wuj, ciotka i siostrzeniec. 


wiejskieh funkcyj władz policy jno - 
budowlanych, wobec braku fachowe- 
go personelu technicznego i pracka- 
zanie tych uprawnień wydziałom pa- 
wiatowym. 

W dalszym ciagu wysunięto dẹ- 
zyderat, aby w osiedlach podwąrszaw 
skich wprowadzone było ohowiązke- 
wo składanie projckitów budynków 
parterowych j przykudówek, dlą któ- 
rych mie było te dotychczas wyma- 
gane, eo jest najważniejszą przy- 
ezyna chuotyeznej bezplanowości i 
nicestelyegnej zabudowy. 

Wreszcie wysunieto wniosek, aby 
w drodze zarządzenia wojewody, Ð+ 
paripzo na prawie huTowlanem, miej 
scoweści pedwarszawykie zostały ur 
znano zą podlegające ochronie pad 
wzgledem kvaiobrazu, jako przyle- 
o©njqce do stolicy. 


ści, Charlie? 

Jak większość mies 
w glębi serę nastrojen 
wśród łąk i strumyków 


wy- 


nej Anglii ogarnia} ich 
teraz w pęsty lasek, po 


Obacnie 


jest tendencja do likwida-|łatwo szereg bud, skleconych z 
wyje” = 2250 


$ 
m pi li 
hazme] 


Znaleźli się wreszcie w dolinie i eotkn rozpromie- 
niona 'pokazywala wszystkie 
dawniej, niby rozradowany upiór, który wrócił z tam- 


jach miasta. Mieszkańcy ór Bieda-domy stawiane tą jako 
maro schroniska czasowe, które opusz- 
temi sprawami inifresują, cza się przy pierwszej nadają- 
Kto jadnak zada sobie tyle tru 7 a gkeliozności. W tym sta- 
du | wyjedzie za Powązki, na e iżiczy trudno jest obliczyć 
Marymont, na Okęcie, Peicowiz- ile osób zamieszkuje takie osie- 
nę, lub Tarzówck, ten dostrzeże dle. Naturalnie, że w zbudowa* 
nych w ten sposób domkach nie 
może być mowy o jakichkolwiek 
warunkach bezpieczeństwa. Budy 
sklecone z desek, zaopatrzone w 
żelazne piecyki przy lada nie- 
estrożności stają się łatwo pa- 
stwą pożarów, a częstokroć silna 
wichura rozwala taki domek. 
Rieda-domy zwalone lub spalone 
szybko sie odbudowują, konstruk 
cja ich bowiem jest wielce 
proszczonaą. 

Oprócz bieda-domów istnieją 
jeszcze w Warszawie t. zw. do- 
my jaskiniowe, budowane, a wła- 
ściwie ryte w ziemi, w zboczach 
rasypów i t. p. Doniedawna jesz- 
cze tego rodzaju domy jaskinie- 
we można było zaobserwować ko- 
ło mostu kolejowego na Pradze. 

Naturalnie, że tego rodzaju 
„budownictwo jest objawem wy 
bitnie kryzysowym. W okresie 
dobrej koniunktury i przed woj- 
ną tego rodzaju budowli nie zua- 
io się. Owszem, przed wojną. w 
małych miasteczkach mieszkali 
na sposób jaskiniowy czyścicie- 
le (t. zw. populernię hyle), Bie- 
dn-demów prawie się nie spoty- 
kalo. 


éd- 
a 


gig 


desek z charakEterystreznemi bla 
szanemi komium., Są to wiud- 
nie bieda-domy. 

Któż w nich mieszka? 

Zaludniają te bieda-domy prze 
bezrobotni, a przede- 
rzadziej 
trafiają się tutaj robotnicy, me- 
jący zatrudnienie czasowe lub 


w większości zdeklasowany, wy- 
malnago. Jest wszakże wśród 
micsźkańńców tych spora liczba 
osób, których ciężkie warunki 
zośpodarcze zmusiły do czaSJWE- 
go schronienia się: właśnie w 
bieda-domach. 

Bieda-domy budówane są prze- 
ważnie własnemi siłami, a ma- 
terja} na nie zdobywa się drog 
osobistero sprytu, a czasami po- 
prostu kradzieży. Demki takie 
wznoszone są przeważnie na te: 
renach cudzych, państwowych 
iub gminnych, rzadko na ter=- 


Przy budowie .bieda-domów za- 
trudnieni są wszyscy  przysz!i 
mieszkańcy tej budy z dęsek. Ma-| Bieda-domy osiedla żyją swem 
terjał znosi się więc z porozbie-|własnem odrębnem życiem. Miz- 
ranych płotów, z desck od pak, zl szkają tam „wolni“ ludzie, któ- 
próchniejących belek, zawo | woy nie sieja, nie orzą, a jakoś... 


rdzą zjedzonej blachy, papy, po-! weęgetuja. a 
giętych rur, kawałków drutu, | Ale, naprawdę, jest to tylke 
gruzu i żużla. wesgetacja. z 


Kronika sportowa 


Niemiecki klub sportowy w Cze- „Dzisiaj zrozumiały to już wszyst 
chosłowacji (Reichtnberg)  zaprocił, kie kobiety, że chcąc utrzymać zdro- 
dwóch naszych lekkoatletów: Kuso-, wie, miodość i wdzięk, trzeba upra- 


s 


cińskiego i Heljasza na młędzymaro- wiać sporty. Nowopowśtałe Tow. 
dowo zawody lekkoatletyczne, króre Krzew. Kultury Fizycznej Kobiet 
odbędą się w hali dnia 16 kwist- postanowiło wszystkim  kbbietom 
nia r. b. |knżdega, zawodu i więku, w szcze-.: 


Wobec tego, źe Kusociński w tym gólności tym które fiie należą da 
czasie przebywać będzie jeszcze we, klubów, udostepnić za niinimalną 6 


Włoszech, w grę wchodzić może tyl- płatą korzystanie z gimnastyki f 


0- , 


ko Koljasz. Decyzja w sprawie wy- gier sportowych prowadzonych wzaw:. 


=m jazdu Meljasza zapadnie w najblżż- | rowa przez instruktorkę CIWF. w: j 


szych. dniach. sali gimnastycznej. gimnazjum, Sta- - 
* | sziea (Polna 60) we wtorki i piątki, 
Poznańska Warta podtrzymuje; w godz. 18—19 i 20—21*. 


swoje pretensje do IKP, lIć6dzkiejj Zapisy na miejscu. Opłata 3 zł 
drużyny, która spowodu zdekomple- Miesięcznie. 

towania zmuszona. była wycofać się) + 

z rozgrywek pięściarrkich o Gruży-, Warszawskie Tow. Cyklistów na 
nowe mistrzastwo Polski i nie ro-}Dynasach przeprowadza egzaminy z 
zegrała rewanżowegn meczu z War- | ua iejętności jszdy na rowerze, które 
tą. Sprawa odszkodowania ma być | odbywają się we wtorki, czwartki i 
rozpatrzona w dniach najbliższych | gopoty w godz. 17—19 "ma "Ue 
przez PZB. Łodzianie liczą się Z| gąch. i z 
możliwością, że IKP zmuszona ber) Zgiaszajacy sio winni posiadać do- 
dzie zapłacić Warcie połowę Sumy | wód osobisty lub legitymację 


uzyskanej w meczu rozegranym U-|trzons w fotografje. Fgzaminy ed- 


przednio na terenie Łodzi. , bywają sie bez względu na pogod.: 
* W razie deszczu =— w przestronnej 
W nadchodzacym sezonie wioślar- | hali gimnastycznej. 
Skirm odbęda się na jeziorze Trockim * 


miedzynarodowe reraty wioślarzkie, 
w ramach których projektowany jest 
wyścig kajakowy z Iemalina da Wii- 
na ma trasie długości 200 km. Wy- 
ścig ten m- hyć rozezrany w Kon- | ezłonkowie zarządu « pp. Duszyń- 
aroncji omólno-polskiej. Termin wy- leki, Grodzki, Kleinerż 
ścimu projektowany jest na B i 6 lip-| Miglin. j 
ca r. b z * : 

Towarzystwo Krzewienia Kultury Trafis zabrzaie MCS opua SA 
Be ana Kobict wydało w ogoh | DOR Se Zvan aay wras | 
dniach w Warszawie następującą 0-, Werenzczak, wiceprezes — p. le 
dezwę: |jcki,ysekretarz — p. Zasłonka, skarh- 
nik — p. Koller, gospodarz — p. Mi- 
chałowski. Kierownicy nekcyj: piłki 
nożnej —- p. Wereszczak, pływackiej 
— p. Jedrasiew!ez, lekkoatletycznej 
== p. Bilski i gier sportowych — p. 
Keller. 


Walne zebranie sekcji motocykl 


skindzie: kierownik gekcji — per. 
Rybiński, zastepeąa — p. 


zczuchów wszyscy ci troje byli 
i, sielankowo i marzyli o idyili 
. Nie tu nie przypom'nało Slake- 
by czy innych brudnych miasteczek, urok wsi północ- 


* 


Konkurs skoków narciarskich na 
zawodach w Holmenkollen obgerwo- 


stopniowe, Droga zagłębiała się wało 60.000 osób. 


d Iśniącemi w słońcu liśćmi pły- 


Dekardzista świata autortobilowy, 
|Camhell, zaatakował na Florydzie 
| własny rekord Świata, który wyno- 
si 487 km. 914 m. Cambal] uzyskał 
czas na dystansie 1 mili 18.31 soku 


miejsca, jakie widzieli 


opa- ' 


wej WTC wybrało nowy zarząd w“ 


Czajka, - 


Kowalski i 


W olbrzymim autobusie, którego fotele były wygod- |tega Świata. Las jaśniał błękitem dzwonków, rzeka ha- 
j á i g p. ine jak pierzyny, znajgowała się prócz nich, tylko ezte- | tasowała xa kamieniach w tem samem miejscu, w któ- 

Drżącej pani Crockitt zjawienie się na jej drodze lo-|vrech pasażerów. Ciotka Nellie, cudownie ożywiona, krę- | rem niegdyś Tom i jego przyjaciel, Fred Robinson, ło- 
katora tak uprzejmego į tak punktualnie placącego jej | ciłą się na swem miejscu, prostowala, wyglądała przez | wili pstrągi, a patem znikała w zielonym blasku doliny. 
trey szylingi 1 sześć pengów za kużdą dobę, wydawało | okno, pokszywała innym i trzepnia jak main dziewczyn: | Wspaniałe ruiny zamkowe nie zmieniły się wcale. 
alę jakąś nagrodą niebieska za to, że z takim trudem, ika, Wuj Tom starannie z wielkim wysiłkiem ubrany we| Wreszcie doszli do miejsca, gdzie wodospad z hu- 
mimo wszyst%0, utrzymałą ten dom. A ponieważ w do- wszystko, co mu pozostalo najlesazego, był poważny ! kiem spadał ze skały | usiedli w pyle rozpryskującej Się 
datku jej Harry, nicagyahğy dryblas, który każdym ru- ji szczęśliwy, Po pięciu minutach pozostawili za sobą i niany. Podwieczorek zjedli w tak bielutkiej, świeżo Wy- 
chem zagraża aś | mieszkania, Otrzymał |migsteczko z jego smutnemi uliesmi į wydostali się na į tynkowancj sulc2, że ciotka Nellie aż przymknęła OCZY, 
właśnię pracę, = oai id była już u szczytu cal 41 ocienioną kasztanami, które były w kwiatach. |Uy utrwalić gobie ten obraz i, być może, zabrać go ze 
ścia i promieniala W Pozn wach z Charliem. | _ |Siotka Nellie. uszczęćliwions, przyglądsia się polom | sobą na zawsze. g 

Ciotce Nellie obecność Charliego gprawiała wiele ra-ii domom wiejskim. Jedli gotowaną szynkę, kompot z owoców, krem 
dości, choć przyczynie:a zig tarag do jej zmęczenie. — Stokrotki i jaskry! — wolala — te mic zlakły sięji ciwatka, a gdy Panowie usiedli w słońcu, BY wyspać 
Upierała się, że musi wstawać, ghichoteyą i nazywała |kryzysu, eo, Charlie? To jest dobra strona wsi, nie |Papierosa. ciotka Nellie ücięła sobie małą E upy 
się żartobliwie „ciotką karola”, robige aluzję do farsy, | zmienia SO, gdy nastaja złe Czasy... o dawnych czasach a właścicielką restauracji. A po 
którą widziałą na scenie w owzea zamierzohiych czar | — A jednak i-na wsi nastały zło czasy, —.powie-ltem ogarnęla ich cisza wieczoru i RóNEBCIĘ„00 MIRC” 
sach fantastycznego bogactwa. Sdy thodzilo mię do dział jej mąż — i w dodatku wieśniacy siną z narze-|by z uczuciem zwycięzców. 


ckltta, który lubi pasztety z mięsa, mocne piwo, waren- 
hy, i gołębie pocztowe, 


teatru. 


Jej zadowolenie rosło jeszcze W 


ile korzyści pią reszta rodź/'ny 


Na stole zjawiie się lepsze jedzenie robion 
nedowstystko byt między |; 
nimi ktoś nowy i w dodatku siawny. kto mos} Opowia- | p; 


cieczki dla przyjemności, a 


dać ciekawe rzeczy. Najprzyje 


kania. 


miang, isk widziąła| — Nie 


z odwiedzi 


e 


mniejszy był dzień 


© Male wy:lim nie zare 


ma pieniędzy : 


bowinni, — wołała ciotka — bo 


Ghayliege. | im się Dowodzi, są przynajmniej na wsi, prawda? Niktliepiej. Naprawdę. : 
ła zielonych lak z pasącemi się krewami|skórę, a wy nis? Poprostu mam teras inne powonie: 
strumyków i koniczyny, Ą co się ma w-Slakeby, kiedy nie... rorumiecie, co cheg powiedzieć? Charlie, to była 
Sak Brudnę cogiy. Wolalabym być bezro- cudowne, Udało nam śię, Tem. Prawda? 

SPĘ- | boing wśród złacieni i ztokrotek. Czy nie mam słuszno”. 


> 


— Zmęczyłaś się, Nellie, — powiedział wuj Tem. 


jawkolwiek 


— Wiem o tem sama, ale mimo to czuję się © wiełe 
Mam uczucie, jaxkgdybym zmieniła 


(D. e. n.). 


co odnowiada szybkości 4356,28 km. 
na godzinę- A 

Na posiedzeniu zarządu PZPN s8: 
stanawiana się nad propozycjami 
Norwerji i Jugostawji, odnośnie po- 
zegrania meczów  miedzypaństwo 
wych. Zamiast terminu 5 maja, pro- 
panowanego przem Jugosławje, P.Z. 
P.N. proponuję ze swej strony sier- 
pień. Mecze z Norwegia, Rumunią I 
ł.otwa odbędą się prawdopodoknie w 
listopadzie. |I'ozatem gramy mecz 
rewanżowy z Austrja w październi- 
ku, z Belgja we wrześniu. Terminu 
i miejsza meczu z Niemcami jeszcze 
nie ustalono. 


Wieści z Menteny 


Onegdaj roznocząły się w Mento- 
hie międzynarodowe mistrzostwa te- 
misowe Riwiery. Pierwszego dnia % 
naszych tenisistów grał tylko Wit< 
man, który przegrał w handicapie 3% 
Ritossą 6:5, 5:6, 8:6. 

Tłoczyński czuja się w d ; 
ciagu piedysponowany j prawdapo” 
dobnię pie weźmie udziału w mile 
strzostwacim 


ahun 5 = nu ów 


SŁONCE 
MARZEC schan] zachad 
BE 6—10 | "7—25 
KSIĘŻYC 
Rod TH POZNAŃ, 6. 3. — Przed Sądem 
wscjoć zachod | Okręgowym w Poznaniu toczyła | złodziei: 
-—33 | 21—18 się ciekawa sprawa przeciwko 
CZWARTEK Dł. dnia| Brzyb. rybakowi Janowi  Bengschowi, 


1-15 | -2—71 


Dziś św. Tomasza. 
Jutro św. Wincentego, 


Pogodnie i mroźno 


Wczoraj w Polsce bylo pochmurno | 
z przelotnemi opadami śŚnieżnemi w; 
Wileńskiem, na Podlasiu i Polesiu, a, 
z większemi rozpogodzeniami na pól- 
nocnym zachodzie i Czarnohorze, 

Temperatura o godz. 7 wahaia się 
od —50 na Śląsku Cieszyńskim do 
-—15% ną Pomorzu, w górach nato- 
miast od —11 w Krynicy do —210 
przy Morskiem Oku. 

Urubość pokrywy Śnieżnej na tere- 
nach górskch wynosi: 16 cm. w Za- 
kcpaner:, 23 cm. w Bukowinie Ta- 
trzańskiej, od 26 do 73 cm, w Kry- 
nicy, 86 cm. na Hali Gąsienicowej, 
97 cm. przy Morskiem Cku i 19 cm.| 
w _Worochcie, 

Przewidywany przebieg pogody 
do południa dzisiejszego: najpierw 
dość pogodnie i mroźno, pgtem stop-į 
niowy wzrost zachmurzenia, począw=" 
szy od zachodu kraju, Słabe wiatry 
południowo - wschodnie i południowe 
na zachodzie kraju, a północno - za- 
chodnie na wschodzie, 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Nr. 69 


Pomysłowy „sumostrznł” dzierżawcy jezior W teatrach i na ekranach 


oecsiraszył złodzei, lecz w sposób niedozwciony 


dzierżawcy jeziora Łubienieckie- 
go, leżącego na terenie leśnictwa 
Kolno w powiecie międzychodz- 
kim. 


Oskarżony Bengsch wbrew do- 
świadczeniu poprzednich  dzier- 
Żawców tego jeziora, którzy prze- 
sirzegali go przed ciągłemi kra- 
dzieżumi, wydzierżawił jezioro, 
na którem wybudował na palach 
szepę, gdzie chował swoje narzę- 
dzia rybackie i złowione ryby, a 
często noc w niej spędzał na stra 
ży. 


W nocy z 5 na 6 lipca dwóch 
Stanisław Wrona i Jó- 
zef Ploch wybrali się na kradzież 
ryb. Brodząc po kolana w wodzie, 
dotarli do wzniesionej na palach 
szopy, lecz z chwilą, gdy Wrona 
otworzył drzwi, z wnętrze szopy 
padł 
rękę 


POZNAŃ, 6.3. 
przyjęla poprawki 
wego ograniczające wydatki w bu- 
dżecie miejskim 01 glesami prze- 
ciwko 24-em. Między in. ustalono 


Rada 


Gdy jednak i te zabczpieczenia 
nie pomogły, Bengsch postanowił 
radykalniej zabezpieczyć RES 
przed złodziejami. Wyłowiwszy 
na jeziorze stary karabin, przy- 
mocował go do łóżka w szopie i 
jego lufę skierował w kierunku 
drzwi, od cyngia zaś przeprowa- 
dził sznurek do tylnej ściany szo- 
py, a od niej do drzwi, gdzie go 
przymocował. W ten sposób, przy 
otwieraniu drzwi Szopy  .,samo* 
strzał“ zaczynał działać, 


miasta w kwocie 1694 zł. 
2.513 zł. miesięcznie, z 


- Koszula Zakopana na rozstajnych drogach 


miała z;ed 

ŁÓDŹ, 6. 3. — Sąd Okręgowy 
skazał niejakiego Feliksa Pacz- 
kowsk:ego na 10 miesięcy więzie- 
nia oraz jego kochankę, Józefę 
Fiedorowicz na 2 lata więzienia 
za zorganizowanie napadu (w li- 
stopdzie ub. roku) na magistra 
farmacji i zastępczynię kierow- 
nika Ii-ej apteki  Ubezpieczalni 
Srełecznej w Łodzi, Halinę Wier- 
cinską. 

Gdy Wiercińska wracała do do- 
mu, ktoś zakryi dłońmi jej usta ! 
przeziąt mocno w tył, a drugi 
mężczyzna zerwał jej z ręki zło- 
ty zegarek 1 porwał torebkę z . 11 
złotemi. 
= Wierzms.a zawiadomiia o 7a- 
padzie zegarmistrza B. Kowal- 
skiego, u którego nabyła zrabo- 
wany jej zegarek, a Kowalski 
spowodował aresztowanie pewne- 
go cygana, który w kilka dni póź- 
niej chciał mu sprzedać zrabowa- 
ny zegarek Wiercińskiej za 50 
złotych. 

Cyganem tym okazał się Feliks 
Paszkowski, który jednak wyparł 


Potworne stręcze 
12-ietniej d 


ŁÓDŹ, 6.3. Policja prowadzi do- 
chodzenie w sensacyjnej aferze, 
której bohaterką jest 18-letnia Sta 
nisława Makułówna, która przy- 
bywszy z Kutna do Łodzi w poszu 
kiwaniu pracy, znalazła u swych 
krewnych, niejakich B. przy ul. 
Bednarskiej 52, mieszkanie, za co 
miała opiekować się ich 12-letpig 
córeczką Janiną. 

Opieka Makułówny doprowadzi- 
la do tego, że Janina B. z jej na- 
mowy i przy jej pomocy zaczęła 
się trudnić nierządem. Razem ze 


Groźny pożar zagrody 
na tle sporu między spadkobiercami 


RATOWICE, 6. 3. — W real- 
hości spadkobierców Ś. p. Jana 
Nagiego pod Pszczyną wybuchł 
pożar i zniszczył drewniany dom 
mieszkalny i zabudowania gospo- 
darcze, wartości 5000 zł. W za- 
budowaniach tych mieszkał Aloj- 
zy Szczot z rodziną. Gdy wybuchi 
pożar, cała rodzina spała. 
=€ W czasie pożuru silnego popa- 
rzenia doznała 3-letnia wycho- 


Przez godzine odprawiali pokutę 
s,OWwOdu zniszczenia tory 


3. 


SOSNOWIEC, 6. — Chasy-, 
dzi w Czeladzi obchodzili żałowe. 
spowodu włamania do czeladz- | 
kiej bóżnicy, przyczem sprawcy 
zniszczyli tory i rodaly. Wszyst: 
kie sklepy żydowskie w Czeladzi. 
były przez godzinę zamknięte, a 
ich właściciele 


kutę, 


kochanka Józefa Fiedorowicz. 


świadkiem byla właśnie owa Fie- 


jest panną i ma czworo 


jeszcze koszulę i 200 zł. w ban- 
knotach, 


[i 
. >» p | 
drogi i zakopać, by tem skutecz- | 


(> 


odprawiali BĘ przedmioty na sumę 350 zł. 


2 a 3 
nač afekt miiosny mężczyzny 
podała dokładny opis mieszkania 
Wiercińskiej, z czego wynika, że 
bywała u niej. 

Zeznania świadka Fiedorowi- 
czównej wywołały wśród publicz 


się udziału w rabunku, oświad- 
czając, że zegarek dała mu jego 


aa 


W kilka dni po aresztowaniu 


Paszkowskiego zgłosita się owa "e 1 i 

Fiedorowicz na policję, twier-| ności wielką uciechę i pewne za 
dząc, że zegarek otrzymałą, żenowanie na twarzy Wierciń- 
od Wiercińskiej w piwnicy apteki | skiej. | 
Ubezpieczalni Społecznej za to, że] W rezultacie jednak sąd nie 


Xiał wiary jej mętnym zeznaniom 
i skazał Fiedorowiczównę oraz 
| Paszkowskiego za zorganizowa- 
nie napadu i sprzedaż zrabowa- 
*nego zegarka. 


wywróżyła jej z kart „miłość Bro 
nisiawa, który miał dla niej po- 
rzucić żonę i dzieci". 

Na 


rozprawie najciekawszy 


dorowiczówna, którą podała. że 
dzieci. 
Przed sądem potwierdziła swe ze 
znania, złożonę w śledztwie, do- 
dając, że prócz zegarka otrzyma 
ła ona od Wiercińskiej „na zjed- 
nanię jej miłości Bronisława" 


1ane są w rózny 


Z! 


szczególnie w sferuch 


siostry: Jadwika 1 Karolina Ligja 
} P ata | Paikiewicz, zamieszkałe w Al. Je- 
się wynieść koszulę na rozstaje | rozolimskiej 9. Obydwie kobiety 


przyczem zobowiązała 


; À 3 niejednokrotnie zasiadaly w są- 
niej zjednać afekty wspomniane dach na ławie oskarżonych za 


go Bronisława. W czasie zeznań szantaże, wybierając na swe ofia- 
ry przeważnie młodych ludzi. 
; By uniknąć skandalu, znalazło 
A à s się wiełu takich, którzy płacili 
nie do mierządu szantażystkom większy lub mniej- 
szy okup. Wreszcie jednak znalazł 
e . się jeden z dziennikarzy, który dal 
ziewczynki znać policji i obydwie szantażyst- 
xi zostały aresztowane, a następ- 


swą opiekunką wychodziła na mia! nie znalazły się na lawie oskarżo- 
sto i zawierała dorywcze znajomo: | nych w sądzie okręgowym. 

ści z mężczyznami. Ostatnio po- Nie pomogły wszelkie wykręty i 
znała niejakiego 28-letniego Jana | uciekania się do różnych wybie- 
Jankowskiego (Legjonów 10), któ-| gów, aż do symulowania choroby 
remu Makułówna sprzędała Janin umysłowej włącznie. Siostry afe- 
kę za 10 zl. rzystki po badaniu psychjatycz- 
nem w Tworkach uznane zostaly 


Gdy dziewczynka nabawiła się 
choroby, skierowano ja do szpita- 
la, a „wychowawczynię** Makułów | 
nę oraz nabywcę „żywego towa- 
ru“ Jankowskiego osadzono w a- 
477737 LWÓW, 6. 3. — Mimo pewnych 

obaw, że ślub 44-letnicgo żebra- 
ka i kaleki bez nóg poruszające- 
go się jedynie przy pomocy rąk, 
z 18-letnią pomocnicą krawiecką. 
o czem donosiliśmy Wczoraj, nie 
O, się, spowodu sprzeciwu 


r 


wanica Szczotów, Jadwiga Mo- 
skalówna. 

Początkowe dochodzenia wyka- | 
zały, iż wszyscy spadkobiercy Ś. 
p. Nagiego kłócili się od dluższe- | 
go czasu, rzekomo spowodu nic- 
sprawiedliwcgo podziału mająt- 
ku. Niewątpliwie jeden z nich 
podpalił zabudowania, by „wyku- 
rzyć“ rodzinę Szczotów z mająt- 
ku, 


W listopadzie ub. roku przy ul. 
,Łuekiej 34 w Warszawie dokonano 
| morderstwa na osobie właściciela 
domu Szyi Feinlichta. 

hrvtycznego dnia Feinlicht przy- 
szedł do mieszkania zajmowanega 
"przez niejakich Nowakowskich, ds- 


magając się wpłacenia komornego. 
W odpowiedzi na to, Nowakowska 


| poczęła czynić 
lowi domu, że nie dba'on wcale o lo- 


stanie kompletnie zrujnowanym. 
śledztwie | podczas rozmowy w mieszkaniu o- 
zdołała przyaresztować wiamy- | bocny był syn Nowakowskiej 26-1. 
waczy w głównej z „melin" wi Władysław. Nowakowski był zupeł- 
Będzinie. Są to: Faiucz, Szykała | nie pijany 4 słysząc głośną sprzecz- 
i Kopiacki, którzy tej samej nocy, kę wmieszał się do niej. Kiedy Fein- 
okradli szkołę powszechną nr. 1 hicht na żale lokatorki odpowiedział 
w Będzinie, gdzie zrabowali róż- dowcipnie, że „jak spadnie to prze- 
padnie“ Władysław pochwycil 
bagnet, przewrócił właściciela domu 


Policja po źmudnem 


strzał i zranił go w prawą;scha na 10 miesięcy więzienia 


Kiub Narodowy w Poznaniu 


obcięł pensję tymczasowemu prezydentowi 


ch sferach, a, Zä osoby normalne i jedna z nich, 
towarzy- | Kearolian Falkiewicz, została ska- | 


Źębrak i kaleka bez nóg 


szedł do ślutu na czworakach 


Lokator w pijanym szale 
zakłuł bsgnatem włeśccie'a domu 


wymówki właścicie-! 


katorów i mieszkanie znajduje się w KRA 
E ? 


| 


Repertuar na dzień 
przedstawia się następująco: 

Teatr Polski: „Nadzieja“ Bernstei 
na z Przybvłko - Potocką. 

Opera „Straszny Dwór“ z wystę- 
pem Bregy'ego. 

T. Narodowy „Henryk IV“ z Kaz. 
Junosza-Stępowskim. T. Mały „Cu- 
dzik i S-ka“ Teatr Kameralny Ba- 
bra „Mistrz z  Adwentowiczem. 
Teatr Letni „Piekna Helena“ Of- 
fenbachaz Modzelewską i Dymsza. 
j Teatr Aktora: „Pan Brotonneau“ 
o Razz de  Flersa i  Caillave- 
ta z Jaraczem w roli tytuł. Teatr na 
Kredytowej operetka: „To lubią ko- 
biety” z Makowska i Krukowskint. 


Rannego przestępcę, pozosta- dzisiejszy 
wionego przez wspólnika, znale- 
ziono nad ranem i przewieziono 
do szpitala w Międzychodzie, 
gdzie spowodu nadmiernego upły- 
wu krwi zmarł. 

Sąd skazał rybaka Jana Beng- 
7 


zawieszeniem na 8 lata. 


Ammam mai jam ©0090 


Prozram polskich radjostacyj 


miejska mieszkanie, światło i opał dla pre- 
Kluba Narodo-;zydenta winny być obliczane w 


gotówce i potrącane z poborów. W 
podobny sposób ograniczono pobo- 
ry wiceprezydenta, a także skreślo 


WARSZAWA 


pensję tymczasowego prezydenta no remunerację w sumie 15 tys. zł. 
a nie,dla trzech radnych miejskich Cza- 
tem, žel sza, Rugego i Zaleskiego. 


W Borezie Kariuskiej 


jest (eszcze 79 osób 

LWÓW, 6.8 (tel. wł). Jak podaje 
ukraińskie „Dito“, w dniu 1 marea 
k. r. zwolniono z obozu izolacyjnego 
w Berezie Kartuskiej 21 osób, z eze- 


o9 20 Ukraińców, a jednego Polal- | 
ka i  rzymsko-katolika, Romana 
Brzeskiego z Wołynia, podejrzanego 
o przyznależność do Ukraińskiej Or- 
zanizacji Nacjonalistów. Wśród 20 
zwolnionych Ukraińców 4 pochodzi 
z Wołynia, 1 z Polesia, a pozosta- 
łych 15 z Ziemi Czerwieńskiej. 

W Berezie Kartuskiej pozostaje w 
tej chwili 79 osób, a mianowicie 58 
Ukraińców, 16 komunistów (w czem 
2 Ukraińcy) 15 Polaków. (WS). 


Aresztowanie dszarcy 


wiązienia w Mysiow.cacit 
KATOWICE, 6. 3. — Został 
aresztowany dozorca więzienia 
w Mysiowicach przodownik Sta- 
nislaw Książek, pod zarzutem u- 
trzymywania bardzo ścisłego | 
kontaktu z przebywającymi w 
więzieniu bandytami i szumowi- | 
nami, oraz dostarczania im bro- 
ni i amunicji. 
EEEE W Z RZE: RTR 


Dwie zawodowe szantażysiki 


prowadziły potajemne biuro podań 


skich i osób zamożniejszych, dwie | zana przez sąd okręgowy na półto-' 


ra roku więzienia za szantaż. 
Mimo skuzującego wyroku Fal- 
kiewiczówne nie uspokoiły  się.! 
grasując w dalszym ciągu, zmie-, 
niając tylko system. 


Wczoraj władze bezpieczeństwa 
dokonaiy rewizji w mieszkaniu wi 
AL. Jerozolimskiej 9, gdzie wykry- 
to potajemne biuro pisana próśb; 
do władz sądowych. Fachowcem 
był usunięty swego czasu ex-sekre | 
tarz sądu grodzkiego, nicjaki Bro- 
risław Glaubert. - 

Oszustki urządziły się w ten spo 
sób, że reklamowały swe biuro ja-! 
ko „biuro pisania listów miłos- | 
nych“, Policja skonfiskowała bar- 
dzo wiele materjału obciążającego 
i sprawę skierowała do prokurato | 
ra, który występuje przeciwko M 

| 

Obrońca Nowakowskiego adw. Bo 
gustaw Jeziorski wnosił o zbadanie: 
oskarżonego przez lckarzy - psychja | 

1 | 


rzyskom do sądu. 
Sąd odrzucił ten wniosek i skazał 
podsądnego na kare T lat więzienia. | 


jej braci, ślub odbył się w koście 
le na Sygniówce. Młoda para 
przyjechała do ślubu dorożka. 
Narzeczony na czworakach 
wszedł do kościoła w towarzyst- 
wie narzeczonej. Na ślubie było 
obecnych wielu ciekawych. 


na tapczan i począł zadawać mu 
naożlep uderzenia. Feinlicht odniósł 
kilka glębokich ran kłultych i wsku- 
tek tego zmarł. 

Po zbrodni Nowakowski wybiegł 
na ulicę i przez pare godzin wałę- 
sał się po mieście, dopóki nie został 
zatrzymany przez policję. 


„zi 4 


TRZE | 


p GETII mie AA 2 5 | 
: Ugłoszenia urosne | 
PŁACO”" kostjurmy, suknie, bluz- 

kt, szlafroki, — gotowe t na 


zamówienie. Ceny niskie. Józef Skwa- 
ra, Wielka 2 (róg Chmielnej), 


fort. 


|Nowy-Świat 46 m 22. 


Czwartek, dn, 7 marca 

6.50 Muzyka (pł.). 1157 Sygnał 
czasu. 12,00 Hejnał z Wieży Marac- 
kiej. 12,05 Program dla dzieci: a) 
„W dawnej szkole polskiej”, b) „Jak 
to było z bałwanem  śnicgowym” 
obrazek z piosenkami, 12,30 Poranek 
muzyczny szkoiny z Fiiharmonji War 
szawskiej. 13.00 Chwilka dla kobiet. 
13.45 Z rynku pracy. 15,45 „Małe su- 
ity” —- koncert w wykonanu Orkie- 
stry Kamerainej pod dyr. Adama Her- 
mana (fr. z Krakowa). 1600 Poga- 
danka w języku francuskim: „„Cause- 
rics  brtera.res”. 16.45 „Kwadrans 
słynnych artystów”. Utwory skrzyp- 
cowe w wyk. ireny Dub,skiej, 17,00 
„Wśród najpięknicjszych koni w Pci- 
sce” — reporiaż z państw, stadnin w 
Janowie kodi. 17.15 Koncert z cyklu 
„Sonaty L. van Beethovena?” w wy- 
konaniu Zofji KRabcew.czowej. 17.50 
Poradnik sportowy. 18.00 Pieni w 


wykonaniu 1adeusza Łnučzaja, Przy 
fortepianie prof Ludwik  Ursiein. 
| 18.15 „Mój warsztat lLteracki” — 


wygł. St. Miłaszewski. 18.30 Skrzyni- 
ka ogólna. 18.40 „Życie kulturalne 1 
artystyczne stolicy”. 18.45 „Audycja 
wschodnia’. 19.15 Nowiny leśne. 
19.25 Wiadomości sportowe lokalne 1 
ogólnopolskie, 19.55 Ottorino Respi- 
gm: Pimje rzymskie. 20,00 Muzyka 
lekka, 20,55 „Jak pracujemy i żyjemy 
w Polsce". 21.00 Sluchowisko p. t. 
„Goście na kopalni”. Andrzeja Sowy. 
21.45 Koncert muzyki lekkiej (pł). 
22,15 W 1I50-lecię urodzin Karola 
Kurpińskiego (6.II(,1785 r.). Koncert 
poświęcony Jego utworom. 23.00 Wia 
domości meicor. 23.05 Muzyka ian. 
23,30 Rozriowa 
czami P. R. 
Piątek, dn. 8 marca. 


6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.33 Pchbudka do gimn. 6.36  Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka. 7.15 Dziennik 
por. 7.25 Muzyka z pł. 7.45 Program. 
7.50 Wskazówki prakt. 8.00 Audy- 
cja dla szkół. 8.05 Przerwa. 11.57 Sy 
gnal. 12 Hejnał. 12.08. Wiad. meteor. 
12.06 Muzyka (pł) 12.50  Chwil! 
dla kobict. 12.55 Dziennik poł. 15.0) 
Zespół salonowy. 13.50 Wiad. o 
eksp. polskim. 13.55 Przegląd gieł- 


7 
a 


iu 


operetkowa z Wilna. 16.30 „Marze: 
na niebie i ziemi". 16.45 Fragmenty 
z.op. „Flrabina* 100  „Dyskutuj- 
my“. 17.16 R. Schumann: Kwartet 
17.40 Audycja dla chorych 
(Tr. ze Lwowa). 18.10 Fragment w 
„Dziadów Mickiewicza. 18.80 Kon- 
cert rekl. 18.45 Luigini: Balet egip- 
ski. 19.07 Program. 19.15 „Skrzynka 
rolnicza”. 19.25 Wiad. sport. 19.35 
Koncert Zespołu Mandolinistów „Fial 
ka“. 19.50 Feljeton akt. 20.00 „Jak 
spedzić święto”. 20.05  Pogadank 
muz. 20.15 Koncert symf. 222.30 Re- 
cytacje poczyj. 22.45 „Higjena mlo- 
dej dziewczyny 23.00 Wiad. Meteor. 
23.05 Muzyka tan. (pl) 
Piątek, dn. 8 marca. 

KATOWICE: 7.45 Program. 1.50 
Wskazówki prakt. 12.05 Koncert 
(pł) 13.50 Cedula gieidy. 13.55 
Chwiłka społ. 14.00 Uwertury opero- 
we. 16.45 A. Szlemińska. Arje i pies- 
ni 18.45 Caruso śpiewa (pł.) 19.07 
Program. 19.156 „Polska sztuka na 
Spiszu”. 19.25 Wiadom. sport. 19.35 
Koncert zesp. mandolinistów. 28.05 
Skrzynka franc. 

KRAKÓW: 7.45 Program. 12.05 
Koncert muz. rosyjskiej. 12.50 Trans 
misje. 16.45 Wybitni soliści. 18.45 
Pieśni hiszpańskie. 1907 Program. 
19.15 Pogadanka. 20.00 Dokad je- 
chsć w święto? 

LWÓW: 7.45 Zapowiedź. 7.59 
Wekaz. prakt. 12.05 Muzyka z płyt. 
16.45 Chwila Rossiniego. 17.40 Audy 
cja dla chorych. 18.30 Koncert. 18.45 
Koncert fortep. 19.15 „Obrona pa- 
mieci“ 1925 wiadom. sport. 

ŁÓDŹ: 7.45 Program. 7.50 Wska- 
zówki prakt. 138.50 Wiadom. gospod. 
18.55 Przeglad giełd. 14.00 Muzyka 
(pi) 18.30 Koncert. 18.45 Muzyka 
(»ł.) 19.07 Program. 19.15 Utwory 
w wyk. Jazzu Symfonicznego. 19.25 
Wiadom. sport. 20.00 „Jak spędzić 
świeto”, 


POZNAŃ: TaD. „Program. =7.50 
Wskazówki prakt. 1355 Przegląd 


gield. 16.45 Tanga. 1880 Koncert. 
18.45 Utwory starych mistrzów. 19.07 
Program. 19.15 Skrzynka rolnicza. 


I DZIAŁ LEKARSKI f 


Dr. med. K, 
WEJERYCZNE, HoE 


przyjmuje w swojej prywatn. Lecznicy, Chmlet 
un 76, od B r.-9 w. Niedz, do l. Fel, 257-52 


Kragoawski 


Br. BRAMS "e 


płciowe  przyjm. w swojej Lecznicy 
8 r. —8 w. 


angieskimu stucha-, 


| 
| 


| 
| 


Warszawy 


A teraz, na co warto pójść do kie 
na? Światowid (Marszałk. 11l) — 
komedja „Abecadło miłości“, Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — komedja 
„Piotruś“, Atlantic (Chmielna 33) 
„Bal w Savoyu*'. Apollo (Mar- 
szałkowska 106) — „Mlody ilas“ 
i (film polski), Capitol (Marszałk 
j125)—.„Antek Policmajster“ (film pol 
| ski), Europa (Nowy Swiat 63) „Ser- 
(ce Indjanki” z Sylvią Sidney, Rialto 
' (Jasna 3) „Świat idzie naprzód“. 
| Casino (Nowy świat 40) „Dla cie- 
bie śpiewam* film z Kiepurą. 


| W Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
lutowy program. 
l 
19.25 Wiadom. sport. 20.00 „Jak 
spedzić święto“. 
TORUŃ: 1.45 Zapowiedź. 7.50 
| Wskazówki prakt. 13.55 Przegląd 


giełd. 14.00 Muzyka (pł) 14.20 Mu- 
'zyka lekka. 18.30 Koncert. 18.45 Re- 
‘cital śbiewaczy. 19.07 Program. 
|1915 Wiadom. gospod. 19.25 Wia- 
dom. sport. 20.00 „Jak spędzić świę- 


| BET 
It 


| WILNO: 7.45 Program dzienny. 
'7.50 Chwilka społ. 7.55 Gietda rolni- 
cza. 12.05 Muzyka lekka (pł.) 13.50 
odcinek powieściowy. 15.45 Audycja 
'operezkowa. 16.45 Lucienne Boyer 
na pł. 18.30 Koncert. 1.840 Życie 
l artyst. i kultur. 18.45 Najpiękniejsze 
'melodje. 19.07 Program. 19.15 Po- 
| gadanka radjotechniczna. 19.25 Wia- 
dom. sport. 19.30 Wiad. sport. 20.00 
„Jak spedzić święto ?'. 
| EEA ELTA a 
Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie 
kui stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 
Przy zwalczamu chorob ptucnych, 
oronch tu, grypy, uporczywego, 
zzącego kaszlu i t. p, stosują pp. Le- 
karze „Bairam Thiocolan Age", któ- 
ry, ułatwiając wydzielanie sie plwoc!- 
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga- 
uzm : samopoczucie chorego. Sprze- 
daña asteki 
ICE) S O - 


mę- 


S. p. prof. Tołłoczko 

LWÓW, 6.3. Zmarł prof. dr. Sta: 
nistaw Tołłoczko, kawaler orderu 
Polonia Restituta, w 68 roku ży- 
cia, profesor chemji na Uniwer- 
sytecie Lwowskim, członek wielu 
towarzystw naukowych w kraju -i 
zagranicą? 


Napad 
na młodzież narodową 
LWÓW, 6.8. W uzupelnieniu wia 
, domości o wyborach zarządu Brat- 
niej Pemocy Studetnów Uniwetsj- 
| tetu, dodać należy, że gdy mło- 


ldowy. 14.00 Przerwa. 15.45 Audycja, dzież narodowa opuszczała po zgro 


stała zatakowana przez młodzież 
sanacyjną, wspomagana przez mę- 
ty społeczne. Podobno z kół mło- 
dzieży sanacyjnej padły strzały re 
wołwerowe i jedna kula trafiła w 
szyję członka bojówki sanacyjncj, 
którego odwieziono do szpitala, 


ko mury Uniwersytetu, zo- 


Nowa Kopalnia 
rudy żelaznej 
CZĘSTOCHOWA, 60. We: wsi 
Przystań powiatu częstochowskie 
go, otwarto nową kopalnię rudy 
żelaznej, która zatrudni 80 bezro- 
bolnych. 


Tajemnicze samobójstwo 


WILNO, 6.8. (tel. wH). Po"pół- 
nocy w lokalu „Palais des dances“ 
rozegral się tajemniczy dramat sa- 
mobójczy. Do lokalu wstąpił nie- 
znany młodzieniec, zjadł kolację, 
napil się wina, poczem wszedł do 
ubikacji, skąd wkrótce rozległ się 
odgłos strzału rewolwerowego. We 
zwany lekarz stwierdził zgon. 

Dopiero na drugi dzień policja 
ustaliła, że samobójca jest 20-letni 
syn urzędnika państwowego Hen- 
ryk Kalinowski. Nikt, nawet ani 
rodzice ani koledzy, nie wiedzą, co 
było powodem tego desperackiego 
kroku. 


Za pobicie narzeczonej 


KATOWICE, 6. 3. — Sąd Okrę 
gowy skazał 38-letniego bezro- 
botnego Franciszka Maka na púl- 
tora roku więzienia za to, że dnia 
listopada ub. roku napadł 1 

ciężko poranił nożem swą narze- 
czoną Elżbietę Sołtykównę, a po 
tem ją strasznie skopał, wybija- 
jąc jej kilka zębów. Czynu tego 
dokonał Mak z zazdrości, gdy 
iSoltykówna postanowiła. go po- 
rzucić. Przez cały czas rozprawy 
matka oskarżonego a również jc- 
go b. narzeczona zanosiły się ud 
| płaczu. 


[or] 


